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Wielka płyta 
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Uspołecznione budownictwo mleszkan~e 
przekazało do użytku w ciągu trzech kwartałow 
bieżącego roku 3067 mieszkań, a więc o 5:7 
proc. mniej niż przed rokiem. Zaawansowa~ue 
wyko11ania planu rocznego wyniosło na kolll~~ 
września tylko 55,8 proc„ czyli było gorsze mz 
w roku 1983, Pocieszającym objawem jest fakt 
akrócenia cyklu budowy jednego b~dy.nku 
mieszkal11ego 'I 15,2 miesiąca do 13,8 m1es1ąca 

obecnie. 

(z komunikatu Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego w Łodzi) 

To jest ogromne nie'Poro2:u.mienie mówi 
tnŻynier Ludwik Andrzejewski - pelnomocruk 
dyrektora „Inwestprojektu" do realizacji tech_no­
Jogll ,.plyta-slup" - nieporozumienie polega3ą~e 
na. tym, że ci sami ludzie, którzy doprowa'4:1l1 
nasze budownictwo do katastrofalnego stanu, 
oo przemarzających ścian, w których niszczu 
sa: welnę mineralną, do rabunkowej gospodar­
ki cementem, energią, do fatalnego wykonaws­
twa teraz majq budownictwo ratować. Czy pan 
sob{e to wyobraża? , Gdub11 gdziekolwiek na 
świecie, do jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
przyszedl konstruktor i powiedzial, że . ma t.ech­
notogię oszczędniejszq o 5 p1'0C., co 3a mowię, 
choci.aż o jeden procent, to by go po rękach ca­
łowano, dostałby pracownię, _pieniqdze, kreśla­
rzy. A u na-s, proszę pana, kazd·y chowa ręce za 
siebie, aby nie mieć kłopotów. 

Jeszcze dokładamy do interesu. W ciągu o~­
tatnich 3 lat straciliśmy przynajmniej pól mi­
liona. Gdybyśmy robili tzw. składankę czyli 
projektowali typowe budynki z . gotowych e~e­
mentów jak w innych. pracowniach. t-0 spol­
dzielnia' dawalabll po 200 proc. premii, a tym­
czasem jedziemy na pożyczkach. Wsz11stkie el•· 
men.tu trzeba na nowo rozrysować, każdu pr~& 
stalowy musi być osobno zaprojektowany, poh· 
czony. Pracochłonność jest zatem kiZka ra~ 
większa, a pieniądze ~nacznie mniejsze. Lud;z:ie 
odchodzą. Każdl( chce zarobić". 

Inżynier Ludwik Andrzejewski 1 prof. Kazi­
mierz Godycki-Cwirko zaczęli pracę nad tech­
nologią płytowo-słupową prawie dziesięć lat 
temu. I od samego początku popełnili blą~, bo­
wiem rzecz całą wzięli na rozum, a nie na u­
klady. Zamiast nukać możnych protektorów 
sądzili, i! sama technologia lepsza przecież, osz­
czędniejsza, a ja1k twierdzą ek&percl - ponod 
najl~psza ;u znanych dotychCZllll w łwieci•. 
ut.oruje aobie drogę na place budów. Na po­
czątku lait aiedemdz.iesiątych było to jeacu 
możliwe. A t.ak, na najwyższym szczeblu poeta.. 
nowiono, te marzenia tysięcy rodzin o własnym 
mieszkaniu spełni wielka płyta. Za~to budo­
wać fabryki domów. 

Ma.my ich teraz w kraju ponad 200. W na,. 
lepszym roku 1970 daty one około 300 tysięcy 
mieszkań. Nam zaś potrzeba 600 tySięcy rocznie 
tylko dla zaspokojenia najpilniejszych potrzeb, 
dla złagodzenia I głodu mjes~niowego. Stąd 
prosty rachunek, ż;,. trzeba wybudować jeszcze 
200 fabryk dQ!Ilów. a do tego ileś tam kopalń, 
hut, elektrowni. Jaki kra.i to wytrzyma? T~­
czasem liczba zawieranych małżeństw stale roś­
nie I jest coraz w\ększa od liczby oddawanych 

·mieszkań. 

„Jestem realistą - mów1 inż. Andrzejewski 
- fachowcem od budownictwa, który chce a-
byśmy budowali dobrze. Dobrze to na pewno 
nie w ibielkiej plycie. Już teraz przy innych 
technologiach z tego samego materialu mogliby­
śmy wybudować o 30 procent mieszkań więcej. 
Co tu dużo mówić. Proszę pojechać do którego§ 
i krajów wysoko uprzemyslowionych ł zobaczyć. 
Oni aą bogaci, bo budują tanio. A jeśli budują 
tanio, to mają więcej mieszkań''. 

' Głównym grzechem wielkiej płyty jest o-
iromne zużycie drogiego- bet<>nu. Wszędzie na 
świecie beton sto.suje się tam, gdzie wyma­
gane są wielkie wytrzymał<>ści, gdzie musi 
on przenosić duże obciążenia, a nie tak jak 
u nas na ścianki działowe. W wiel-
kiej ptycie możliwości betonu są wy- I 
korzystywane w 10-20 procentach. 
Jesteśmy w światowej czołówce pro-
ducentów cementu - a okazuje sifł, 
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Nigdy nie ostukuję czytelni· 
ków. Kiedy umieram to umie­
ram. Inna rzecz, że zawsze zda­
rzają &ifł lekarze, którzy mnie 
z tej śmierci wydobędą. Tak 
więc uwiarygadniam całą tę 
historię - momentami optymi­
styczną, momentami koszmar­
ną - w~asnym przeżyciem, 
cierpieniem 1 obserwacją. 
Żeby nie było niep~rozumleń 

- główne części materiału do­
tyczą spraw i miejsca nie po­
ruszanych na łamach żadnego 
pisma Lodzi. Będzie to rzecz o 
szpitalu psychiatrycznym zwa­
nym potocznie „wariat.owem'', 
rzecz wstydliwa, dlatego że spo­
łeczeństwo nasze nie dorosło 
do uogólnień humanitarnych, 
bo jest nieco dzikie. 

No, to tyle wstępu. 

WIELKI LEKARZ 
OD DOLARÓW 

Zachorowałem w 11posób 
1traszt1y. I..ekarze określaj" to 

jako uszkodzenie splotu barko­
weeo. Żeby Czytelnikom wyo­
brazić to 1chorzenie, nazwijmy 
je paraliżem całej prawej ręki 

od barku ał po pałce. Przeja­
wia si• to kompletnym zani­
kiem mięśni, tak że zostaje 
skóra przyległa do kości, po­
tworny ból nerwów, komplet­
ny bezwład, niemożność wyko­
nania najmniejszego ruchu. Le-
karze z komisji inw1,1.lidzkiej 
potrafią rąbnąć drewnianym 
miotem w dloń, łzy pokazują 

się w oczach z bólu, ale ręka 

nie drgnie. Prz~rażające uczu­
cie nieustannego bólu i nie­
możności reagowania nań. t.e­
karka która waliła tym mło­

tem powiedziała „o, bardzn 
przepraszam". 

Cala ręka od barku do dło­

ni wyglądala jak szkielet wlaś­
ciwi.e. I to by było wszystko. 

A potem wyblagano, aby się 
mn, zaj~ wUłUd profesor od 

rehabflitacj1 obdarzony wieloma 
tytułami naukowymi, sława po­
nad sławy, zajmujący oddział 

w szpitalu X. Czytelnicy wy­
baczą, że zarówno nazwę sr:pi­
tala, jak 1 nazwisko pana pro­
fesora opatruję tutaj krypto-

nlmarrt1, bo nie 1tać mnie na 
procesowanie dlugie a kosztow­
ne, tym bardziej te faceta nie 
chwyciłem za łapę. 

Przebywałem u niego przez 
caly miesiąc. Napatrzytem się 

wiele. Specjaliści od rehabili­
tacji glównie flirtowali ~ flzjo­
terapeu t)tami na lltrychu, ro­
bili sobie zdjęcia, a chorzy po­
zostawali sami sobie. 

Co jakiś czas przychodziła 
młoda ślicznotka i ludziom 
kompletnie niesprawnym apli-
kowała gimnastykę 

na zasadzie „rąc~a ł 
w górę, rączka na 
dół, rączka w ·bo-
czek, rączka na dól", 

w.,,ośliśmy 

z tradycji , 
polskiej 
demokracji 
Rozmowa z przewodniczącym 
Łódzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego -
STANISŁAWEM ŻAŁOBNYM 

- Trwa kampania sprawozdawczo-wybor­
cza przed XIII Kongresem Stronnictwa, wkrót­
ce wojewóflzka konferencja będzie Pan 
kandydował? 

- Będę, wbowiązują mnie do tego trzy tru­
dne lata przepracowane w prezydium na 
funikcii przewodniczącego. Ale nie tylko. Bez 
minoderii mogę powiedz.ieć, że chcę kandydo­
wać, że liczę na wybór t.yj emy w ciekawych 
i tr.11dny<:h czasach. Właśnie teraz warto być 
tam, gd7.ie coś się dziejP.„ 

- Która to będzie kadencJa? Bo zakładamy 
- życzę tego panu - ie z1>stanie pan WY· 
brany? · 

LK, 

brze 

Czwarta kadencja w składzie Prezydium 
druga w funkcji przewo<lnicz.ącego. 

Objął pan tę funkcję - o ile sobie do­
przypominam - w stanie wojennym? 

Tak. Podjąłem się tej pracy w najtrud­
nieJszym momencie. Stronnictwo przeżywało 
ciężki okres, ulegało najróżniejszym naciskom. 
Prezydium LK zostało zawieszone po u.chwale 
w sprawie stanu wojennego. Była t<> uchwała 
nie tylko politycznie - nazwijmy to najoględ­
n~ej - chybiOi!la. Była niezgodna ze sfatu·tem, 
ntezg<>dną z zasadą dyscypliny partyjnej i 
sprzeczna ?. naszą s·trategią polityc2mą - 11tra­
tegią koalicji z PZPR. i ZSL. Nie bylem -
niestety - na tym posiedzeniu. Ch<>rowałem. 
Nie m<>głem przeciwdziałać. 
Zostałem pl'zewod.nkzącym lromisarycznym. 

Nie jest to łatwa sytuacja ... Ale było, przesz­
!<>. Było chyba nie najgorzej, bo później zosta. 
łem demokratycz.~ie wybrany, zdecydowaną 
większ<>ścią głosów. Najbardziej przeciwna te­
mu wyborowi była„. moja żona. Rozumie pa,n, 
rzadk<> wtedy bywałem w domu„ Kiedy komi­
sja obliczała głosy, t>yło kOl<> jedenastej wie­
czorem, zatelefonowałem do niej. życzyła m( 

aukcesu i trzymała kciuki! Jednak.„ 

- Wr~my Jeszcze do tego tntdnego okr•· 
111. M6wił pan e itaclskach, Jakim podlegało 
ltronnictwo. Może coł bliżej na ten temat? 

- W bunliwych latach 80-81 Sbron~ictw<> 
- nie tyJ!ko ono przeciei - przeżyŁo <>kres po-
1.ary~acji postaw. i poglądów. Ukształtowało się 
- niehcme wprawdzie, ale głośne - skrzydło 
„refoormato·rnkie". Kwestionowabo usytuowanie 
SD na mapie polityc2mej kraju. Kwestionowa­
ro tez fundamentalną zasadę nasz~j po li tyki 
- uczestnictwa w trójsojuszu PZPR ZSL SD 
W najłago:ctni~jszej formie przej a wlało się u; 
w poglądzie, ze uczestmctwo w koalicji trak­
'.o~ać należy jako doraźny, taktyczny i przej­
s~1owy t:ylko wspólny front, z. którego należy 
si~ stopmowo wycofywać. 

. - Czy w tym okresie i później, już w sta­
llle wojennym, mieliście duży ruch członków? 

Ocz~wiśc i_e. Cieka we przy tym, że ogól-ny 
stan, ogel?a Ii.czebność or,ganizacji łódz.kiej 
me .~;iuemła się. Zbilansowały się „stra ty i 
zyski . Ostatnio notujemy wzrost - zaczvna­
liśmy kadencję z trzema tysiącami czło111ków 
dzdś. jest ich trzy t)"Siące pięćdziesięciu.' A ~ 
wymku przeprowadze,nia weryfikacji skreśl<>­
n<> aż 394 <15oby. Z powodu zgonów straciliśmy 
stu trzydziestu kolegów. Przysz.li jedna·k nowi 
na ich miejsce. 

- Młodzi? /" 

- Niestety, młodych przysz.l<> 11'iev:ielu. St.a. 
rzenie się Stronnictwa jest faktem niepok.oją-
cym. K<>ło Młodych Demokratów 
działające przy Łódzkim Komiteci~ 3 
liczy zaledwie 18 osób. Pozyskanie 
młodzieży di!a naszych szeregów jest 
sprawą szczególnie mi bliską - sam 
bylem kiedyś członkiem takieg_o 
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Wydawca: Łódzkie Wydawni-

f!two Prasowe RSW „Prasa 
Ks1;17.ka - Ruch" 91-103 Łód:f 
ul P10trkowska 96 
. DRUK:. Prasowe Zakłady Gra­

.f1cme RSW ,Prasa - Ksi11tka -
Ruch" 9Cl..o~50 Lódt, ul. Armff 
Czerwonej 28. 

~e~akc.ia nie zwrac3 nie za­
mowiom•c•h rękopi•ów i za~trze­
ga qnhiP nrawn do skrótów. 

Wamnkl orenumerat:v: 1 dla 
ln.-itv1urii I iakhidów oracv: _ 
zl Jkali:rowane w miastach wo1e­
worlzkic'h I 0<1z1''<t:łtvch miastach 
w którvC'h z•rn lrluia sie ~iPdzibv 
O::Jdzialów R.<;W - .• Prasa -
Książka - Ruch" zamawlaj"a 
prenumerate w tvch oddzł'łlat'h · 
- instvtucie I takladv orat'v 
zlokallznwane w mie1sMWOŚ· 
ciach. ~dzie nie ma odcfaial6w 
RSW ,Prasa - Ksią~ka - Rurh' 

' opłaraia prenumprafe w un:e­
dach 00<.'Ztnwvch I u doreczvcieli 
2 dla lndvwidualnvt'h orenume. 
ratorów: osobv fizv!'Zne zamiesz­
kałe na wsi I w m1elsrowoś­
ciarh ~dz1e nie ma odrb.iałów 
RSW .. Prasa - Książka 
Rurh" oołacaia prenumerate w 
U!"Zedach ooczhwvch I u dore· 
czyc•Pli · o~ohv f1 zvczne zamiesz· 
kale w miastarh - siedzibach 
Odd?..iaiów RSW .. Prasa -
Książka - Ruch" opłaca1a pre­
numerate wvlacznie w urzedach 
P.x'ztowvt'h nadawczo-oddaw­
czvch właśclwvch dla miejsca 
zam1e"zkania orenumeratora 
Wołatv dokonufe sie użvwafar 
„blank1Ptu wpł11tv" na rachunek 
bankowv mieiscowPgo Odc!ziału 
RSW Prasa - Ksiażka 
Rur-h" 3 Prenumerate ze zlece­
niem wv'lvlki za ~ranic-e orzv1 
mule RSW Prasa - Kslaźk;.i 
- RuC'h''...._ Ci>ntrala Koloorta:>u 
Pr i.sv i Wv-i„wnictw ul Towa. 
rowa W nn !l!i!ł War~7.awa 1<nn­
to NBP XV Oddziału w Warsza 
wie nr 1153 201045 139- 11' Pre 
numerata ze z:lecPniem wy~yłki 
za !!"ankę noC'z:ta zwykłą je.~t 

dMżsw od orenumeratv kra,o· 
we1 o 50 oroC' dla tlecenlodaw 
ców tndvwiduatnvrh I o 100 
proc dla ztecaiarvch lnstvturii 

wkl inów oracv Terminv 
przvimnwani~ orenumeratv na 
krai i za granice - do dnia IO 
t1stno:.ida na I kwartał i o61ro­
cze roku na~t""'""'<:!n orqz calv 
rok na,;;tęony - do dnia I kat-
de~n rrt ' "'o::.i~r ~\ n . . „ ... ~,t:'t „, '''' ""~P.n 

okres orenumeratv roku bieża · 
cego. 
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Lud:Die lubią rói.one zjawiska 
dz.iei.ić, łączyć, grupować, sys­
tematyzować. Na ogół utrzy­
muje &ię na przykład, że mu­
zyka dziel,i się na doorą i złą. 
ale powszechnie jednak mów i 
się o muzyce p.oważnej, lek­
kii.ej, t-0zrywkowej, taneczn e j, 
współczesnej, barokowej. T o 
sam.o jest z literaturą . Na ogół 
też uważa sic:, że liter atura 
dzieli się na dobrą i złą, a le 
przecież mamy literaturę kla­
syczną, współczesną, Ju·ym.ina!­
ną,; sensacyjną, roaywkową, 

wagonową oraz litel'at!rę scien­
ce fiction. Podział na dobrą 
i z.łą może następować wew­
nątrz każdego z tych gatun­
ków. I ~szystko byłoby dobrze, 
gdyby wszystkie te gatuuld 
funkcjonowały zgodnie koło 
siebie - powiedzmy - na rn­
sadach partnerstwa. Ale tak 
przeoież nie jest. Każdy ~atu­
nek uważa się z.a lepszy od 
innych. Tak przynajmniej u­
ważają zwolennicy tego gatun­
ku literatury. 

W „siTANDARZE MŁO-
DYCH" ,(z 8-10 Juteg-o 198j 
roku,) Jerzy Pasternak oyta au­
tora powieści science fiction 

CZY ISTNIEJE 
LITERACKIE GETTO SF ł 

- .,.Mówiąc o getcie scunce 
fiction - odpowiada Janw~z 
Andrzej Zajdel - nikt ni e 
precyzuje, o jakie tu. qetto 
chodzi. Czy aby nie sq to twór­
cy i milośnicy te; Liter,tturu. 
którzy się sami grupują. 1 tyl­
ko inni nie wchodzą na ich 
teren? ( •.. ) W tym sensie qetto 
science fiction istnieje. "rz11 
czym nie wiem, dlaczego Ttie 
mółvić o getcie poetyckim, któ­
re też „wytwarza" h.t.dzi nl.szą­
cych, a nikt ich prawie nie 
czyta. Znam takich poet-St.J, 
których tomiki wydawane tq 
w naklada.ch 500 czy 1000 e11-
zemptarzy. Przy czym lstniP­
je wyspecjaHzowana kryt1Jk1 i 
wlaściwie Ci poeci piszą 1edy­
nie dla niej i dla siebie. Jest 
to mal'Utka enkltt'l(llf , w :.itera­
tv.r~. al~ nile't nie mówi, że 
istnieje óna poza gló•tinyM 
nurtem. Podczas gdy g<?ttowe 
utworu science fiction druko­
w<1ne są w nakładach 5fl OOO 

'- lub 100 OOO egzemplarzy ł c:y­
telnik je rozchwytuje. Je?eti za 
jedno z kryteriów, oczuwiAciP 
nie ol'ówne, ocen11 ;akośt!i i 
potrzeby danej Uteral :ur11 
przyjmiemv społeczne wi>ite.,.e­
sowanie. to sdc>ncp f i ction st<t­
nowi bardzo duże getto". 

Przytoczyłem ten dłuźszv t'y­
tat1 bo ukazuje on zar.~wnó 
głębię kompleksu. jak i niepo­
rozumienia. Wiele mówimy o to.­
lerancji. Czv w kryteriach ocen 
literackich gatunków nie po­
winna też obowiązywać oole­
rancja? Starożytni Rzymianie 
przestrzegali. a.by nie dysk:uto­
wać o gustach . T mieli rac j<:, 
ale stale wracamy do bez-

. przedmiotowvch dYsku5ji I) 

gustach . Staro?:vtni Chinr„vcy 
wołali, żeby kwitło sto kwia­
tów. Próbowali to wcielić w 
życie Chińczycy wspók~ześn : , 
ale skończyło się to trage.dią 
,,rewolucji kultut1alnej". Czv 
rzeczywiście nie moga współ­
istnieć obok 9!ebie różne ga-

ZLP ) 

łtmk( mteratury na tych •­
mych prawach, a jedynie wew­
nątrz gatunków musi obowią­
ZyWać kryterium dobrej 1 złej 
jakości? 

Okazuje 91ę, ±e nie bardzo. 
Janusz Andrzej Zajdel wsp!>­
mina, że Stanisław Lem „zaw­
sze zwracai wszystkim u•vagę, 
~e pierwszą powieścią, ktt'>rą 

napisal, bulla niefantastyczna 
tryiogia „Czas nieutraconu". 
Dziś na ogół wiedzą o tym his­
torycy literatury. Stanisfaw 
Lem zasłynął jako oisan 
science fi-ction i w tym gat•Jn­
ku zdobył mistnoshvo. Sbł si~ 
klasykiem. Ale okazuje się, że 
„ma kompfoks literatury '.Ję­
dqcej poza granicami science 
fiction". Zupełnie niezasłużenie 
i niepotrzebnie. 

Ktoś jednatk ponosi winę za 
to, że jedne gatunki są oreie­
rowame, a inne poniżaine. A 
przecież mistrz w jednym ga- · 
tunku może być patałachem w 
innym. Powieści kryminalnl'! 
pisuje s ię u nas dla zarobku, 1 -
miPdzy innymi dlatego są one 
t>aikie złe, ale pisuje się ie pod 
pseudonimami. Bo to dysh:J<nÓr 
pisywać kryminałki: Gdyby te 
knoty, podpisywaine były praw­
dziwymi nazwiskami autorów, 
to i musieliby siłą rzeczy dbać 
o ich poz.i.om. A tak? Wiadomo, 
że czytelnik kupi, bo nic lep­
szego niie z.najdzie w ksiegarn:. 
Krytyka tym S'ię nie zaimie. 
bo to byłby dla poważnego 
krytyka wielki dyshonor oi;,a·~ 
o kryminałach czy ~cience 
fict ion. Kwitna wiec w t,„.1, 
dziedzina<:h literatury róże, 
kąkole, chabry i osty. Może to 
jest i sto kwiat6w, może i to 
składa sie na pięokny buk:et, 
ale potrzeba tu też ręki o~rod­
nika. 

O kawej twórczości P"JWin· 
na decydować jakość, warto·}ć 
tegio, oo się tworzy. Tymcza­
sem ludzie szukają ró;l,nycn 
przymiotników, aby podpierać 
to, co starają się robić z wew­
nętrznej potrzeby. Stąd wzieł:l 
się w „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM" (nr 4 z 27 -;tycz­
nia 1985 roku) polemika Wta­
dysława BiszE"Wskiego (stfil;Y 
korespondent „Odgłosów ') z 
Rochem Sulimą i Janiną Koź­
biel pod wiele znaczącym tytu­
łem 

KTO SIĘ BOl 
TWORCZOśCI 
ROBOTNIKOWł 

tlytahte w Jest· r6wnief Wi­
~omym znaikiiem komp1ekSn. 
Cała zresztą polemika Władys­
ława Bis.zewskiego oparta ;est 
na wewnetrznej sprzeczno~ci 
Zarzuca ona swoim ooonent.om, 
te rzekomo boją się twó~C'zoś­
ci robotników r>iszącvch. '!Jo 
maja o tei twórczoki :i:dan' e 
krytyczne. ale zaraz pisze zu. 
pełnie słusznie. 

„Nie ma ,-ównież żarlnych 
ideologów oddzielnej kuUury 
robotniczej ł chłopskiej, kt6r11 
usiłuje sie wmówić. lstn i.eje 
wyłącznie ?edna kultura 
ooólnopolska, w której n;e po­
winno zabraknqć miejsc11 dla 
twórczości robotników i chło­
pów. Czy faletycznie jest u; 
tym coś złe170? Chyba nie. 

Prawdziwa twórczość nie 
'powstaje na zasadzie zdalnego 
sterowani a, inspirowani11, 3 

gl'ównie z weu.mętrznej potrze­
by przelania swych myśli na 
papier, celem przekazania ich. 
innym. Amatorzy, jem parają 'l'i<: 
piórem, to nie dla slawy, roz­
głosu, stawiania na piedestal, 
UZ'l/Bkania h07!orarium, lerz 
zoola z innuch pobudek i T>rz11-
ezyn.'' 

polowa kadencji 
W piątek, 8 lutego 1985 roku, 

odbyło się zebranie sprllwozdaw­
cze zarządu Łódzkiego ~działu 

Związku Literatów Polskich. 
Obradom przewodniczył wicepre­
zes Zarządu - Jerzy Wawrzak. 
Sprawozdanie z prac Zarządu 
złożył jego prezes - Władysław 

Orłowski. Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej Henryk Harten­
berg. O pracy Komisji Kultury 
PRON zebranych pn.informował 

Wiesław Jażdzyński. Wśród za­
proszonych gości byli między 

Innymi wiceprezydent Łodzi Jan 

Nosko i dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki Ul.\IIŁ - Rysiard 
Czubaczyński. , 
Łódzki Oddział ZLP skupia w 

swoich szeregach więl{szość pi­
sarzy zamieszkujących i pracu­
jących w Łodzi. Część z nieb 
pozostaje jednak poza ZLP. Do 
Związku przyjęto natomiast wie­
lu pisarzy nowych, którzv swoim 
dorobkiem twórczym spełnili 
stawiane wymagania. Miło nam 
donieść, że wś"ród ostatnio przy­
jętych do ZLP 1est nasx kolega 
redakcyjny Karol Józef · Stryj­
ski. 

Składający sprawozdanie Zarząd 

Roch !ulłma odpowiada ftłl 
zanut lęku przed twórczo~cilł 
robo1moi!k6w w następujący spo­
sób: 

„ W 1trukturze dwudziesto-
wiecznej każda „samorodnosi." 
;est anachroniczna t margi­
naina. Takie są przymt.sy 
wspóŁczesnego życia kultura:­
nego, życia literackiego przede 
wszystkim. Z „osobności" i 
i „samiorodności", która mott> 
być tylko świadomym lub nie­
świadomym unikiem wobec 
centrainych probiemów epoki, 
nic znaczącego wynikać me 
może. Dziś „piśmiennictwo ro· 
botnicze" mopllOby zaistnieG 
tylko w ten sposób, że zdoh •. ~ 
by bylo podjąć te problemy i 
te pytania, które sq pytanin­
mi nieobojętnymi dla wszvst­
kich i tworzyć takie lite ro.ckie 
wizje świata i wizje człowieka, 
które moglibyśmy wspólnie u­
znać za idee kierownicze lvd::­
kości, narzucone nam jaJ..- ::J 
7J1'awdy artystyczne, jak'l 
prawdy sztuki." 

Nie sądzę, aby ktokolwiek 
lękał się twórczości rob·1tni · 
ków, jak nikt nde lęka się pi­
szących mecenasów, lekarzy. 
stomatologów itd. Zresztą .ża· 
den redaktor. ani wydawca nie 
pyta autora przynoszące~o 

tekst kim pan jest z zawodu, 
bo to dla tekstu nie m3 wiE1k­
szego znaczenia. Ocenia jedy­
nie wartość P't"ZYniesionego 
tekstu, jego wa.lory artystycz­
ne, konstrukcję, zawarte w 
nim idee. A to, czy autor jest 
naukowcem, hydraulikiem. ka· 
mienia,rz:em, lekarzem, utz(;rl­
nikiem w zasadzie nie powin· 
no mieć żadnej wartości. Pisze 
w zasadzie, gdy± niektórz.v au­
torzy podpiera1ą swoje t~ksty 
tytułami naukowymi, co dh 
czytelnika jest przecież hcz 
znaczenia. On ocenia tekst 
zawarte w ndm myśli, a ni'? 
cały p0przedni dorobek a 11tora 
wyrażony w tytułach nauko­
wych. Dla danego tekstu mo­
że to być zupełnie obojętne. 

Podobnie ma się spraW9. z 
piszącymi robotnikami. Dosko­
nale rozumiem, że różni ludzi~ 
mogą i powinni zrzeszać się w , 
różne stowarzyszenia. RSTK i 
STL - w moim 11ozumieni•! -
-potrzebne są iako miejsca spot-
kań i wymiany ooświadczeń 
warsztatowych, jaik ni'*ayś 
pctmocne różnym autorom by­
ły koła młodych przy Zl.P. a 
teraz są różne kluby piszących 
Dokonuje się tu niezbętinej 
wymiany myśli, do3wia-dczei1, 
ocenia się próby literaclcie, 
formułuje nawet programv li­
teTackie. Ale z pnyn"a\e7.ności 
dio takiego klubu, kola. stowa­
rzyszenia nic ponadto nie może 
wynikać. Nie daje ta przyna­
leżność żadnych przywlleiovr. 
Człowiek piszący powinien bo· 
wiem być ocenia'ny wedle te:rn 
co Pisze, a nie wedle te~o do 
jakie.go stowarzvs.zenia I:zv 
klubu należy Ten klub. kolo 
czy stowarzyszenie może ; uo­
winno mu tylko pomóc w tym, 
abv pisał leoiej, piiekniej · 
mądrzej. I to wszystko! 

Przestańmy więc bajać, ie 
ktoś się boi I to tylko z po­
wodu 1akiegoś przymiotnika. 
Nie twórzmv nowvch mitćw, 
Nie ma tu sie czl"go bać. Trze­
ba się ractei cieStZyć, te po­
trafimy wvzwalać w lud:Z-:ach 
różnv<:h zawodów chęć do oi­
sania. do tworzenia. To na­
prawde jest mekn,e! Niech p i­
'szą tra!)'Jwa .iarze. chłoPi. ś!u sa­
r-,e. szewcy, urzednicv i kt-0 
czuje teto potrzehP! Byle pi~k­
nie. mądrze i dobne! 

LUCJAN BOGUSZ • 
Łódzkiego Oddziału ZLP działał 
w niełatwym okresie. Trzeba by­
lo przezwycłęiyć nie tylko różne 
uprzedzepia. ale i trudności, z 
jakimi borykali się pisarze. Z po­
mocą przyszły władze miasta. 
Udało się zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby,, w tym mieszkaniowe 
Nic więc dziwnego, że w dys­
kusji na zebraniu Łódzkiego Od­
działu ZLP dominowały sprawy 
bytowe. Szeregi Związku uzupeł­
niają wprav1dzie pisarze młodsi 
wiekiem, ale wielu pisarzy jest 
schorowanvch. potrzebujacych 
szczel(ólnej pomocy. aby mogli 
wypełniać swój spolecr.nle po­
trzebnv zaw6d. Mówiono więc o 
konieczności - udzielania st:vpen­
diów. tak socjalnych, jak i twór­
czych. 

Pisarzom niezbędny jest kon­
takt ze światem. Nie wszyscy 
maja jednak jednakowe mo71two­
ści wyjeżdżania za ~anice Na 9 
wniosków złożonvch w ZG ZLP 
pozvtvwn!e załatwiony został 
tylko jeden. Pozostałym nawet 
nie wvia§niono, jakle były po­
wody odmowy. W tej sytuacji 
istnieje ootrzeba. 'f:bY wladzP 
miasta . or~anlzu1ac wvi~7.dv do 
mla•t 7flnr7vlaf.ninn"<'h „ f.ndzia. 
wł~f'7" łv nli;anv w ąkfarl rl"lP!!a­
cii flr·v~hvlnv sto~11npf!- UMł, 
do środowiska pisarzy - co wie-

' 

Ideologia, polityka 
ekonomika a ... • zye1e • 

Raz jeszcze potwierdziła się prawda, że najtruOOiej romiawia 
11ię o rzeczach z pozoru oczywistych, znanych, iż rzetelne dysku· 
sje n.a tematy ideol-0giczne. nie należą ani do łatwych, a.ni pros· 
tych. Moglem się o tym przekonać przysłuchując się dzielnicowej 
konferencji ideologiC2lI1ej, zorganfzowanej w dniu 1 lutego br. 

_ prrez Komitet Dzielnicowy PZPR Lódź-Sródmieście. Obrady to· 
czyly się pod hasłem: '„Spójru:iść ideologii, polityki i ekonomik.i'·. 
Gośćmi ś:-ódmiejskiego aktywu byli: Henryk Bednarski, sekre­

tarz KC PZPR oraz Andrzej Hampel, sekretarz KL PZPR. 
Wprowadzenie do dyskusji stanowiły dwa referaty. Pierwuy, 

zatytułowany: „Jedność ideologii, polityki i ekonomikl Istot.a. 
związki i dylematy", wygłos.ił doc. dr hab. Alfred Lubrzykowski 1 

Międzyuczelnianego Instytutu Nauk Politycznych UL. Drugi był 
materiałem Egzekutywy KD: „Sprawowanie przez partię jej fun­
kcji przewodniej na podstawie doświadczeń dzielnicy Lódź-Sród­
mieście". Wygłosił go tow:--, Stanisław Zaręba, I sekretarz KD 
PZPR. 

Przypomnijmy kilka podstawowych tez, okrełlającyeh zwiątkl i 
zależności zachodzące pomiędzy ideologią, polityki\ a ekonomlkł!,. 

Po pierwsze - wszystkie te kategorie stanowią wyraz petnej 
treści terminu „panowanie klasowe". Panowanie klasy boWiem te>· 
uczestnictwo w sprawowaniu władzy polityC'llllej, wpływ na to, c:o 
określamy ~unkami wła&ności i sposobu produkcji; ponadto -
Ideologia klasy panującej musi być akceptowana pn.ez reat4 
społeczeństwa. 
Oddziaływanie władczy politycznej na rozwój ekonomikl może 

być trojakiego rodzaju. Otóż, decyzje polityczne mogą prz,-.ple­
szać lub sprzyjać' rozwojowi ekonomicznemu, ale takte przeclw­
dz;ałać, hamować, spowolnia,ć ten proces lub wręcz, w przypad­
kach skrajnych - zagradzać' drogi dalszego rozwoju. 

Ekonomika i polityka to jakby dwa pozornie nie7.ależne od 1le­
bie procesy, w rzeczn\ristości silnie i wielostronnie warunkujące 
się. Ekonomika w ostatec1J0ym rachunku determinuje decyzje po­
lityczne, określa ich szanse, realność i trafność. O polityce za~ 
mówimy, że „jest skoncentrowanym wyrazem ekonomiki". jej u­
ogólnieniem. W nadbudowie społecmiej, a więe tam, gdzie usytuo­
wane są instytucje polityczne i gdzie biorą ·swoje źródła decyzje 
politycme. tam też potwierdza się w ostatecMym rachunku pano­
wanie polityczne. 

Jak' uczy teoria, a takie życie, doświadczenie L polityka nie 
może posiadać bezwzględnego prymatu nad ekonomiką. Nie mote 
być w żadnym razie uprawiana woluntarystycznie, w oderwaniu 
od realiów ekonomicznych, możliwości gospodarczych i aspiracjJ 
społecz.nych. Nauc~liśmy się tego nie tylko z podręczników. ale i 
tych kilku „zwrotow" i „zakrętów". Zawsze bowiem życie potw\er­
~zało, i~ nieskutec:z;i;ą, blędną I kosztowną (w sensie si»lecznYm) 
J~st polityka uprawiana w oderwaniu od realiów. Dotyczy to za­
rowno doświadczeń końca lat sześćdziesiątych, kiedy to jakby pró­
b?wano opóźniać, spowolniać rozwój; hamować dojrzale i uzasad­
nione potrzeby społeczne Kryzys sierpniowy ujawnił zaś \le 
kosztuje woluntaryzm w polityce, jaką cenę i jak długa trzeba 
płacić za decyzje polityczne nie liczące się z rea."liami ekonomicz­
nymi, z możliwościami gospodarczymi k!raju na danym etapie 

Czy moilna powiedzieć, że dzisiaj zawsze I wszędzie pamlęta~y 
o trch, jakb~ się zdaw_ał_? oczywistych prawdach? Czy nie obser­
wuJe?Jr. swo1~ch nap1ęc, sprzeczności (pozornych. rzeczywistych) 
na hnu: poht~ka_ - ekonomik.a, , ideologia - polityk.a. teoria a 
praktyka? W Jakich pozostają zależnościach te dwie wielkie ka­
tegorie społeczne w warunkach· wychodzenia z kryzysu ? Oto o.v~ 
tania, które moim zdaniem mogły być nieią pnewodnlą dY$kusJi 
jeśli ta miała udzielić odpowiedzi na problemy postawione prze~ 
organizatorów. 

Dlaczego więc dyskusji wokół tych :zagadnień, istotnych tak dla 
teorii, jak i praktyki było tak mało? Czy tylko dlatego, że.„ naj· 
trudniej rozmawia się o ideologii? 
Mat~riał przygotowany p~ _Egzekutywę KD koncentrował si-= 

głównie na problematyce sprawowania w praktyce, w obrębie 
Podwórka dzielnicy roli przewodniej I kierowniczej przez PZPR. 
PrzyP?'ll~lano. przy tym, iż niezmiernie pomocnym w tego tyt)IJ 
rozwazaniach Jest określenie zawarte w Tezach Biura Polityczne­
go na XVII Plenum KC: 

~,Swą kier?w!1iczą i przewodnią rolę pojmujem11 '(.~) Jako po­
winność wnikliweoo rozpoznawania najistotnie1szych problem6ta 
IPOlecznych t ~aaawania postulowanym rozwiązani.om dojt'Z4ł1tgo 
kształtu, odpowiadającego interesom ludzi pracy". 
Stąd Egzekutywa proponowala poszukiwanie w trakcie d,vlkusJl 

odpówiedzi na pytania: Jaki praktyczny model d:zlalanfs PZPR 
zapewni skuteczno§ć wypełniania przewodniej · roll o~nłzacjf 
p~rtyjnych w dzielnicy? Jaka winna być optymalna ~truktura ta­
kiego ~odelu? Jak osadzić ją w społecznej §wiadomości? rtd„. 

I znow dyskusja, jej główny nurt. przeszedł jakby obok postu­
lowanych d-0 rozstrzygnięcia zagadnie.ń. Dlaczego? 

. Zast~nawia~ si~ :- z c~eg-0 wynika fakt. iż tak cr.ęsto .spotykamy 
się znow ze ZJaw1sk1em, ze określone gremia. w tym także partyj­
i;e . dysk~tują ~ ~szystkim, także ważnym. ale to zręcznJe, to nie­
s~v1~do~1~ unika.iąt' rozmowy o tym. co gremia te w danym cza­
sie 1 m1e.iscu zgromadzily? Sądzę jednak, że jest to temat na OtlO­
bną publikację. 

KAROL J. STRYJSKI 

lokrotnie podkreślano - pozwa­
la mieć nadzieję, że sprawa ta 
będzie pozytywnie załatwiona. 

\ 

Uprawianie zawodu pisarza -
powiedział I sekretarz POP przy 
Zarządzie LO ZLP - Mirosław 
Kuźniak - sta.ie się coraz trud­
niejsze. Autorzy przez wiele lat 
czekają niekiedy na wydanie 
książki. Bvwa i tak, że autor 
ma kilka książek złożonych w 
wydawnictwacq, przy.ietych do 
druku, a nie ma z czego żyć 
Mówiono również i o tvm. że 
nlekt6re wydawnictwa nie t"hca 
podpisywać umów, a jedvnle da­
ją zapewnienie na piśmie. że 
podl>iszą urnowe w docrndnPi 
chwili. Ta do~odna chwila PO· 
wstaje wtedy, kiedy o'krPsowo 
kończą sie kłooot:v z nanierem 
lub w ktćrejś z drukarń 1'0-
wstaja nleoczekiwirne luzv Po­
garsza iaC'a s!e svtuacja w 7:aona­

b!'Zeniu drl.l!karń_ w pa pi er czvn 
syttt8f'l" plsar7a ieS7C'7.P trnfl"lff'1-
sza Na ten temat jednak naj­
mnie.I dyskutowano. 

Zehranl zaakcentowali wnin~ek 

.Tana Czarneito, aby Zanad ł.0 

ZLP dokoootował do swel(o ~kła­
du trzech now:v.ch <'7łnnk6w Po­
trzeba taka wynika z rosnących 
zadań I potrzeb. 

• • • 

W przeddzień zebrania w UML 
odbyła się dekoracja łód11<ich 
pisarzy Krzyż Komandorski Or­
deru Odrodzenia Polski ; otrzymał 
Leon Gomulicki. Krzv7 Oficerski 
Orderu Odrodzenia Pnfski -
Tadeusz Chrółcielewskl. a K:rzrl 
T<:awalf'rskl Ordent Odrndzenła 
Polski - EUJ:'l'nlun Iwanicki. 

Zł9ty Krzvż Zasługi 
Mirosława WAdOW!i:ka 
'\ntl'1ak, a Srebrnv: 
Błate.irwskł i Dorota 
!ew~ka Ku·7nlak. 

otr>:vmali: 
I .Tózef 
Tad('nn 

Chró$eie-

Meda IE' r.zterrlziestotec:ia otrzv-
mali: Wacław Biliński, Renr;k 

, Rartenberg, Eu,;rnlus:>. lwanlekl, 
Wiesław Jatdżyńsld, J61ef Kono­
nowicz, Tad('usz Papier, Edward.­
Szuster, Jerzy Wawrzak I Je· 
rzy Wilmański. 

Wszystkim odznaczonym skła· 
damy serdec7.ne gratulacje! 

l. BOGUSZ • 
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Styczeń, luty 1905 Poku :); ·. (3) 

11. DETERMINACJA 

30 stycznia 1905 roku gubemator piotrkowski, 
stale w te dni rezydujący w Grand Hotelu w 
Lodzi, podpisał odezwę do robotników wzywając 
ich do powT~tu .do pracy. 31 stycznia odezwa 
została rozplakatowana. Nie wywołała spodzie-­
wanego wrażenia. Odezwa była zrywa:na i zcira­
pywana. Policja zatrzymała Jana Joachimiaka. 
Dużym kuchennym nożem zdrapywał odezwę 
gubernatora piotrkowskiego. A nie był jedynym, 
~tóry tak czynił. 

Partie polityczne we2J\vały do wa.Uti. Lódzkl 
Komitet PPS w wydanej odezwie zwracał się do 
robotników: 

„Do ataku, towarzysze! Do strajku powsze­
chnego! Ani jedna fab-Tyka, ani jeden zaklad 
przemyslowy nie powi°'ien pracować. Niech z 
woli uświadomionych robotników za.mrze cq.le 
życie przemyslowe ••. ". 
· Najlepiej robotniczą determinac.ję wyraził w 
Odezwie· Lódzkl. Socjaldemokratyczmy Komitet 
„Bundu": 

„Czy padnłemy to walce i przekażemy na.-
azym . dzieciom w testamencie zemstę nad sa-
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W dniu jut·rzejszym i następnych oczekuje ri'I 
wzrostu zamieszek.„". 

1 lutego 1905 roku nie był dla Michaila Arcl­
mow.f~za dniem spokojnym. Nie był to też dzień 
spokojny dla Lodzi. Ciąg.le do Grand Hotelu na­
pływały meldunki. Gubernator poczuł się więc 
w obowią7Jku przesłać do Wa1'Szawy następującą 
wiadomość: 
„Donoszę dodatkowo, dla p-rzeszkodzenia ru­

chom wojsk tłum budowal dziś na ulicach za­
sieki z drufu. Do maąazynu monopolu wódcza­
nego rzucono bombę;· która. wybila. 150 szyb". 

l 

12. NA WIDZEWIE 

1 lutego była w Lodzi wypłata. Płacono też w 
fabryce Heinzla i Kunitzera na Widzewie. Pła­
cono za miniony tydzień, a w tym za trzy dni 
strajku. Będą ~tego powodu jeszcze mieli fab­
rykanci wielkie kJ:opoty, ale nie uprzedzajmy 
wypad'ków. U Heinzla i Kunitzera wypłatę roz­
poczęto o 13,00. Przyszło po pieniądze 3.600 osób. 
Spory to tłum. Ludzie wzięli pieniądze, ale nie 
poszli do domu. · Gromadzili się na Szosie Roki­
cińskiej (ArmH Czerwonej). Stali, gadali, czeka-

było 2 zabityeh i 5 rannych. Demo~rowano na 
Górnym RY'nku (Plac Władysława Reymonta) i 
Woc;iinym. RY'Iliku (Plac Zwycięstwa). Znów było 
2 zabitych i 5 rainnych. 

Strzelano nie tylko do demonstrantów. Tego 
dnia niebezpiecznie było chodzić po ulicach. 
Żołnierze - jak pisano w .,Z pola walki" 
„tu i ówdzie wylapywali jakiegoś przechodnia 
i bili go, kilku przekluli ba.gnetami''. 

13. PŁACIĆ ZA STRAJK 

2 lutego -1905 roku ruszyły w Lodzi tramwaje. 
3 lutego ukazał się „Goniec Lódzki" i „Neue 
Lodzer Zeitung". Walk.a się jednak nie skończy­
ła. Minął jej punkt kulminacyjny. Zmienił się 
jej charakter. Komitet Lódz:k:i SDKPiL postano­
wił zakończyć walkę polityczną, a nadal prowa­
dzić wa1kę ekonomiczną. 

6 lutego doszło do ponownego starcia przed 
fabryką Ludwika Geyera na ulicy Piotrkowskiej. 
Zginął jeden robotnik, trzech odniosło rany. 

7 lutego 1905 roku w 38 małych fabrykach 
przystąpiło do pracy 2.290 robotników. 

10 lutego odbyła się sły>nna narad;fabrykan-
tów w Grand Hotelu, na której postanowiono 
skrócić czas pracy i podnieść place. 20 lu·t.ego 
wycofano się z tych pOOtarnowień. Co się w tym 
czasie 7lmienilo? 

Pierwsze starcia 
1 lutego placooo za ostatni tydzień stycznia, 

w ty>m zapłacono za trzy dni strajku. Następna 
wyplata wypad-la 8 lutego i należało zapłacić za 
pel,ne sześć d'll! strajku. Fabrykanci odmówili. 
Robotnicy postainowiLi zapłatę tę wymusić silą. 

mowlad~twem, czy samowladztu4o rU.me pod 
szturmem na.szych sil rewolucyjnych - tak czy 
inaczej cofnąć się nie możemy i musimy tść 
na.przód", 

Sytuacja była tak napięta, że musiało -dojść 
do sta1'ciJi. Władre carskie dysponując wzmoc­
nionym garnizonem wojskowym i policją czuły 
się pewne swej siły. Poczynano więc sobie coraz 
brutalniej. Robotnicy mieli świadomość, że mu­
r.I dojść do starcia z wojskiem i policją, że 
burżuazja dobrowoluie nie u.&tąpi. Nie bali się 
tego starcia. 30 stycznia 1905 roku doszło do 
starcia z wojskiem na ul. Ogrodowej, gdzie padł 
jeden ranny. 30 stycznia policmajster łódz:k:i Ila­
rion Chrzanowski nawoływał żołnierzy i poli­
cjantów do bicia uczniów, którzy spoko}nie- &pa­
cerowali przed Grand Hotelem. 30 stycznia pod­
czas ataku robotników na gazownię obl"ZUoono 
kozaków i żołnierzy kamieniami \ oddano kilka 
strzałów. Raniono jednego z rewirowyeh. 

30 styc~nia 1905 roku gubernator piotrkowski 
Michaił Arcimowicz zwr6cil się qismem do ar­
cybiskupa warszawskiego Wincentego Chościa­
ka-"Po-pi.ela 7. ymiśbą o us?okajanie lu<lzi. 1 Na 
swoje pismo otrzymał od1>0wieclż 1 lutego. 

„Na skutek pisma Waszej Ekscelencji z dn. 30 
stycznia nr 1945 - plsa1 arcybiskup warsza­
wski - mam zaszczyt zakomunikować iź pole­
ciłem duchowieństwu dekanatów wchodzących 
w sklad powieTzonej Panu guberni, by wply­
w_alo' na _lud w duchu tmikania prz~zen ~wtzel­
kiego rodzaj1 .pu-błiczntich'" zamie$zek, w związku 
z .czvm przeslałem odpowiedni tekst odezwy do 
wiernych ..• 

Ko:zystająe z okazji proszę Waszą Ekscelenc"ję 
P1'Zy3ąć wyrazy prawdziwego poważania t szcze­
rej życzliwości". 

Jednakże wszelkie próby uspokojenia roootnl.­
ków nie mogły dać pozytyWnych rezultatów. 
1 lutego Michai1 Arcimowicz wielce zdenerwo­
wany dyktowa! tekst depeszy do generał-gu­
bernatora warszawskiego M. Czer+ 1-~wa. 

„Sytuacja pogarsza się na.dz;;;;:ajnie, tłum 
awanturuje się, gasi la.tarnie. Kilka. tysięcy lu­
dzi usilowalo wywalać awantury w pewnej 
fabryce. Po odmowie rozejścia stę i za.daniu 
ciężkiej rany jednemu kozakowi do tlu.mu da.no 
kilka salw. Stwierdzono na razie 23 rannych, z 
których dwóch zmarlo„. 

li. Zaniepokoiło to fabrycznych urzędn~ków l 
policjantów będących w fabryce. Do robotników 
fabryki Heinzla i Kunitzera przyłączali się ro­
botmi<:y z ~nnych fabryk. Tłum rósl. Wezwarui 
na pomoc rotę 39 Tomskiego Pul~u Piechoty. 
Dowod~ił nią kapitan Jasiński. 

Kiedy żołni"erze szli do fabry1{!, robotnicy wo­
łali: 

- Da.c! drogę, nie ruszać t-0lnierzy, nta mamy 
ntc przeciw nimi 
Zołnierre spokojnie wes7'1! do falłryk!. Z tłu­

mu nadal padały okrzyki. Ale tym razet,n wo­
łano: 

- Dwadzidci.a kopiejek za jedną godzinę, o­
siem godzin na dzień! 
Woj~ko robotników ni-e przestraszyło. Okrzyki 

ludzi jedna'k podnieciły. Zaczęto domagać się 
wydania ogólnie Mienawidzonego dyrektora 
tkalni, Jeziookowskiego. Była to już godzina 

9 lutego 12t~rej nieznani inteligenci wpadli 
wraz z robotnikami do kantoru fabrY'ki Karola 
Steinerta i pod g'I'ofbą rlewolwerów wymusiU o­
bietnicę zapłaty za sześć dni strajku. 

Do s-tarcia z policją ! wojskiem tego dnia do­
szło w Pabianicach, gdzie czterotysięcmy tłum 
robotników obrzucił paitrol koza•cki kamieniami. 
Jeden robotnik został zabity, dwóch odniosło ra­
ny. 

10 lutego 1905 roku ·gubernator piotrkowsk>i 
M. Arcimowicz depeszował do Warszawy: 

„Wobec tego, że strajkujący robotnicy upor­
czywie wysuwają żądania zaplaty za wszystkie 
opuszczone dni, popierając to żądanie groźba.mi 
i gwaltami, wskutek czego niekt61'zy fabrykanci 
zmuszeni są dla uratowania życia zadośćuczy­
nić tem·u żądaniu, proszę o szybkie wyda.nie o­
bowiązującego postanowienia zabraniającego 
fabrykantom spelnia.c! to żądanie oraz zobowią­
zującego ich do zamknięcia. fabryk, w razie gdy­
by robotnic11 nie stawili się w poniedzialek, 13 

16.30. . . . lutego, iooczej strajk przewlecze się na czas nie-
Dyre~tor Jeziorkowsk! wiedzi3:t, • że ludzie go określony, wiete fabryk zrujnuje się, tlum za.J 

nlenaw.1dzą. Gdy ~obaczy~ .ro~tmkow gromadzą- przywyknie do terroryzowania.. Już i obecnie 
cycłl s'.ę . na ~tos1e ~okicn~skiej doszedł. s~ybko wszyscy fabrykanci są ogromnie na.straszeni 
do v:n10sku, ze będzie. l~pie.J, gdy ~ruknie ~ ../ przez tlum i gotowi spelnić każde jego żąda.nie". 
faJ;>rykl. 1:Ylnym wyjsc1em, bocznJT?lt drogami M. Arcimowicz zabronił płacić za strajk w 
ucie~l z Widzewa do Lodzi. Robotnicy zgroma- fabryce Ludwika Geyera gdzie przygotowywano 
?zen1 pod fab-ry~ą nadal . domagali się "l'.rydania się do takiej wypłaty. J~szcze tego samego dnia 
im dyrektpra Jez1oflkowsk1ego. telegrafował do Warszawy: 

Administracja fabryczna' czuła si~ pewna pod . . . 
osłoną wojska. Jeziorkowskiego dawno już nie .„sy~cJa w Lodzt &ta.Je. si~ coraz ba1'dziej 

_bylp w fabryce. Ale n.ikt tego robotnikom nie niepoko3ąca •. Gromady stra.1ki;1ących chodzą po 
i;>owiedział Zresztą h . . ? • fabryka.eh ządając pod grozbą gwałtu zapłaty 

. · . . • czy Y uwierzylt · W~zc1e za. wszystkie opuszczone samowolnie dni Za-
grupa robom1c me wytrzymała rosnacego napię- . . · ' t · 
cia i silą wdarła Sii.FJ do kantoru. Szukały Je- chowu3ąc ~i~ niesly~h~me. wyzy~a.;ąc_o, nie tyl-
ziorkowskiego. Nadjechała pólsotnia kozaków ko ~dma.wia3ą rozejscuz si~ pami-n:o ządań pa-
Z tlumu oddano do ~iej kilka strzałów. Jed~ tr~h wojskowych ostr~ega3ących_, ze będą. strze-
z kozaków został ranny Wtedy We'ZJW j la.c, a.la nawet strzeta.3ą do wo3ska. i policji i 
sko do pomocy · ano wo - tlumu ł z domów. By rozproszyć tlum, trzeba 

. : bylo dziś w kilku punktach dać ognia; liczba 
Kapitan Jasiński kazał dać salwę ostrzegaw- zabitych i rannych jeszcze nie ustalona " 

czą. Tłum .ro7Jbiegł s.ię i podzi~lił na ?~ie ~zęścl. z Wal'Szawy nadeszla jednak wymiJ~jąca od-
Jedna zna,Jdowała się na Szosie Rok1c1ńs~ej od powiedź. General-gubeJ'lllator M. Czert.kow nie 
s~rony Ai:~rz7jowa. d_ruga ~ strony Lodzi. Ka- chciał się oficjalnie mieszać w spór między ro-
p1~ Jasm&k1 ust.a>;r1l s1_v0Ją rotę _frontem w botnikaml a tabrykantami. Przynajmniej nie }V 
obie s~rony, R_obotmcy ~1e przelękli się wojska. tym momencie. Pisał w depeszy: 
Tlun:rue ru~zyli _na fo1merz;v:. Padły strzały. Na „Aprobując w zasadzie propozycje PaM co do 
Szosie Rokic!ńsk1~.1 tego dnia było 4 zabitych nie przepracowanych dni uważam za niewlaści-
(2 zmar~o z r~n) l 24 ral1ll1ych. we na.danie im formy obowiązującego posta.no-

Ale m~ byli to jedyin~ ranni I zab.k! w. Lodzi. wienia. Uznaję za odpowiedniejsze na.klonienie 
Do s~rcia doszło bowiem . na ulicy Piotrka- do takiego rozstrzygnięcia kwestii fabrykantów 
wskie.] kolo fabryk.i Ludwika Geyera, gdzie drogą os-0bistych Pańskich pertraktacji. Ogłosze-

W wrośliśmy z tradyc 'i 
polikiej demokracji 

I 

to podstaiwowa :forma W'1!p6bud;ziału SD w pr<>­
cesie sprawowania władzy ... 

- Zwłaszcza wobee niewielkiej liozebnoAcl 
Stronnictwa? 

- Tailc, j~teśmy na-jmniejs:i:ym l!.ozebtnie 
1t.rroamictwem w tr6j.sojuuu. Tym iniemndej 
mamy oiklreślon.ą ~ycję, określone wpływy 
poli tyrcme. 

- , ReprezentuJeołe gł6wnłe 11ZemlMło, / w 
pewnym stopniu taJk:!e niemarksistowską in­
teligencję. Ja.kl to ma wPłY\V na za.kres zain­
teresowati Stromi-ictwa, Jak określa sferę jego 
działati? 

: : l ' ' 

• • :t-""„. ' : „. ' . .. ' ~ . . . ~· 

Koła Młodych SD 
w Politechnice 
Warszawskiej„. 

Dokończenie 
ze strony 1 

Kiedy to 
było? Jak prze­

biegała. pa.na działalność I kariera w SD? 
- Trudno to chyba na2'>vać ka-derą„. Wstą-

piłem do Koła Młodych juź po studiach. 
Mieszkałem jeszcze w akademiku, byłem 
mocno związany ze środowiskiem studenc­
kim. Grałem w hokeja w drużynie AZS. W 
pierwszej lidze! 
Był rok 1957. Na u'czelniSJch wrzało. Po 

rozwiązaniu ZMP, do którego oczywiście na­
leżałem, wcześniej budowałem Nową Hutę, 
powstało kilka a nawet kilkanaście organi- ./' 
zacji politycZl!lych młodzieży. Wybór by! sze­
roki, bardzo szeroki.„ Zetkmąlem się wtedy 
właśnie z SD. Ta formula ideo·logiczna. te 
tradycje okazały się mi najbliższe, A - jak 
wspomniałem na początku - zawsze uwa­
żałem, że waJ."to być tam, gdzie coś się dzie­
je. Wkrótce potem znalazłem się 2:.nów w 
rodzinnym Zgierzu drogą transferu. Tark by 
to dziś nazwano„. Warszaw6kri AZS spadł z 
pierwszej ligi hokej-owej, diI'·użyna się rozpa­
dła, a mnie kupiła ,,._Boruta" Zgierz. Do­
stałem pracę w Łodzi i zostałem tu do dziś. 
Łódź to bardzo ciekawe miasto dla architek~ 
ta. 

- Był .iednak okres, kiedy ponucił pan 
swój zawód dla kariery administracyjne.i? 

- Tak, w roku 1971 Stronnictwo wysunę­
ło mnie na funkcję zastępcy przewodniczą-
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cego Rady Narodowej d2ieJ,nicy .Sródmieście. 
Okoliczności tego awansu były dość humory­
stye.Z111oe. Mój ówczesny partyjny zwierzchnik 
powiedział: „- kolego Stanisławie, jesteście 
aktyw:nym dziia-łaczem, macie doświadczenie, 
będziecie wicepr.zewodniczącym na śródmieś­
ciu". Byłem przekona1I1y, że cho<J,zi o fiurrukicję 
w dzielnicowym komitecie St.rronrnictwa. Zgo­
dziłem się bez wahania, bo z zasady nigdy 
nie stro!Il"iłem od r·oboty społeczinej. Kiedy do­
wiedziałem się o co naprawdę chodzi, było 
już za pó~no. Ruiszył cały mechani,:z.m uzgod­
nień międzypartyjnych, zaakceptował mtnie 
Konwent Se.niorów Dzielnicowej Rady Naro­
dowej„. Co miałem robić? Zamieniłem cie­
ka wą i dobrze płatną robotę architekta­
-projektanta na niewdzięczną, trudną i kiep­
sloo wynagt"adzaJtą funkcję administracyjną. 
Ale nie żałuję. Nauczyłem się dużo, p0<małem 
mnóstwo ludzi, poznałem miasto i jeg-o skoro. 
plikowane problemy. To dziś procentuje.„ 

- Kiedyś m6wiło się z przekąsem; - SD 
stronnictwo radnych. Wielu obecnie członków 
Stronnictwa. za.siada. w radach? 

- W Radzie Narodowej Miasta Łod1J Stron­
nictwo Demokratyczne reprezentuje 18 rad­
nyich, w radach stopnia p9dstarwowego działa 
96 radnych. Ogółem 114 osób, czyH o 18 rad­
nych wi~cej niż w kadencji popTzedniej. To 
ważne. Mam pods.tawy twierdzić, że wybOO'cy 
okazali zaufanie Stronnictwu wchodzącemu w 
skład Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego. To wa1żne także dla i;ias - działanie 
reprezentujących Stronnictwo radnych i posłów 

I 

- Nie, inie irepa'E<zentujemy głównie rr.em.io­
sła. Rzemirosło, drobna WY'twórczość i spół­
dzieJ~ść reprez.entowaina jest w s·z.eregach 
stro;mictwa przez około 30 procent jego człon­
ków. WiękiS.zość, bo prawie 70 proce-nt to inte­
ligencja. Obydwie ga:iupy społeczne Z111.ajd·ują w 
Stronnictwie pole działania i reprezemtację 
politycmą. Obydwie 11ą bai:d~o waŻll1e. PiO 
XII Kong:ree!e SD jest otwarte także dla iin­
nyeh grup ! warstw społecmych. 

Jeśli idrzie o rozwój rzemiosła, to po1ityrka 
Stronnictwa 7lmier>u do ustabilizowania jego 
statu.su prawnego, upor:ządk-owain1a przepisów 
prawnych, zwłaszeza poda•tkoowych. Jesteśmy 
wania, że :rzemiosło jest nied9ceniane jako 
wa*na gałąź gospodaiI"ki, jako cz\l(irmirk stabili­
zujący rynek, el~ment równowagi teg-0ż ryrnku. 
Wreszcie jako poważny kooperant z przemy­
słem pańs·twowym, jako eksporter. Jako 
wres1.cie - prod'llcent pa'zedmio·tów o wyso­
kiej wartości, arrtystyCZil'lych. Nie waham się 
na·z.wać je dziełami szbuki.„ 

- Poprzez swoją reprezentację w Se.imie, 
poprzez przedst'a.wioieli , kie-rownictwa SD w 
rząązie możecie działać na korzyść ustabilizo­
wania rzemiosła. Ale tu, na łódzkim podwór­
ku, możliwości są chyba żadne? Skoro głównie 
chodzi o regulacje prawne, o przepisy podat­
kowe itp.? 

- Oczywiśde, na szczeblu wojewód.zkim 
możliwosci są mniejsze. Ale s<1. Na ~rgani­
zowanyrm niedawno wspólnym posiedzeniu na­
szego Prezydium i Egzekutywy KŁ PZPR pod-

nie z groźbą zamknięcia fab ;·yk tiw:::iam ::r r.fe­
pożądane". 

Ludzie byli zmęczeni już walką. Up }r fa :;;·y­
kantów pogorszył sytuacje robotn;czyó roJZ\::l. 
Zdarzyły się wypadki zasłabnięcia na ulic.V z 
głodu. Strajk musiał więc powo!J wygasaf. 

12 lutego 1905 'roku przysląpiło do pracy 27 
tysięcy robotników. 

13 lutego pracowało 170 fab,·yk, któ~e za~tucl­
nialy -22 tysiące osób. 

17 lutego w Łodzi i okolic;y pi·t::cowa!o 370 
fabryk z 35 tysiącami zatrudąionyc:1. 

20 !.1tego na naradzie w Grand Hotelu fab­
rykanci odwołali ustalenia z 1.0 lutego. 

22 !ut.ego rozpoczęto przyjmowanie do pracy 
na zasadach ustalonych 20 lutego. 

· 23 lutego zakończył się strajk powszec:my w 
Lodti. Pracę podjęły 422 fabryki, w których 
pracowało 43 tysiące robotników. . 

Tak zakol!i.czył się pierwszy etap walki. 

14. RUSZYLI RZEMIEŚLNICY 

Zakończenie strajku powszechnego nie ozna­
czało wcale zakończenia strajków w J ogóle. B<i­
wiem tego samego dnia 23 lutego roz.począl się 
strajk kolejarzy Królestwa Polskiego. Stanęła 
Droga żelazna Fabryczna-Łódzka. żądano 25 
proc. podwyżki plac, podwyżkii dodatku miesz-

1 kaniowego, wydawarnia raz na kwartał opału do 
miesllkań, zapłaty za godziny pracy poza narrrńą, 
ustanowienia szybkiej pomocy lekarskiej, pomo­
cy f~nansowej dla ksztakenia dzledi Pracownicy 
k?le! -łódzko-kolu:szkowskiej, która bylaj, przed­
s1ęb1orstwem prywatnym, żądali wyb1f.1owania 
domu dla urzędników 1 służby kolejowęj w Ko­
luszkach. Zą<la1nia te zostały w więk:szośd 8Pcl· 
nione. Strajk kolejat"zy zakończył się 27 lutego 
1905 roku. 
Rząd carski wprowadził natychmiast stan w~­

jenny na kolejach całego Imperium, g<lyt 
trwała nadal wojna z Japonią i strajki koleja­
rzy komplikowały i tak trudną sytuację woj9'lr 
rosyjskich na frrontach Dalekiego Wschodu. 

Zupebnle nowym zjawiskiem 'W Lodzi byt 
ruch strajkowy rzemieślników. 25 lutego 1905 
roku zastrajkowali roznosieiele gazet. 

27 lutego władze ogłosiły wznowienie za:fę~ 
w .szkołach, ale ucznrlowie szkół łódzkich zapro­
testowali przecirw rusyfikacji szkolnictwa i wy• 
razili solidat"no~ć z młodzieżą Królestwa Pol-
skiego. '-

3 mar~ ·zastra,jkowali plekaT'Ze. StrajkOW'~ł 
też tkacze-chału~nicy, zecerzy, tarmaceuei, han-
dlowey, pracownicy banków. , 

Na początku ma!l'Ca zastrajkowali Poimoon1.cy 
fryzjerscy. Powołali d,elegatów, a cl przedstawilł 
panom majstrom tfyzjerom i felczerom ;woje 
żądania. Czego &ię domagano? Warto ich żąda­
nia zacytować w calooci, ja'ko dokument. tam· 
tych czasów: 

„1. Obowiązkowe Awiętowanie calych dni nie­
dzielnych: w dni poświąteczne zaklady fryzjerskie 
powinno się zamykać od godziny 2 po południu. 

2. W dni powszednie praca powinna. trwa~ 
nie dlużej jak 13 godzin, to jest licząc od godz. 
I rano do ąodz. 9 wieczorem, z 1-godzinnq 
prz~rwą obuzdowg. W !,'.P1'Zeddzień wszystkich 
lwiąt P1'(1ca może trwac! dlużej wedlttg uznania. 

!. Pr~yjąć ('lo cechu wszystkich 1iez wyjątku 
czeladników, którzy ukoń~zyli 20 lat i przepra­
cOt!'.a.li ~ jednym i tym samym zakladzie nie 
mniej nd 1 rok, przy czym sztuki rzemieślniczej 
należy wymaga<! przy wyzwalaniu czeladnika na 
majstra. 

. 4. Z powodu niniejszych tądań nikt nie powi­
nien byt! wydalony z zakladu, gdzie dotąd pra­
cowal. C!dyby maj~ter mial jakieś powody do 
Wt{dalema. P~?cnika, obowiqzany jen uprze­
dzić go na miesiąc przed tem. 

S. W ra.zis zmniejszenia liczby dni ł godzin 
pracy placa pomocnika nie może ulec żadnej 
zmianie". 
. Dobiegi końca lufy 1905 roku. Skończył się 
Jeden eta·p walki. Ale walka w ró:żmyeh for­
mach t.Mva1a nadal 

jęliśmy np. ceDIIl.ę i orryginałną inicjatywę zor­
gan-il.owania konferencji teoretyci.nej, która 
pomogłaby sformuło•wać I rolę i określić mie.j­
sc• . .s~ktora ~rooootowarowego w l gospodarce 
socJal1styci.neJ na obecnym etapie budownic­
twa socjalizmu. Nie tylko w gos.podarce 
w życiu społeczmym również. 
Zresztą us,tawa uehwalona przez Sejm 31 

st~cz~a. 1985 r: _to kolooa1ny krotlt naprzód w 
dz1~z1me własc1wego usytuowania rzemiOsla 
w naszym . ~ystemie gospodarczo-·społecznym. 
Prrzed nami Jednak dalsza praca. Na,jdoskona.1-
sze ustawy nie dzirałają automatycznie. T·rzeba 
dbać o ich właściwe, zgo.dne z intencją usta­
wodawcy wprowadzan.i,e w życie. 

- W minionych latach utrwaliło się prze­
konanie, że Stronnictwo Demokratyczne jest 
taką półpartią, „afiliowaną" przy PZPR. Par• 
łią bez własnego oblicza politycznego, bez 
własnej tożsamości. Proszę mnie przekonać że 
tak nie jest •.• 

- Takie pl'Zekonan!e QYło rzeczywiście 
powszechne i - niestety często słuszne. 
Zasadniczy z1wrot dokonał się na XII Korn"re­
sie Stron1nictwa. Proszę przeczytać dorkum:.nty 
I materi,ały. P.r.z.y.poD11!1iano w nich bogate tra­
dy-cje ruch'll demokratycznego w Polsce ruchu 
ciążącego zawsze ku lewicy, tradycje ;1aszego 
Stronnictwa, zawsze szukającego sojusz,ni·ków 
w robobniczych i chłopskich par~iach rewolu­
cyjnych. 

Kongres sformułował także własny, integral­
ny program polityczny wyrosły z tych t :aćy ­
cji. Program własny, oryginalny - w za<Sad­
niczych swych zało·żeniach zbie·żny z w ,v s'.ą 
programową naszych sojuszników: PZPR 1 
ZSL. W wielu eJementach,--różny, ale nie roz­
bieim.y, z polityką partii, której kierowniczą 
rolę u:zmajemy i popieramy. Jestem głęboko 
przekon_a~y, że XIII Kongres tę ideę pogłębi 
1 roz.wm1e. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę powodzenia. 
w wyborach. 
Rozmawiał: 
ANDRZEJ KAROLCZAK 

(Wywiad przeprowadzony został 1 lt>t~go 1r; • i" .::-u). 
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Dokończenie 
ze strony 1 
Ale ten oddział miał i dru­

ł(ą ciemną stronę. Profesor or­
dynator wzywał członków ro­
d2lin pacjentów i dawał do zro­
zumienia, że bardzo lubi zie­
lone papierki i za te vapierkl 
to gotów uzdrowić niczym ·1ar­
ris. 
Przykład szedł z góry. Sio­

stra odd?"'alowa kradła na po­
tęgę leki, jej podwładna rzecz 
jasna robiła to samo. Ale 
właśnie ona padła ofiarą, bo 
przecież w takich układach 
najniżsi rangą dostają zdrowo 
po pysku. 

Nic więc dziwnego, że ja, 
który żadnych zieleńców z por­
tretami prezydentów USA nie 
posiadałem, dostałem po mi~­
siącu kartę szpitalną wypisuja­
cą mnie bez żadnej .,Oprawy. 
W karcie oczy\viścle zaznaczo­
no, że nastąpiła ogólna popra­
wa zdrowotna, to znaczy, że po 
prostu poprawiłem isię nieco 
na gębie. Był rok 1975. 

REGUŁ V PAWILONU 
NR 3 

Przy szosie aleksandrowskieJ 
tramwaj nr 44 zat~muje się 
na krótko przy przystanku nie­
wielkiej osady. Jest tu sklep, 
kościół, kilkanaście ruderowa­
tych domków, wśród których 
znajdują się i te zawierające 
skrzętnie ukryte meliny pijackie. 
Głównym jednak akcentem Ko­
chanówki pod l..odzią Jest biały 
mur, za którym w ogromnym 
parku znajdują się budynki 
kliąik psychiatrycznych .\ kade­
mii Medycznej, Miejskiego Szpi­
tala Psychiatrycznego, klinik 
Wojskowej Akademii Medycz­
nej„. Okoliczni mówią o tym 
kombinacie „głupiejowo", ale 
wbrew l)belżywej nazwie mie­
szczą sie tutaJ nie tylko zakła­
dy lecz~nia chorób psychicz­
nych. Właśnie w pawilonie nr 
3 w zupełnie niewystarczają­
cych jak na potrzeby warun­
kach rozlokował się Oddział 
Neurologiczny szpitala miej­
skiego. 

Na dole w pałacyku - część 
kobieca oddziału, na piętrze 
część męska. Jest to siedlisko 
nieprawdopodobnego bólu i cier­
pienia. Ludzie po wylewach z 
połowicznym paraliżem ciała, 
pacjenci z lokalnymi niedowła­
dami po wypadkach, balansu­
jący na pograniczu śmierci 
chorzy z krwaWieniem podt)a­
jęczyn6wkclwytn, chroniczne 
rozległe dyskopatie zmieniajqce 
w niespodziewanych '!takach 
ludzi w kłębki bólu, o jakim 
się nie śniło zwyczajnym ,,ko­
rzonkow<:om". Są też ofiary 
strasznej choroby 'paraliżu ru­
chowego - choroby Parkinso- · 
na, których kończyny nie znaj­
dują ani sekundy spokoju, 
trwając w nieustannych rtrga­
wkach. Zresztą chyba ca?y 
podręcznik neurologii można by 
tu przecytować. Na pewno zna­
lazłoby się tam każde z opi­
sywanych schorzeń. 

W okresie gdy tam przeby­
wałem - 1a czas wypadł pięk­
ny: sierpień, wrzesień I pa:t­
dziernik 1975 - obsad::i lekar­
ska składała się z kilku mło­
dych pań, ordynatora I jedne­
go autentycznego lekarza -
cudotwórcy. Trudno inarzei bo­
wiem określić doktora Szemra­
ja. osobę tak szczególną, że 
można by mu poświęcić odręb­
ny reportaż. Niezbyt tęgi, do 
przesady skromny, o ruchach 
jakby nieco płochliwych, wy­
powiadaiący zdania z pewnym 
wahaniem - po bliższym poz­
naniu okazywał się człowie­
kiem, który absolutnie wie co 
robi w każdym przypadku, 
umiejącym podejmować ryzyko, 
wofvwającym kojąco T'a c.ho­
rych. 

Oprócz lekarzy bardzo waż­
ną część !)f'rsonelu st'lnowPv 
fizioterapeutki. a wśrócl nich 
Ewa - smalida. cz~rnc.w~osa, 
zawsze wzbudzająca zawiść (0-
leżanek 

Oczywiście, jak w każdym 
szpitalu. personel uz1~pelnialy 
pielęf.(niarki i salowe - różne 
- życzliwe. onryskliwe. ambit­
ne. intrv~anckie„:- Krótko mó­
wiac. jak to w życiu. 

Ondzialów neurolo!'(icmych w 
«znitalach w Lodzi ;est wiele. 
Ten ie:inak wvróżnia sie ,iwo­
mfl cechami. .Jedna z nich to 
~lPboko zakorzeniony w ple­
hl'!i~kie·; tradycji Lonzl przesa(l, 
żP leczenie się w „gluoieiowie", 
o1Joietne na iakim oddzlall'!. to 
dyshonor. infamia, piekielne 
piet no. 
Drugą cechą tego oddziałn 

le•t b:ird7.0 pros·ty fakt: od­
c!?:il'll n<>urologiC'zny w Kocha­
nówce iest bodaj najlepszy w 
C'alei naszej aglomeracii i mo­
te poszczycić się najlepszymi 
wynikami. 
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Rzecz jasna, dla mnie 
właściciela kompletnie sparali­
i"Jwanej prawej ręki, w któ­
rej szalał ból, było zupełnie o­
bojętne co głosi plebejska ta­
ma, natomiast nawet diabłu 
bym oddał duszę, żeby móc z 
powrotem zobaczyć mięśnie 
barku. tamienia i przedramie­
nia i móc wykonać chociaz naj­
mniejszy ruch. 

Z pomocą przyszedł nle:ra­
pomniany kolega z ławy szkol­
nej, znakomity psychiatra dr 
Jerzy Sujka. Poszedłem do nie­
go i powiadam: 

- Chłopie, czy ty wiesz, fe 
Szemraj jest cudotwórcą? 

- Oczywiście, że wiem. 
- No to załatw mi przyję-

cie na jego oddział. 
- Zrobi się, stary - powie­

dział nieoceniony Jurek. · 
I zrobiło się, Surowa pan! w 

ogólnej kancelarii szpitala spi­
sała moje dane personalne, na­
stępnie kazała podpisać mym 
lewym łapskiem uniwersalną 
l'Jgodę, którą każdy pacjent Ko­
chanówki musi stwierd?:ić pod­
pisem swoim, względnie opie­
kuna, c.zy najbliższej rodziny. 
Zgoda obejmuje wszystko: za­
biegi operacyjne, punkcję krę­
gosłupa, odmę mózgową.„ 
Wszystko czego dusza zaprag­
nie. 

Potem krótkie pożegnanie z 
toną I młodziutkim jeszcze 
psiurkiem Biziakiem (mój Bo­
że I - Jak ten czas leci: Bi­
ziak ma już dziesięć 1 pół roku). 
Jeszcze pakuneczek z własny­
mi pidżamami - i żegnaj o­
twarty świecie. Wita.T wątpli­
wa jak każda nadziejo. 

JASIEK, SZA-KAL 
I STRASZNY OBCHOD 

Pierwszy raz stanąłem w ga­
binecie lekarskim przed dokto­
rem Szemrajem wezwany ra~ 
zem z fizjoterapeutką panią H. 
Badanie trwało długo....._ Szemraj 
nic nie mówił, tylko z cicha 
mruczał swoim sympatycznym 
niedźwiedzim głosem. Ośmieli­
łem się wtedy zadać pytanie o 
to czego , się panicznie bałem: 
„Czy będę miał robioną punk­
cję panie doktorze?" Doktor 
Szemraj uśmiechnął się i po­
wiada: „Ja wprawdzie bardzo 
lubię kluć i to mi nieźle wy­
chodzi -· ale w pańskim przy­
padku diagnozę można posta­
-wić na sto procent be.l takie­
go badania". 

Później powiedział mi coś 
mniej więcej w tym seasie: „Ja 
ci, braeie, będę dawać takle 
środki, które mają pobudzić 
mięśnie do ich powtórnych na­
rodzin, ale głównie to ty mu­
sisz nam ,pomóc. Będziesz ćwi­
czył bez przerwy pod kierun- -
kiem tu obecnej pani, będą to 
ćwiczenia różnorodne, nieraz 
bardzo bolesne, ale bez two­
jej wiary i twojego \<.''ysi!ku 
wsźystko się zda psu na bu­
dę". \ 

Od tego dnia dzień w dzień 
otrzymywałem zastrzy:t miotr1-
fosu i ogromne ilości witaminy 
E trzy razy w ciągu doby. I 
dzień w dzień całe godzi ny 
spędzałem na „sali tortur". 
Nigdy sobie nie wyobrażałem, 
że niewielka sala gimnastyczna 
może przejmować takim l~kiem 
f napełniać taką wiarą. Po se­
rii masaży elektrycznych przy­
chodziła gimnastyka ogólna, a 
następnie wyciągniętemu na 
łóżku -moja fizjoterapeutka a­
plikowała bezlitosne ćwiczenia 
nieruchomej ręki. Tylko raz u­
staliła wszystkie granice 1Jólu, 
a potem mechanicznie ufiosiła, 
opuszczala, przesuwała w bok 
- dręczyła tę martwą kończy­
nę. 

Po jaltlmś czasie pani H. wy­
jl'!chała na kurs do katowic­
ldej A WF i to bylo moje wiel­
kie szczęście. Dostałem się po­
wiem w ręce czarnowłosej 
Ewy - kobiety obdarzonej ja­
kimś szóstym zmysłem i szcze­
gólną filozofią oraz cholerycz­
nym uporem. z grubsza Ewa 
dzieliła pacjentów na dwie gm­
py: tych którzy walczą i nie­
dowiarków. To była prawda. 
Na przykład - stary pułkow­
nik po wylewie, led,wo tylko 
zajęła się innym pacjentem -
zapadał w drzemkę, zamiast 
ćwiczyć na przemyślnie zbu­
dowanym systemie di.\vigni I 
wielokrążków. 

- Widzi pan - ppwiedzfala 
' Ewa - ruch jest cudownym 
lekarstwem, ale działa nie tyl- 1 
ko boleśnie, ale i niezwykle po­
woli. Trzeba bezgranicznej wia­
ry, aby ćwiczyć stale, jak naj­
więcej, jak najszybcie.l wyzwa­
lać się z po;nocy fizjoterapeuty. 
Tak trzeba. 
Zanudziłbym Czytelników o­

pisem długich tygodni, które 
minęly do chwili, gdy sam już 
brałem klucz do sali ~imnasty­
cznej od Ewy. wkładałem pra­
wa rękę w pasy i lewą pocią­
gałem miarowo za linkę. Ewa 

sama skonstruowała dodatkowe 
szyny i urządzenia pozwa!aJące 
na utrzymywanie ręki na róż­
nych poziomach, dozorowała 
każdą godzinę moich ćwicze11, 
cieszyła się razem ze mną, gdy 
po raz pierwszy bez przyrzą­
dów powoli zgiąłem rękę w 
łokciu. 

Wszystko to byłoby niezwy-
1.sJe monotonne, gdyby nie fakt, 
:r.e człowiek w szpitalu nie 
przebywa przecież sam. W cią­
gu miesięcy kuracji jest się 
skazanym na towarzystwo, któ­
rego się nie wybiera. Ale co 
to za typy wspaniałe, mój Bo· 
że!p wszystkich chyba powieść 
trzeba by napisać, tylko kto 
się tego pode3mie :r.a marne 
trzy tysiące w „Odgłosach". 

O niektórych warto i trzeba 
powiedzieć. Taki Jasiek na 
przykład. Gość przemiły, dow­
cipny i chyba bardzo nieszczę­
ś!i wy. Był magazynierem. Jak 
twierdził, ktoś go podprowa­
dzU i nowstalo gigantyczne 
manko. Na domiar złego porzu­
ciła go żona. Ner'l\'Y odreago­
wały straszliwie: choroba 
wrzodowa żołądka i dwunastnl­
cy, częściowy niedowład nóg. 

Tylko ja mam charakter o­
krutny i dosłowny. Najszyb­
ciej zorientowałem się, że. fa­
cet powoli kona. Dlatego chcia­
łem zrobić dla niego coś. co u­
ważam za najcenniejsze. Ofia­
rować mu godność. Pisałem mu 
czynną lewą łapą eałe elabora­
ty, wywierałem cały czas taką 
presję psychiczną, aż osiągn"\­
łem zamierzony cel. Któregoś 
dnia Szakal usiadł na łóżku, 
oparł się o podsunięte przeze 
mnfe krzesło i tak zgi.ęty wpół 
przeszedl w moim to·warzy­
stwie i przy pomocy Piotrka 
do łazienki, gdzie odbyło :się 
golenie, pucowanie, zmiana pi­
dżamy„. W tym czasie siostra 
Agnieszka zmieniła poście!, zro­
biła Porządek w szafce i Sza­
kal jakby odżył. Zacząl gesty­
kulować. uśmiechał się. Nawet 
wydawało się, że traktu.ie ras 
z jakąś wyższością. To trzeba 
było powtarzać, aż wreszcie 
niepostrz:eżenie coraz mniej 
musiał korzystać przy tyci1 
prostych zabiegach z nasze.i po­
mocy. znów coś zawadiackiego 
pojawiło się w jego przyga­
i;łym spojrzeniu. 

A dlaczego Szakal? Sprawa 

gładząc starowinę po po:iczku, 
sama trzęsąc się nerwowo. To 
był pierwszy i ostatr.i obchód 
tego typu w czasie całej mojej 
obecności w szpitalu. Nie v.iem, 
Jakimi slowanii przemawiali do 
ordynat~ra lekarze w zaciszu 
!ego gabinetu, przypuszczam 
jednak, że zdrowo sobie uż.vli 
W każdym razie znorma!nin\:. 

MIGAWKI 
BEZ POINTY 

µ 
I 
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Zapiski pacjenta oddziału 
neurologicznego w Kocha.nówce: 

Jaki piękny, pogodny dzień 1 

jesienny. Dziś w pol•tdn~e od­
wiedzila mnie Henia z Bizia­
kiem. Opalona, ostrzyżona na 
grzywkę, piesio też efektownie 
przystrzyżony. Jak zwyklP. mie­
li trudności przy wejściu (dzieft 
powszedni), więc sforsowali 
mur po drugiej stronie szpital­
nego parku. Po poludniu z 
Grześkiem pijemy k.atoę w 
szpitalnej kantynie - kafejce. 

rozu;óJ. Ale śpiewa 11ap1a wd~ 
ładnie i jest bardzo !ag0dny. 
Dajemy mu hzrbatniki, cu.kicr­
~i, co kto ma. Zupelr.i.e S'..vo­
bo(lnie chodzi po całym tere­
nie. Jest tu wlaściwie dożywot­
nim pensjonariuszem. Takich 
wielu wśród „psychi°hnych". 
Są lagodnt, pracują w jakimś 
warsztacie - to terapia z ;-ię­
ciowa. Dostają za to P"''' ""n-
sy i kie1basę. -

• • 

To co dziś widzieliśmy. by1o 
potworne, w jakiś sposób nie­
wytlumnczalne, chociaż logicz­
ne. Z pawilonu ctężkich psy­
chotyków wyrwal się pacjent, 
rnztrącając wszystkich po dro­
dze biegl parkiem w kierunku 
wyjścia. Dopadly go du:ie pie­
lęgniarki. Balbym się tych I.:.o­
biet o zmroku. Nie mogly go 
obezwlad'>tić od razu, więc za­
częly katować. Tlukly, lcopoly, 
wreszc-ie związaly nies ·:c-n 11 •1 
strzęp ludzki. 

• • • 

awilon :ńumer trzy 
Znów ogarnia mnie w i elka 

radość. Mięśnie w prau·ej rece 
już nie są wiotkie, mogą wy­
Twnywać zdecydowane ruchy, 
Wędrowne bóle ustępują, pozo­
stanie tylko sporadyczn'i.e wy­
stępujący zlokalizowany ból, 
jak określają lekarze - ta.Je 
zwany bark bolesny. Ale są 1u1 

to konkretne środki ktiTacyjno­
-pr<cciwbólowe. Zresztą . ten 
„bolesny bark" będzie mi to­
warzysz·yć do końca ż11cia t na 
pewno jakoś się przyziqyczaję. 
T1Jlko prawa dloń nie podda­
je się tadnym zabiegom. Zwi::a 
jaTcoś tak glupio t bezwladnie 
i kiedy ja mam momenty wiel­
kiej radości - ta dlo1t pr.wodu­
je zasępienie doktora Szem.,.a­
ja i Ewy. Coś jest nie tak. 

Leczono go intensywnie, stosu­
jąc końską kurację. Aż truch­
lałem na widok tych olbrzy­
mich szpryc hydrokortizonu, 
które walono mu w żyły 
chyba dwa razy dziennie. Zro­
sty w żyłach miał tak strasz­
ne, że już tylko wybitnie w.v­
kwalifikowane pielęgniarki po­
dejmowały się zastrzyku. 

- Ty Janek chyba już śnia­
dania nie potrzebujesz jeść -
żartowałem ponuro, grly łykał 
codzienną garść medykamen­
tów. 

Po miesiącu u Janka nastq­
piły zdecydowane , zmiany na 
lepsze i wtedy nastąpił dra­
mat. 'zaczęli go odwiedzać ko­
ledzy, jakaś sympatyczna 
dziewczyna, a wszyscy chórem 
agitowali: „Ty Jasiek_.wyrywaj 
z tego głupiejowa, oo w firmie 
będziesz spalony, ludzie palca­
mi cię będą wytykać". 

Wtedy już przestawały dzia­
łać na , Janka rozsądne argu­
menty kolegów z sali i pielęg­
niarek. Stawał się zas~piO\IY. 
myślami gdzieś błądził, zaczął 
sobie wmawiać, że nie pamięta 
dat i pod poduszką zaczął gro­
madzić gazety i kalendarze, do 
których ciągle zaglądał. I\ w 
dniach odwiedzin mili koleżko­
wie i rodzina pogłębiali jego 
psychozę. W końcu podjął de­
cyzję desperacką: wypisał się 
na własne żądanie. Nie pomo­
gły perswazje lekarzy, pielęg­
niarek ani nasze. Był na naj­
lepszej drodze do zdrowia -
padł ofiarą ciemnogrodu. Czy 
żyje jeszcze? Nie wiem. 

Zbierzcie w zamkniętym po­
mieszczeniu ludzi prawdziwie 
cierpiących, bezsennych z bólu 
l zakażonych lękiem przed 
śmiercią - a zobaczycie jak 
bardzo oni są wzajem dla sie­
bie dobrzy f tolerancvjni. :".'1a­
wet największy egoista w koń­
cu się dotrze. Dlatego wszyscy 
byśmy nieba przychylili Sza­
kalowi, każdy dla niego coś 
robił - ale Szakalem w no­
menklaturze potocznej rostał i 
już. 

Zanim Szakal trafił do Pa­
wilonu nr 3, był żclnierzem, 
wspaniałym chłopakiem, żona 
pokazywała nam jego zawa-

' diackie zdjęcie. Junakiem był 
jak się patrzy. Do bitki, ko­
bitki 1 wypitki. Jechał odkry­
ta ciężarówką śpiewajac na ca­
łe gardło, przydrożna gała:t 
rąbnęła go w głowę, wypadł 
na szose i już nic nie pamię­
tał. Jacyś chirurdzy posklejali 
go po powiatowemu, ale ner­
·wy i narządy wewnętrzne wy­
glądały jak groch z kapustą, 

-kiedy trafił pod opiekę Szem­
rnja. Nic nie słyszał, ledwie 
artykułował d:twięki, nię chcial 
się ruszać. Co tu dużo gadać -
u każdego innego byłby to już 
dawno truf) wedle rozkazu I 
na zawsze. Przez wszystkie dłu­
gie miesiące widziałem jak 
chłopisko się męczy, a przy­
szedł długo przede mn'l i gdy 
wychodziłem, jeszcze leżał. 

Tak więc Piotrek dostarczał 
mu regularnie ciepłych napo­
jów, p1elęgniarki z własnej niP­
przymuszonej woli karmiły go, 
ładowano mu niewiarygodne 
ilości specyfików - nawet za­
c.zęto podawać hydrazyd kw11-
~u izonikotynowego, bo odkry­
to ni stąd ni zowąd jakąś ka­
wernę. No mówię wam, wszy­
scy c0!1 dla Szakala robili.. 

prosta jak drut. Wszyscy, chłop 
w chłopa cierpieliśmy na bez­
senność. Głównie z pr.lyczyn 
bólu. Pielęgniarki wieczorem 
roznosiły do wyboru glimid, 
fanodorm, tardyl, luminal. Mo­
że to z/ punktu widzet;1ia ry­
gorystycznej medycyny zła me­
toda - ale skuteczną psiakrew, 
bo bez snu taki pńłparalityk 
czy 'inny parkinsonista długo by 
nie pociągnął, a w najlepszym 
wypadku zakwalifikowalhy się 
jako pacjent innych ' pawilo­
nów, tych „psychicznych". 

Okolo drugiej w nocy. gdy 
~uż wszystkich lekko rozbiera­
ły środki nasenne i człek się 
:ranurzał w błogosławioną stud­
nię zapomnienia - z jednego 
łóżka rozlegało się potworne 
wycie. To nie był krzyk ludz­
ki, to było autentycznie wilcze 
wycie. Zawarty w nim był ca­
ły lęk przed ciemnościa, samot­
nością i śmiercią, a również 
błaganie o uśmierzającą morfi· 
nc;', To właśnie wył nasz nie­
szczęśliwy kolega ochrzczony 
Szakalem. Zapalało się świa­
tło, wbiegała pielegniarkn ze 
szprycą „różowego zastrzyku" i 
rzecz dziwna - co zaobserwo­
wałem - w hiespełna kilka­
naście sekund po wstrzyknięciu 
morfiny wycie ustawało. T wte­
dy zaproponowałem ulubienicy 
wszystkich chorych, posągowo 
pięknej Ani, rzecz ryzykowną 

- Aniu - powiedziałem -
przecież czas działania morfiny 
nie następuje tak na~le. F'.pró­
buj raz podać zwykłą wodę 
destylowaną albo witaminę B. 

- Chyba pan wie, że ml te­
go nie wolno zrobić - powie­
działa Ania - ale spróbujt: w 
jego interesie, pr.zecież późnle1 
gdy bóle się nasilą, morfina już 
nie pomoże. 

Wybaczcie wszystkie dobre ł 
złe duchy akademickiej medy­
cyny Ani i jej złemu podszep­
tywaczowi. Szakal usnął po 
aqua destilata jak dziecko. 
Właściwie piszę tutaj o nie­

których pacjentach, ale nie 
mogę w tym miejscu pominąć 
również pewnego lekarza. To 
on właśnie zademonstrował 
'nam niejako przypadek chara.le· 
teropatii. Ordynator oddziału 
róż~ił się biegunpwo od dok­
tora ' Szemraja. Nic ze skromnej 
łagocfności tamtego wielkiego 
lekarza. Sama arogancja i ryew­
ność siebie wypisana na twa­
r'ly. I oto któregoś ranka dok­
tor X zarządził obchód ordy­
natorski. Boże. cóż to była za 
straszliwa tragifarsa! 
Wszedł do sali w towarzy­

stwie wszystkich lekarzy od­
działu I wszystkich pielęgnia­
rek z dyżuru. W śmiertelnym 
milczeniu stawał przy każdym 
chorym, zaglądał do małego 
czarnego notesiku, przeszywal 
pacjenta spojrzeniem i wskazu­
.ląc na niektórych palcem, mówił 
krótko i ostro: „ten PL", .,ten 
PL". A PL to nic innego jak 
punkcja lędźwiowa, zawsze nie­
bezpieczny 'zabieg diagnostycz­
ny, a w -szczególnych wypad­
kach leczniczy. Na skutek tej 
nieco sadystycznej celrbry i • 
pokazu ordynatorskiej władzy 
nie trzeba bylo CZ!lkać. Salę o­
garnęła zbiorowa histeria. 

. Pierwszy zaczął szlochać star­
szy dzi3nunio, do którego pod­
biegła jedna z lekarek i prze­
łamując cisz~ ordynatorskiego 
obchodu co~ perswadowała, 

Ogarnęla mnie ir1'acjonalna ra­
dość. Co chwila zginam, pro­
stuję, unoszę rękę, dotykam 
11.aptnających się mięśni. Czu­
ję się jak noworodek odkrywa­
jący ze zdztwJentem własne 
ciało. To jest cholerna pra • .vda, 
:że Źl'Ódlem szczęścia może być 
każda uparta walka. Walka o 
wlasne zdrowie jest równie 
atrakcyjna jak każda inna. 

• • • 
Przywieziono go wiecz!Jrem 

po opemcji neurochirurgicznej 
bodaj ze szpitala imienia Mi­
kolaja Kopernika. Operncja po 
Jakimś strasznym wypadku 
drogowym udala się, ale pa­
cjent - no wlaśnie - tutaj ma 
p·zetrzymać„. Neurochirurdzy 
z tamtego szpitala widać spo­
dzfewają się 1 cudu. Czlowiek 
ten leży na plask, zupelnie nie-
kontaktowy, wykonuje tylko 
drobne ruchy dlonią. Głowa 
zniekszt11lcona, cala szyta, Na 
szybie apteczki w korytai·żu 
dluga lista zastrzyków i god;,;in 
podawania - indywidual1'.IJ 
plan ratowania go, obowia.zu­
jc;cy pielęgniarki wszystkich 
dyżurów. Wlaśńie w czwórkę 
siedzimy sobie przy stoiiku t 

. dt1skutujemy bodaj jakąś licy­
tację brydżową. A on z tylu za 
nnmi cicho oddycha. I dzieje 
się to wsz11stko nagle: popolucl­
niowe mierzenie temperatury, 
dwie pielęgniarki przy nim. 
Jedna odczytuje glośno: 3Q,5„ 
39,7, 40, 40,5„. Panie doktorze! 
l JUŻ koniec. Cala sala millcnie, 
vmoszą bialy parawan Grze­
$iek m6wt przez zaciśnięte zę­
by: „Tak. Każdy z nas jest tyl­
ko kupą gnoju. To trwa selwn­
dę". 

• • • 
Wla§nfe wyszedlem z 11!.lt 

widowiskowej w cent1•alnym 
pawilonie szpitala. Wisz'! tam 
r.a ścianach prace schizofreni­
ków. Jo.ki wielki artyzm. wyz­
wala ta choroba! Są tu wszy­
stkie techniki. Od węgla po go­
beliny. Najbardziej itrzekly 
'11nie zszywane makaty z ona­
terialów o rótnej fakturze. Jak 
przeraża/;ące kolorystycznie ze­
ttawienia. Ile lęku możnci W!J­
dobyć z gry barw. 
Wychodzę i slyszę obok sie­

bie: „Cześć Robert. Jok masz 
1iapierosy, to daj mi pac.,, kr,''. 
Oalądam się i widze barcho 
t~gą kobietę o bardzo :-nisz­
c?onej twarzy - sześćdziesiąt 
lat. siedemdziesiąt? 

- Nie poznajesz mnie? J~­
stem Danka. I fa pada nazwi­
sko. 
Szarpnąlem się. Niemożl-iwe. 

To przecieź byla moja wielka 
milość z czasów studenckich, 
w każdym razie jeśli nie mi­
lo.~ć. to wielka namie!.ność. 
Szczeniacki powód do ·dum u 
przed wszystkimi od"JO.fonymi 
adoratorami. Tale j!J tera.z 
przeorttla, zniszczyla, pos~crza­
la jakaś straszna psychoza. Coś 
na tle endokrynowym ch11ha. 
Prawdopodobnie coś tnkiego 
istnieje. Nte mam :pojęcia o 
psychiatrii. Do wieczora i dl-u­
go w noc już tylko o tym mo­
gę myśleć. 

• • • 
1"ranu§ dal koncert. Jest on 

doroslym mężczyzną o psychi­
Cłl dziecka. Kompletny niedo-

• • • 
W szpitalu. zqterskim z·najdu­

Je się unikalne urzadze1'.ie. 
Komputer produkcji d'<ińsko-
-japońsfdej z licznymi prz11-
stawkami. Jest ta.m cza·rna 
skrzynka, w której zwijajc\ się 
zadrukowane tajemnicz71mi w11-
kresa.mi taśmy, do tego ekran 
i glośniki. Całość obsluau.1P. Wt/­
bitna specjalist~a szkolona za 
gmnicą i cala czereda asysten­
tek. 

Szpita~ wysyla mnie :am na 
wlasny koszt. Kopertę z pie­
niędzmi wiezie kierou:ca., bo 
honorarium za usługę pfoci :.ię 
natychmiast. Brtdanie tl"IJ)et '/'1'0-
nad pól godziny. K:ladę .>ie na 
l<ozetce przykrytej przesc!era- ~ 
dlem. Na prawy przeguh w­
kladają mi wi!źyk przPdziwne­
go metalu, który sam się za­
trzas1wje - to jedna ele~:tro­
d.a. Funkcję drugiej e!ektrody 
spelnia zawsze krótka i;latyno­
wa tg la, a igiel takich .iest ?ez· 
liku i wbijane są w okrdl•me 
punkty wlókien nerwoviych. 
7 akich wlókien w ręcg są t11-
Si'!Ce. Latwo domyślić się, u 
urządzenie bada prz«!tuodni­
l'two elektryczne nerwót" l hez­
blędnie potrafi stwierdzić. rtd2ie 
caly system jest uszkorlzony 
bądź przerwany. 

Cala 1'ilozofia polega na tym, 
teby leżąc patrzeć na ekrar. f 
dużo gadać z prowadzqcą ba­
dl!.nie. Kolega, który byl wy­
slany Ta:::em ze m™I, PfJT>afrZ?Jl 
w bok na leżankę• zemd1al I 
zostal odęslany z adnotacją 

„pacjent nie nadaje się do ba­
dania" .• Ta dopiero, gdy wsta­
łem popatrzylem na Teża1>ke u 
::bryzga.r111m dokładnie 1J1'Zeście­
radlem. To oczywiście by!a mo­
ja krew, ale teraz nie robil'l 
tt:rażenia. 

Komputer powiedzial całą 
prawdę Dla tej dloni j'tŻ nie 
było ratunku. Ani talent dok­
t01·a Szemraja, a1)i wysi.~ki f!:o;y 
nic tu nie moglyby pomóc. Na­
tury się nie prze.skoczy. To 
;;resztą później potwierdzi prze­
świetlne: niewia1·ygodne zwa­
pnienia stawów palic":!icowych, 
kompletne sito zami'!St stawu 
nadgarsł.Jwwego. Dloń bedzie 
szponieć. Trzeba ją bqdzie w 
zimie amputować, żeby ocaUć 
rnsztę ręki. I calą moją radość 
i wdzięczność przeslania ten 
cień na twarzach Szzmra;a i 
Ewy. A przecież z1·obili co mo­
al~. zrobili więcej ni? 1cto1col­
'l~ieTc inny. Przemienili mni.e z 
klębTca bólu ze zwisająC'IJ1't nez­
sensownym przedmiotem za­
miast ręki - w calkier•i spraw­
nPgo inwalidę. Chcieli pe'""'qo 
rnJycięstwa. Nie będe mórrl ich 
nigdy zapomnieć, mtmo r'n"''":I 
w oczach, 'z jaką mnie żr"r"'· 
Ją''. 

ROBERT GLUTH 
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A 
może. racz.ej jeden ze 
sposobów, czyli racjo­
nalne zatrudnienie, 

. racjonalne rozmiesz­
czenie siły roboczej. 

' Czy jednak jest to moż-
liwe? Cz.. Bobrowski P.i-

towość do pracy', a nie sama 
praca. 

widywali możli\rnść bezrobo­
cia, przewidywali ją, ale częś­
ciej - tak w ogóle - aniżeli 
dla siebie. Uważali, że jeżeli 
!°'ędą zwolnienia z pracy, to do­
tyczyć będą innych ludzi, in­
nych zakladów. Statystyki ' od­
notowały „trzymanie" się pra­
cy, wyrażające się w mniej­
szej liczbie porzucania pracy 
lub wypowiadania pracy przez 
pracowników. Na pytanie, czy 
zwolnieniem z pracy mogą być 
objęte +.akże osoby, którym za­
dano to pytanie, w lll!ll roku 
negatywnie odpowiedziało 31 

bylo kiedy tych zadań realizo­
wać. Odnotowany stan za11ic-­
pokojenia, w kwestii bezrobo­
cia, nie spowodował poc;mcia 
zagrożenia, nie rozhisteryzo\"ai 
społeczeństwo, bo każdy głębo­
ko wierzyl, .ie w Po!sce nie 
może być bezrobocia, że w so­
cjalizmie nie może być bezro­
bocia, a wiara ta miała uza­
sadnienia w doświadczeniach 
powojennych. Czy jednak nie 
było żadnych problemów z za­
trudnieniem? Czy nie było za­
łamań na r~nku pracy? Autor­
ka przypomina, że niekorzyst-

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 

.J 

Można byłoby wy;unąć wnio-
sek o konieczności two~7.enca 
zagroi.enia, ale nie bylb1 o:i. 
zg0dny z z.alożeniami us•r'Jju. 
Powstajp pytani e. en zagr0ie­
nie lub obawa przed be3ro,!10-
ciem- jest jedynym skuteczn~·10 
czynnikiem w motywowaniu 
Judzi do dobrej, wydajnej pr;1-
cy? Tak ic h czynników je~t 
wiele i rzecz chyba w tym, ż~ 
i pozostałe nie funkcjonują. co 
podnosi ra.n ;:;e r oli przymus•1 
psych icz.neg>0 w dopim~owani:.; 
do pracy. Nie dziala taki C7.~rn­
n ik eko!1omicrny, nie tyl'.rn ·.;..· 

sał: „Rok 1981 ujawnił, ze 
przy 15 proc. spadku produkcji 

uttTudnienie nie drgnęło, :ie 
przy nieobsadzeniu stu kil.ku­
dziesięciu tys. miejsc pracy w 
jednych zakładach tylko kilka­
dziesiąt tys. ludzi poszukuje 
pr.acy, że Teszta trwa upoTczy­
wie tam, gdzie zostata zatn1d­
niona". (Akt odwagi, „Zycie 
Warszawy" 17.Il.82). Autor oce­
nia, że przyrost zatrudnienia, 
będący „prywatną armią bez­
robotnych", dyrektorów zalda­
dów pracy, jest jedną z cho­
rób, która była, jest i będzie 
najtrudniejszą do przezwycięże­
nia. 

Zasiedzenie na nue1scu pra­
cy zostało częściowo rozładowa­
ne urlopami macierzyńskimi 
i wcześniejszymi emeryturami. 
Z pracy odeszły bardzo młode 
kobiety oraz wielu ludzi do­
świadczonych, . w pełni sił pro­
dukcyjnych, a problem rąk do 
pracy na właściwym miejscu I 
właści'Vl'ie wykorzystanych po­
został. 

Wielu jest krytyków naszej 
gospodarki, realnego ~ocjaliz­

mu. Wielu z nich korzy:;ta z 
prawa do pracy, uchylając się 
od powinności pracowniczych. 
M. Jarosińska pisze: „Wyof1Ta­
żenia socjalisiycznego lad~t spo­
lecznego wykluczają istnienie 

bezrobocia, oznaczającego niP. 
powszechną realizację prawa (Io 
pracy, ale _ wykluczają tak*e 
pasożytowanie jednostki na tym 
p-rawie, polegające na czerpa­
niu korzyści z faktu zatrndnie­
nia przy zamierzonym , niewy­
wiązywaniu się z wynika1ących 
z niego zobowiązań". (s. 116). 
O ile państwo socjalistyczne i 
całą stanowczością, nierzadko 
wbrew 7drowemu rozsądkowi i 
poczuciu ludzkiej sprawiedli­
w6ści wypelnia swoje zobowią­
zania wobec obywatela, to o­
bywatel nie zawsze wypełnia 
swóJ. patriotyczny, czlowieczy 
obowiązek pracy. 

z wielu badań, realizowanych 
w różnych okresach czasu, tak­
że i prowadzonycb w połowie 
lat 70-tych w przemyśle lelt­
kim wynikało, że ludzie nie o­
bawiali się bezrobocia. Sytua­
cja ta zmieniła się nieco w 
warunkach kryzysu gospodar­
czo-społecznego 1981/82 roku. 
pod wpływem głośno, a chyba 
zupełnie bezzasadnie ogłasza-

SpOsó~ na_ powodzenie 
ref ormJ 'gospodarczej 

złą pracę demobilizuje" lub 
„praca jest zupelnie nieopcc,­
calna ze w=ględu na niskie za­
robki". Ci ostatni jednak nie 
szukają pracy lepiej płAtnei. 
Wolą brać niskie pensje n;z 
podjąć pracę lepiej p!atn<.' lub 
dodat.kową,. 1'·a uwagę zasługu­
je zbieżno:~ć wyników z bada~ 
niem prowadzonym w Lodzi w 
latach 1982-83. Na podobnie 
sformuiowa.ne pytanie, czy war­
to poświęcić s:ę pracy 71 proc. 
osób dało odpowiedź pozytywm\. 
a 29 proc. negatywną, co ozna. 
cza, że na· każde 100 prac()wni­
ków 30 uważa, że nie wart'l 
poświęcać się pracy. W ł·odzi 
najczęściej uważają , że nie 
warto 'boświęcać się pi:a,cy ro­
botnicy i urzędinky administra.­
cji państwowej, a najrzadziej 
pracownicy sektora prywatne­
go. Wyniki badania z 1983 roku 
są bardzo zbli7'one do uzyska­
nych przez M. Ja•r.osińską, a na­
wet odnotowujemy wzrost Ii· 
czby osób przekonanych, ze nie 
warto poświęcl!ć się pracy. Dla­
cze~o tak lrię d'.llieje? W Jakimś 
1ensie odpowiedź z.najdz.i.emy w 
zdaniu zdecydowa.'lej większo• 
ści ludzi pracujących, że gdyb~ 
nie pewność, że praca czeka, 1U• 
dzie pracowaliby lepiej. Motn~ 
dodać. że gdyby nie dośw.i!.'d.; 
ezeni~. fe za ~orszą pracę otrzy.i 
muje się takle samo wynagro4 
d.zenie jak za pracę dobr:t _,.. 
ludrie pewnie także pracowali.o 
by lepi.ej. Zarobki, może nie za• 
wsze zgodne z oczekiwantarrir 
ezy potrzebami, ale stałe. ~ew­
ne, jak i świadczenia soocialnl'. 
stwarzają pełen komfort owchi"' 
cimy. Szkoda że nie mobilizują 
do dobrej pracy. 

Maria Jarosińska, autorka 
książki „Rynek siły robo.czej w 
opmu publicznej" wydanej 
przez Polską Akademię Nauk, 
Instytut Filozofii i Socjologii w 
1984 roku w nakładzie ~:>O 
(słownie: trzysta) egzemplarzy, 
napisała: „Problemat'l/ka za­
trudnienia ma tyleż wymiar e­
konomiczny co spoleczny i psy­
chologiczny, są w nią uwi­
klarie bliższe i dalsze inteTes11 
grv,p i jednostek. ich prawa i 
obowiązki" (s. 115). 

Szkoda, że cenna w swej 
warstwie informacyjnej i mąd­
ra w int~rpretacji wyników 
badań przeprowadzonych w 
l 981 i 1982 roku ksią7.ka nie 
będ7.ie iostępna dla lu3zl zaj­
mujących się w tak zwanym 
terenie problemami zatrudnie­
nia. Szkoda, że nie dotrze do 
tych wszystkich, dla których 
problem stosunku ludzi do pra­
cy w Polsce jest ważny, bo­
w\.em muszą biedzić .">ię z or­
gan'l7.o ~an'lem pracy, właści­
wym wykorzystaniem rąk i u­
mvslów. nakłanianiem. Jak lu­
bim.v mówić, motywowaniem 
ludzi do pracy. 

I 

Jak wynikl\ z wielu opraco­
wań naukow.Ychv. publicystyki, 
a także z własnych obserwacji 
w naszych i nie naszych miej­
scach pracy, bardzo wielu Po­
laków nie jest łatwo skłonić do 
Petelnej , wydajnej pracy. 
Wszyscy Polacy i w latach 70 
i obecnie doskonale zna­
ją i egzekwują swoje pracow­
nicze prawa-:- Doskonale wie­
dzą. że Konstytucja gwarantuje 
prawo do pracy, że socjalizm 
l'ealizację prawa do pracy za­
pewnia, choćby nawet byta to 
praca niskowydajna, e nie­
kiedy opłacana jest tylko go-

nej możliwości ogromnego, 
szybko grożącego bezrobocia, 
rezultatem czego byly decyzje 
o wcześniejszych emeryturach I 
urlopach wych0wawczych, nlly 
do bezrobocia1 nie dopuścić . O­
kazało się, że przewidywania 
były błędne, a obecnie cier­
pimy na brak rąk do pracy, 
ale młodzi jeszcze renciści, e­
meryci ani myślą o powrocie 
do pracy, nawet gdyby 
mogli znacząco poprawić 
swoją .,ytuację materialną. Za­
dziwiające ogłoszenie w gazecie 
w rubryce praca, brzmi .,33-
-letni rencista podejmie prac~ 
w sektorze prywatnym" Chyba 
nie ma zamiaru zrezygnować z 
renty i chyba nie jest aż tak 
niesprawny, skoro nie infor­
muje, że szuka pracy lekkiej i 
na kilka godzin dziennie. Czy 
takie sytuacje, jakie mają 
miejsce u nas, praca rencistów 
i emerytów w pełnym wymia­
rze godzin przy pobieraniu peł­
nych świadczeń emerytalnych. 
są gdzieś na świecie możliwe? 
Nie chcę nikogo przekonać, że 
tak postępują wszyscy rendści 
i emeryci, ale jestem przel~o­
nana~ że tak · postępuje zb-yt 
wielu. Powstaje pytanie, dla­
czego pracują lub szukają pra­
cy w sektorze prywatnym? 
Dlaczego nie szukają lub nie 
chcą podjąć oferowanej lm 
pracy w sektorze państwowym? 
Odpowiedź znam, i chyba zna 
ją każdy! Jest to wyraz sto!.un­
ku ludzi do pracy, do zakładu, 
do sektora gospodarczego. 

W latach 1981182 ludzie, !ak 
wynika z badań M. .Jarosiń­
skiej, pod wpływei;n kształtu­
jącej opinię propagandy, prze- ..._ 

Doko1iczenie ze strony 1 

że tego podstawowego składnika ~etonu. na~ bra~uje. Kończy się 
krusZY\WO. Brąkuje stali dlatego, z.e pozera ,ią wielka płyta. 

\V' naszym kraju oddano 200 fabryk domow, a zabrakło wyo~­
rażni na to, że potr~ebny jest materiał izolacy~ny -. wełn~ m1-
neral11a. W Polsce produkuje się ok. 3 kg matenałó.w izol~c!ynych 
na jednego mieszkańca, w Szwecji ponad 30 kg i Szwedzi Jeszcze 
importują, bo im się to opłaca. Materiał. i~l~cyjny wbudowany 
w ścianę domu zwraca się po dwóch, naJwyzeJ trrech latach w 
postaci energii oszczędzanej na ogrz~waniu. . 

:N"ie dość że wełny jest mało, to 3eszcze się ją marnuje. W P<>· 
wszechnie 'stosowanej ścianie oslonowej o kryptonimie WK-70, 
tak zaprojektowano technologię, że welnę kładzie s~ę na mokry 
beton. Każdy zamoczony materiał izolacyjny prze&ta3e być ma­
teriałem izolacyjnym. Dlatego ściany p~marzają. 

Inna sprawa - okna. U nas ciągle mają dwie szyby, gdy ~ 
świecie już od kilkunastu lat stosuje się okna z trzema szybami. 
przez 1 · m kw. naszego, zimnego okna ucieka rOC2inie około 120 
kilogramów węgla. Przez dodanie trzeciej szyby można zaoszczę­
dzić 50 kilogramów. Mnożąc to przez miliony metrów 1kwa~­
ratowvch okien wychodzi, że cale kopalnie pracują n.a ogrzewarrue 
atmosfery. . . 

Wielka płyta zwyciężyła prawdopodobnie d1ategQ, te ekonomiści 
policzyli koszty między fabr~rką domów a plaeem budowy. A~ 
przecież kosz,ty mieszkania powstają również w czasie budowy 
samej fabryki domów, podczas transportu wielkiej płyty na plac 
budowy. Nawiasem mówiąc twórcy tej technologii nie mieli 
fabryk domów. Elementy powstawały w tańszych wytwórniach 
poligonowych. 

Do kosztów mieszkania trzeba dodać jeszcze koszty wydobycia 
węgla zużywanego tak w czasie bardzo energochłonnej produkcji, 
jak i pJtem na ogl:zewanie mieszkań. Trzeba uwzględnić proclu­
kc.ie wielkich ilości stali, w~dobycie kruszywa, budowę lini•i ener­
getyczn;·ch i wiele innych elementów. To się nazywa rachunek 
ciągniony. Wystarczy dobrze policzyć, a okaże się, że wielka pły-

proc., (w tym 46 proc. - nie l 
35 proc. - raczej nie), a w 
rn82 roku 74 proc. - z tym, że 
w 1982 roku aż 14 proc. nie 
miało w tej kwestii zdania. 
Niepewność zatrudnienia w 
l 982 roku charakteryzowała 14 
p~·oc., ale zagrożenie deklaro­
wało 10 proc. respondentów o­
gólnopolskiego badani'l. 

W 19B2 roku 58 proc. osób 
nie przewidywało, aby zwolnie­
nia mogły mieć miejsce w Ich . 
zakładzie pracy, male zwolni~­
nia przewidywało 23 proc„ spo­
re 7 proc., a· likwidacji zakła­

du spodziewał się 1 proc. res­
pondentów. Warto pami)tać, że 
takie opinie wyrażane były w 
czasie kiedy dość dużo mówio­
no o bezrobociu, o likwidacji 
złych, nierentownych zakładów. 

Dobrze, jeżeli nawet w tak 
trudnych czasach, w skompli­
kowanej sytuacji gospodarczej, 
.społecznej i politycznej więk­
szość luclzi pra~ującrch ma 
ogłębokie przeświadczenie, że 
nie stracą pracy, ma poczucie 
bezpieczeństwa w odniesieniu 
do egzystencji matE:rialnej. 
Szkoda tylko, że d sami ludzie 
byli głusi na apele o lepszą, 
wydajniejszą czy dłuższą pra­
cę. Można próbować tłumaezyć 
zmasowaną „obronę" wolnych 
sobó• jako obronę stanu za­
trudri'ienia, krótszy czas pracy. 
a zatem potrzeba większej i­
lości rąk do pracy, ahy wyko~ 
nać te same zadania. ale przy 
likwidacji pracy nocnej nie 

ne zjawisko braku pracy obję.: 
Io część absolwentów ' wyż­
i;zych uczelni. W roku 1981 -
18,8 proc. absolwentów uczelni 
nie znalazło pracy (s. 3'1). Cha­
rakterystyczne, że inteligenci 
mniej bali się trudności w u­
zyskaniu pracy w przypadku 
zwolnienia aniżeli robotnicy, 
a szczególnie robotnicy bez 
kwalifikacji, w tym samym 
czasie, kiedy ich dzieci mlaly 
kłopoty z jej znalezieniem. W 
tym czasie ludzie zaczęli prze­
chodzić do sektora prxwatnego 
lub nawet wyjeżdżać za grani­
cę w poszukiwaniu nie tyle 
pracy, co dobrobytu. Autork~ 
ciekawie mówi o lokalnym ryn­
ku pracy udowadniając, że w 
małych miastach zaniepokoje­
nie e\yentualnym bezrobociem 
było mniejsze aniżeli w rnia­
stach dużych - co określa Ja-
ko sytuację paradoksalną (s. 
Mi ' 

Na azeq;ególną uwagę zasłu­
gują wyniki odpowiedzi na py­
ta111ie „Jak Pan(i) sądzi, czy 
udyby w Polsce bylo trudno o 
pracę, czy ludzie pracowaliby 
lepie; cz11 gorzej?" Lud7.iie pra­
cujący w 71 proc. odpowiadali,_ 
że pracowano by lepiej, a 22 
proc. że a.ni lepiej, ani gorzej, 
1 proc. że gorzej, a 1 proc. nie 
miał zdania. Czyli gdyby rze­
czywifoie było bezrobocie to 
zdecydowa.na v.dększość ludzi 
w Polsce pracowałaby ]"!pie1. 
Oznacza to, że zabezpieczenie 
każdemu czroi.vieko~ pracy nJ. 
część działa demobili-zująco, i tn 
część .z.nacz:ącą, decydująq o 
bogactwie całego narodu. 

nowY rodzaj f<!i.any osłonowej - opraoowany przez i:n±Y'niera An­
drzejewskiego. Cały budynek trzyma się mocnej konatrukcji kla­
tek schodowYch I kilkunastu pionowych słupów z betohu. Żadna · 
ze ści&n nie pełni w związku z tym roli ściany nośnej. Dzięki 
temu można je dowolnie ks?Jtaltować, a mieszkania moilna mo­
delować wedle najdzikszych nawet pomysłów lokatorów. To tylko 
jeden plus wcale nie najwaiiniejszy. Dech w piersiach zapierają 
dopiero obliczenia przewidywa•nych oszczędności. 

Wielka płyta 
trzyma 
• 

się mocno 

ta jest jedną z najdroższych, jeśli nie najdroższą metodą wznosze­
nia domów. My, jalrn biedacy, powinniśmy robić to co się naj­
baedliej opłaca. Często zaś koszty są sztucznie zaniżane. Tak jak­
by. komL~ zależalo na tym, aby budownictwo doprowadzić do cał-
kowitej katastrofy. . 

„Póki nie zmiPnimy t echnolog ii, mieszkań po prostu nie będzie" 
- slwierdza in:i:yn·ier Antlr7.ejewski i z.araz proponuje swoje roz­
wiązanie : dom budowany metodą nazwaną „płyta-słup". Sama 
idea nie jest od!crywcza. Już przed wojną w Polsce tak budowano 
Hotel Stolica w Warszawie, kilka budynków w Lodzi przy alei 
K0ściuszki czy choćby niektóre oomieszczenia magazynowe są 
dobrymi przyktaclami. Płyta-słup to znany od da\,·na szkielet. 
Konstruktorzy proponują dwie modyfikacje, bezryglowe stropy i 

1 

Po dziesięciu latach starań udało si_ę Wl."es:acie doprowadzi~ do 
rozpoczęcia budowy prototypu. Będzie to dwunastokondygnacyjny, 
dziewięcioklatkowy blok nr 501 przy ulicy Puszkina na terenie 
osiedla Widzew-Wschód. Zamieszka w nim ponad 200 rodzin, 
czyli blisko 750 osób. Jeśli zastosujemy rachunek ciągniony to ~­
czędności z takiego budynku wyniosą około 60 miliorlów zło­
tych, w porównaniu do jego bliźni&ka z fabryki domów. Przy sa­
mej tylko budowie zaoszczędzić można 3.343 tony węgla. Coro-

cznie na ogrzewanie nie trzeba będzie spalić 723' tony węgla. Nie 
trzeba go przywozić dziesiątkami wagonów. Nie trzeba budować 
magistral energetycznych, elektrowni. Przejście na tego typu bu­
downictwo pozwoli zaoszczędzić w Polsce rocznie około 10 mln 
ton węgla. Pomn&r.my je przez 50 dolarów za to9-ę. Ileż kopalń 
pracuje niepotrzebnie tylko na patrzeby budownictwa? 

~R 7 (1403), XXVlll, 16 LUTEGO 1985 R. 

Oszczędności wynikają między Innymi z zastosowania oryginal­
nej, bardzo ciekawej ściany osłonowej, tzw. rozdzielczej. Będzie 
ona prawie pięciokrotnie „cieplejsza" niż ściana o grubości 2 ce­
gieł. Wydawałoby się, że wszyscy powinni być nią zainteresowa­
ni. Tymczasem to co robi I·n&tytut Techniki Budowlanej w War· 

• 

wymiane płacowym. Ustano­
wiende podatku od wynagro­
dzeI'l, (nie kwestionują takich 
podatków) może powodować 
przy bardzo wysokim pozi•omie 
cen na niektóre, wcale nieluk­
susowe artykuły, że cz.łowielt 
traci chęć do wyS'i.lku, bo pod­
wyższając go dużo trecl 
(podatek), a zy~kuje niewiele, 
bo za posiadane pieniądze ni-e 
może kupić potrzebnych rzeczy. 
Innym czynnikiem motywują­
cyI!' jest świadomość oceny 
właSlll.ej pracy przez jej odbi.or­
cę. Ale &koro producent jest a­
nonimowy, skoro odbiorca jest 
anon~mowy, powstaje sytuacja 
p.rodukeji dla produkcji, "' nie 
dla odbio.rcy. 

Czyinn~ków takrl.~h moi.na wy­
mienić , wiele. Autorka o me 
nie pytała w badani-u, pytając 
fYl.Y w zakładach, w których 
pracują warto solidnie pract'­
wać fYl.Y nie warto. 77 proc. od­
powiadających jest zdani!l, że 
warto S'Olidnle pracować, 13 
proc. że nie warto, a 10 proc. 
nie ma zdania (1. 106,). Ludzi.e. 
którzy . są zdania; że nie warto 
solidnie• prac()ll.tl'aĆ uzaaadniają 
to tak: „dob-ra pTaca nie jest 
ci-Oceniana", „wyróżnia się lu­
dzi nie za pracę", „brak spra­
wiedliwej oceny" lub że „dobr~ 
praca nie op!laca się finansowo'", 
„istnieją antybodźce takie jak 
praca w wolne soboty !ub w 
nadgodzinach". Właśnie w nad­
godzinach się zarabia, więc w 
czasie pracy można prai::ować 
mniej wydajnie, mniej się zmę­
ezyć, a wyjd;de się na swoje. 
Niewiele osób (4 proc. wskazai'!) 
jest z<lania, te „brak kaT Ztl 

Omawiana praca M. Jarosif.„ 
Sk:iej za.wiera analizę socjologi­
O'Ln!I poglądów Polaków l:łSl/82 
na rY'?lek pracy w sektorze 
państwowym, jak i w sektorze 
prywatnym. Tej sprawie po­

święcony jest roz.dział zafytu. 
łowany „Poozucie bez.pleczef,.; 
sitwa sporecz,nego rolników indy­
widualnych". Na zakończenie 

autorka pisze: „Zapew11.ieni! 
pełnego zatrudnienia w wa"1.t,..,.. 
kach deficytu sily roboczej; 
który zaryiowal iię fut w dru­
giej połowie 1982 roku ł p'l'zez 
szereg kolejnych iat będzie zna· 
mienny dla naszej go.,podn.rk(, 

nit nastTęczu trud n ości. N ato • 
miast pToblemem spolec~m 

pozostanie kwestia racjonalne­
go zatrudnienia, . w tym jej 
rpzmieszczenia. D,otychcznJOW:J 
sposób gospodarowania niq, TÓW· 

ni.ei w warunkach deficytu. 
był rozrz;utny - utrwalili:> si~ 

to tym względzie wiele w11soce 
społecznie i gospodarczo nie~o/ 
nystnych wzorów dzj.ala">i („.) 

Przezwyciężenie ich, to nie 1;1?­
ko jedno z zadań, ale i waritn· 
ków powodzenia Teformu ~o­

spodarczej". (s. 135). 

• 
irzawie jest zwykłym sabotażem. Ministerstwo Budownictwa ł 
Przemysłu Materiałów Budowlanych wydało niedawno zarząd.ze.. 
nie, na mocy którego trzeba uzyskiwać świadectwo dopuszczające 
do ogólnego stosowania wszelakiego typu ściany. Swiadectwa wy­
daje IJ?stytut Techniki Budowlanej. Dyr~ktOT Instytutu w piśmie 
do .woJe:vodów zapewniał, re wydanie atestu nie będzie trwało 
dłuzej niż trzy miesiące. „Wystąpiliśmy z wnioskiem o odpowie­
dnie badania przeszlo rok tetnu. Wielokrotnie prosiliśmy o przy-
1pięsze_ni11 pracy. Dopier.o po interwencji se:imowej komisji oka­
zało ~tę, ~e ITB zagubił gdzieś nasze zlecenie (Oni twierdzą, że 
w ogole me dostali)". 

Sciana rozdzielcza ma szame b~ć pierwszą w przemysłowym 
budownictwie mieszikaniiowym ścianą oslonową lekką i ciepią. Po­
mJ'.'Sł polega na rowzieleniu warstwy nośnej od warstwy izola­
cy3nej - stąd nazwa. Pierwsza powstałaby w zakładzie -prefa­
brykacyjnym, druga bezpośrednio na placu budowy - to jesz-
1ze jeden plus technologii. 

Konstrukitor ma nadzieję, ż.e uda mu się wprowadzić nowy ma­
łeria~ Izolacyjny - piankę mocznikową - „pianizol", wytwarza­
ną z kirajowego 1urowca - / karbamidu. Pianizol produkowano 
kied~ w Jaśle, al~ prawdopodobnie dlatego, re był za tani, nikt ' 
1ię nim nie i1J1teresował, więc zamknięto linię technologiczną. Kil­
ka lat temu ilJlż. Andrzejews~i przedstawi! zalety pianizolu na fo­
rum sejmowym. Przyjęcie było entuzjastyczne. Minister Budowni­
ctwa I Pn-emyslu Materiałów Budowlanych obiecał wszechstronną 
pomoc tirzy uruchomieniu_ produkcji. Potem nastąpiJa długa cisza, 
I jaką bardzo często mieli do czynienia konstruktorzy. 

Pianizol ~t trzyk!rotnie tańszy od wełny mineralnej , niepalny, 
lekki jak s>tyropian. Możliwy do produkcji na placu bu<lowy w 
prostych ag·regatach pianotwórczych. Jedyną jego wadą jest kru­
chość, co zmusza do delikatnego obchodzenia się z nim. Znająe 

Jednak dokładnie wszystkie właściwości mofoa tak ustawić tech­
nologię, aby wykorzystać dobre cechy, a wyeliminować złe. Od 
tego marny inżynierów. 

„Czlowiek chcialby w życiu czegoA doko1tać - ko11czy in±. An­
drzejewski - ale olrozuje się, że często i życia mo.ie 11ie starczyć 
żeby cokolwiek zrobić do końca. Stąd mamy malo wynalazków 
zle technologie„. Najlepszy przyk1ad - Instytut Techniki Budowl.a~ 
nej. Dopelniliśmy wszystkich formalności, zebraliśmy konieczną 
dokumentację. Na pozytywną odpowiedź czekaliśmy przeszlo rok. 
Kamienicę by się w tym czasie wybudowalo. Ci sami ludzie któ­
rzy wprowadzali wielką plytę, czym doprowadzili do kata;trofy 
nasze budownictwo, nie powinni tego budownictwa ratować". 

/ 
MAREK MAMOS • 
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ubiegłym tygodniu sta-w nęlo na t) m, że Merce-' 
des nie mógł się zatrzy­
mać, przez co uczennica 
Barbara nie mogła się 
poskarżyć mamle, iż 

koleżanka Jola 5traszY ją pó ci­
chu nocną rąbanką w dzikich 
plenerach. Ale ten mer"ecles 
w::ale nie jeździł w kłiłko jak 
głupi, ponieważ miał za kie­
rowcę mądrego milionera. I 
ani się Baśka nie obejrzała. a 
juz siedziała w jasnej od vo­
łysku "lzkla knajpie „Słonecz­
ko" na niechętnych Piotrkowo­
wi rubieżach, które oderwano 
od piersi Matki - Lodzi, jak 
nas byli prominenci dzielili na 
enklawy sukcesu. Na szczęście 
granicę mot.na było pt"lekraczat4 
bez paszportów, toteż -oasażero­
wie mercedesa spoko1nle spo­
żyli kolację na obce1 ziemi, 
Troje piło. Bą§ka z Albinem 
nie używali środków wyskoko­
wych. 

- Albinie - zapytała Barba­
ra - ty nie pijesz ·ze względu 
na mnie czy na samochód? 

- Ze względu na <'ieblel -
warknął czule milioner. 

RYSZARD BINKOWSKI 

la się ba<! naprawdę, 1 t.o jak 
diabli. Uciekać też się bała, bo 
dokoła pola i ciemny 1as. 
Zdrętwiała ze zgrozy„. 

7. 

Potem zobaczyła Marka z 
Maksem. 

- Są kłopoty z zameldowa­
niem oświadczył Marek. 

- Cooo? Czemu? - zdener­
wował się Albin. 

- Nikt, cholera, nie ma do­
wodu tożsamości. Ale gdyby 
trochę bilonu, to by si ę za­
łatwiło. 

Albin miał drobne, jak każ­
dy milioner zresztą, przeto Ma­
rek już po pięciu minutach o­
trzymaJ klucz do zacisznego 
domku. Natomiast ów ozdo!:>ny 
Maksio zachował się jak praw­
dziwy kanibal z kolczykiem w 
nosie Dorwał v/ chaszczach po­
moc kuchenną z tubylczej· oi.J­
slugi i konsumował, aż mu VI 
zębach trzeszczało. 

\ 

' . 

8. 

Albin dokonywał zmszczen ze 
złości, ponieważ zmuszony był 
pracować jedną ręką. Działo 
się tak dlatego, że po wy-łama­
niu zamka ofiara wróciła do 
przytomności i zaczęła się bro­
nić. Nic więc dziwnego, że po­
rwał na nieJ raJstopy i figi. 
Musiał chyba mieć piątkę z 
wuefu, albowiem przytrzymując 
wierzgającą kochankę, .r.dołał 
się rozebrać d:> naga. Zwalll 
się na nią niby zapaśnik w 
stylu klasycznym, a gdy zaczę­
ła wrzeszczeć, 2akneblował jej 
usta osobistą skarpetką. ~a­
stępnie wdarł się między za­
ciśnięte uda ofiary i dokonał 
czynu defloracyjnego. Czyn 
trwał około pięciu minut. 

- Tyle godzin udręki 
jęknął rozczarowany - a teraz 
chwilka przyjemności... . 

- Nieudolne bydle! - chlip-. 
nęla dziewczyna. 

- Ale wydolne! Nastrajałaś 
mnie g0dzinami, toteż z mieJsca 
eksplod0wałem, kochanie„. 

( (2) 

Świadectwo dojrzałości 
- t musisz się tak skazy .. 

wa<! na męki postne? 
- Muszę, bom masc'Chista. 
- Jeiku, co to będzie- z te-

go wszystkiego - , wei.tchnęla 
Basia. 

- Nie martw się! Ja z tej 
złości i udręczenia ładuję po- · 
tencjał mojego akumulatora. 

- No, a gdybym wrzasnęła, 
że mnie porwano? 

- Ha. spróbuj, kochanie 
- Jak pomyślę o t>otencjale, 

to Qie mogę wydobyć ;iłosu ze 
ściśniętego lękiem gardła. 

I 

No i Baśka szeptała tylko ci­
cho: „do ..,__ domu, do mamy", 
trzymając zarazem za tękę 
swego Albina, co ten pr2yj­
mował jako dowód wiernosci, 
zaufania i chęci pozoi;tani11 z 
nim Baei na zawsze, aż 1o P,ro­
bowej Jeski. Tak s)ę iiclskali, 
że w końcu nie można było 
rozpoznać, kto kogo trzyma za 
rękę, bo jak Baśka poszła do 
toalety, to Albin również si~ 
tam znalazł, trzymany lub 
trzymający za rękę, cholera 
wie. Odnosiło się wrażenie, źe 
piękny milioner tak >ilnuje 
dziewczęcej cnoty. 

W końcu Albin uległ namo­
wom Barbary i pojechali do 
Lodzi. Ale gdzieś na Cho1nach 
nawalf? układ sterowniczy l 
auto smyrgneło nagle w bocz­
na drogę. Baśka t!alkowlcle 
st.raciła orientację, gdzie j11dą. 
A gdy się ocknęła, stwierclzlł~, 
że sto.Ją na campingu. Maks z 
Jolą i z Markiem poszli do 
jakiejś portierni, Albin zaś 
trzymał Basię za rękę I szeptał 
nabożniE', iż kocha . ją szalenie, 
ale nie 1est wariatem, toteż 7. 
tej miłości nic jej złego n_ie 
zrobi. AlE' ta ni e uświa dom i ona 
chemiczka dopiero teraz zaczę-
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Baśka ze strachu nie chciała 
wyjść z samochodu. Opiekuń­
czy Albin wyciągnął ją z mer­
cedesa i trzymając czule za rę­
kę przeprowadził przez mrok, 
po czym wepchnął do domku. · 
Marek z Jolką zatrzasnęl1 drzwi 
J natychmiast zniknęli w dru­
gim pokoju. 
Powiało chłodem, gdyż maj 

Baśka nie podzielała jego 

był taki listopadowy. . _ ./ _ 

zachwytu, ponieważ zamiast 
przyjemności doznała 1.Jólu. 
ZńUżony i zdegustowany Albin 
pQSzedł do łazienki. Kiedy o­
puścił ją, uda~a się tam Bar­
bara aby umyć zdemolowaną 
twar2 I partie niskie. Ablucja 
przywróciła jej przytomność u­
mysłu. Gestem dumnej, zhań­
bionej kobiety pokazała Albi:­
noWi legitymację szkolną, aby 
si ę przekonał, co uczynił nie­
szczęsny. 

- Zimno mi - rzekła uczen­
nica, szczękając zębami. 

- Mnie również, kochanie -
P'JWiedział Albin I legł w u­
braniw na campingowym tap-

czani~. 

z drugiego pokoju dochodziły 
dźwięki przypominające walkę 
karateków . na zwolnionych o­
brotach. 

- Rozgnewają się - stwier­
dził w zadumie Albin. - Po­
łóz się koło mnie, Basiu, to 
będzie ci ciet>lej. 

Dziewczyna przytuliła slę, 
owszem, ale do, ściany. Wtedy 
Albin strzelił jej na rozgrzew­
kę dwa razy w pośladek, tak 
że się .oderwała od ściany. Po­
niewa:!: próbowała wrzeszczeć, 
mllloner zamknął jej usta 
strzałem na odlew. Zachwiała 
się i upadla tak nieszczęśliwie 
na tapczan, że rozbiła sobie o 
coś wargę. Usta miała We krwi, 
a w głowie karuzelę. Na chwi­
lę karuzela zacięła się i wte­
dy Baska chciała wyslątl~. ale 
drzwi były zamknięte na &lucz, 
który Albin przezornie ukrył 
pod dywanikiem. Kiedy Baśka 
rzucila się do drzwi, dostała 
dwa szerokie sierpowe, lttóre 
ją oszołomiły na dobre. Naten­
czas Albin wykręcił jej ręce 
do tyłu, zdjął jej buty, a po­
tem spodnie, wyłamując przy 
okazji zamek. Ale ona nawet 
tego nie czuła ..• 

- Znęcałeś się nad dziew-

Ryi. Janiuz Szvma1tski-Glanc 

czyną - rzekła - która ni• 
ma jeszcze osiemnastu, lat. 

Sądziła, iż Albin pojmie, że 
może go to drogo kosztować, 
ale na milionerze nie zrobiło 
to żadnego wrażenia. W samo- 1 

chodzie, gdy już wszyscy wsie­
dli, Baśka oznajmiła, ze powie 
o wszystkim rodzicom. 

- Jeżeli ci życie miłe 
stwierdził łagodnie Albin - to 
powiesz mamie, żeś była na 
dyskotece. 

Potem wysadził ją z galan­
terią na ulicy odległej od miej­
sca zamieszkania o niecałe pół 
kilometra. 

9. 

Zjawiła si~ o czwartej nad 
ranem. Rodzice uznali zgodnie, 
że marnotrawna zna1duje się 
w stanie opłakanym. To zna­
czy ona płakała,. oni zaś. płaka­
li nad nią. Miała siniec pod 
okiem i rozbitą dolną wargę. 
Wyrwany zamek w spodniach 
świadczył o włatnaniu, po któ­
rym każda nieletnia traci naJ• 

cenniejszy majątek, z wyjąt­
kiem ofiar o kurestwie wrel­
di:onym. 

Podarte raJstopy, zaplamione 
rewolucyjnie figi, bluzka I 
kurtka na plecach powiedziały 
m<1tce wszystko. 

Tacie emerytowi nie ~hciało 
się to pomieścić w głowie, to­
też pytał jak obłąkany, co się 
stało i co się stało . rata pot­
wal brzytwę, by zamordować 
katów, ale matka odebrała mu 
niebezpieczne narzędzie. 

- Uspokój się idi0to! 
przemgwna doń psychologicz­
nie. - Najpierw trreba mie<! 
tego kata pod ręką, a dopiero 
potem się mścić. 

- Rżnąć, koęo popadnie! 
wydzierał się tata. 

- Akurat! Trzeba mieć na 
piśmie dow?dY zbrodni, bara­
nie. 
Wsadziła córkę do taksó\•;ki 

i zawiozła do dyżurującęj w 
nocy kliniki. Po dokonaniu 
wstępnych oględzin ginekolog 
i.twierdził kilka powierzchow-
nvch obrażeń zewnętrznych. 
Ale obrażenia najic;tot.nieisze 
były całkowicie wyraźne : nie_ 
zagojone rany po uszkodzonej 
błonie dziewiczej. Nie ulegało 
wątpliwości, i:! defloracja na­
stąpiła stosunkowo niedawno. 

W związku z tym matka zło­
żyła w DUSW zawia..rlomienie 
o zgwałceniu swojej r.ieletniej 
córki. Wszczęto dochod?enie, w 
trakcie któi:ego przyjęto od 
Baśki stosowny wniosek o ści­
ganie karne sprawcy zgwałce­
nia. W tyll'\ celu odtworzono 
całą drogę Barbary od kon- < 
sumpcjf maltnowych lodów do 
skonsumowania nielegalnego 
małżeństwa, tj do utraty dzie­
wictwa. 

10. 

Po przeprowadzonych bada­
niach 1 wielogodzinnym śnie 
uczennica przyszła troc-h~ do 
siebie. Coś jeJ się przypomnia­
ło„. 

- Mamo - szepcze - ja cioś 
Wiem.„ 

- Mamy nie ma, córeczko -
odpowiada tata. 

- A co. się z nią stało? 
- Wyjechała„. 
Ojciec nie chciał jej powie­

dzieć, że matka, ta specjalistka 
od psychologii, załamała się 
psychicznie i trzeba było wez­
wać pogotowie. 
- Szkoda - móWi Barbara -
bo pamiętam, że w kawiarni 
Albin zapisał mi na serwetce 
numer swojego telefonu. _ 

- Gdzie ta serwetka 1 
- Chyba w torebce„. 
Ojciec znalazł kartkę, wykrę­

cił numer i powiedzial: 
- Panie, ja pana zabiję. 
- Za co? - zdumiał się 

facet z tamtej strony. 
- Pan zgwałcił moją córkę! 

- wrzasnął nieletni emeryt. 
- A ja myślę, że pan ma 

drżączkę majaczeniową 
stwierdził mężczyzna i odłożył 
słuchawkę. 

Rozsierdzony tata zadzwonił 
za godzinę ponownie. Tym ra­
zem tel"lfon odebrała starsza 
kobieta. Usłyszawszy, czego do­
puścił się jej svn, oświadczyła. 
że to niemożliwe, i na tym r.a­
kończyła rozmowę. 

Za trzectrn razem zgłosił się 
sam Albin. Nie próbował wy­
kręcać się sianem. Powiedział, 
że wieczorem złoży wizyt~ w 
domu Basl. 

Ale nie przyjechał anl wie­
czorem, ani nazajutrz. 
Jednakże dzięki numerowi te­

lefonu na serwetce młltcja 
szybko ustaliła, że facet nazy­
wa się Albin S. I po!lllldll mer­
cedesa nr. rej. I.DG 6621. O­
sobnik o tym nazwisku w noe 
gwałtu zameldowany był w 
domku nr 3 na campingu w 
turystycznej gminie Andrespol. 
Prawie wszystko się z~adzalo, z 
wyj4tkiem tego, f.e Albin S. 
miał żonę, pięcioletnią córecz­
kę I był szewcem prowadzą­
cym pracownię obuwia dam­
skiego lekkiego. 
Oskarżony zoi>tał o to, te w 

nocy z 16na17 maja 1984 r. w 
domku na terenie gm. Andres­
pi;I przemocą polegającą na u­
derzaniu rękoma po twarzy, 
wykręcaniu rąk, zdejmowaniu 
siłą i zrywaniu odzieży oraz 
kneblow!lniu ust i rozsuwaniu 
silą nóg doprowadził Barbar~ 
K. do poddania się czyno'l:li 
nierządnemu, tj. o czyn z art. 
168, par. 1 kk. 

Albin S. zgodnie z paraiira­
łE>m został skazany. Uczennica 
Barbara szy'bko zapomniała o 
milionerze-skazańcu. Nie może 
natomiast zapomnieć, it udaw­
szy się na sl'ldkie lody n1ali­
nowe za:mała smaku goryczy I 
na rok przed maturą zdobyła 
świadectwo dojrzałości. 

• 
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Tajna broń , . 
Zjadaczy chleba 

„KońCZYit1Y J~ż prace nad superbronią przeciwko b~lejako~cl 
l zawyżonym cenom usług . S:r.ciegoly ujawnimy wkrótce" -
taJemni..:za ta zapowiedź pu<lła z ust przewodniczącego Zwląz.ku 
Obrony Konsumentów w f...odzi 1>•1dczas kQnferencji prasowej 
zwołanej przez ZOK. N a sali powiało grozą ... 

Związek Obrony K<>.nsumentów w Lodzi jest niezaletną, sa­
morządną organltacją społeczną, próbującą osłaniać nru . przed 
pazernością oraz tumiwisizmem producentów, handlowców 1 u~łu­
godawców. Od pona<I trze<:h lat toczy on - bywa ż"' zwycięskie 
boje, ze wszelkiej maści cwaniakami, komblinującym~ jak pod;­
stępnie a.Loo jawnie tupić na& za pośrednictwem bandyckich cen, 
tandentnej jakości czy zwyczajnej fuszerkt ZOK regulamie 
okłada się z 1,0texem", „Argedem", ,.Polmozbytem'', spółdziel­
nią " ' zystość'', miłościwie nam panują.cym handlem detalicz­
nym, nieśmiertelną biti«"okracją zterają,cą kolejną podwyżkt 
~zyin.szów w miesżkaniowej spółdzielni, etc., etc. Skutkiem pire­
cyzyj!nych ciosów Związku O'orony Konsumentów, białą flag• 
wywiesiła łódzka gazownia, mocno dotąd przesadzająca w kal­
kulacji kosztów instalowania gazowych kuchenek. W kieueniach 
odbiorców gazu pozostało 11 mln ~I 

Obrońeom kQnsumentów schodzą z drogi firmy polonijne, „Pe• 
wex", nielktórzy producenci buhli, nieeumieruni rzemieśln,icy. 

Jeśli wróci-wszy z zakupów, 1twierdzin 'z przerażeniem, i.ż cud 
techniki, który nabyłeś z.a zroswne Twym potem zlotowki, oka­
zał się klasycznym bublem, nie wkuxzaj się - zatelefoou.j de 
Związku Obrony Konsumen~ów (33-93-Gu); idź na Piotrkow&lr' 
104a - spacer dobrze Ci zrobi. Tam będzie11. wysłuchany, a 
przy odrobinie szczęścia doznasz satysfakcji w równym pojedynku 
& oszustem. Twoim sekundantem będzie ZOK. 

leś1i .odbierając u'orarue z pralni apółdz.ielni „Czystość", no· 
1Viu;t'l'1 Twój garnitur .zmieni .sic w parciany worek w kolo.r:w 
bordo-zieleń, nie wJcw·zaj się - zatelefonuj do zox.„ 
Jeśli oszwabi Cię spółdzielnia mieszkaniowa, sklepikarz, pa.n 

KauQ z „Polmozbytu„, kwiaciarka, u.rzędnJ.k z adntini5tracji, nie 
wku.rzaj się - idź na si;iacer Piotrkowską. Po<l numerem 104a.. 

T.t7.eba Ci bowiem wiedżiee, te Zwią-iek Obrony Konsumen­
tów Lnterweniuje w trybie ekspresowym - dwóch dni, .Dlacze­
go'? Ano dlatego, że nie zdążył (jeazcze?) obrosnąć w atol.ki 1 
stQlecZki. 'Funkctonujl! na trzydtiestu dziewiięciu kwadntowyich 
m1'!'kach, wyłącwie siłanH społecznymi: nie ma ani jednego 
etatu! Ledwie, 1ed1Wie wlą~e koniec z k<>ńcem, egzystując od 
pierwszego do pierwszego. Sam widz!&t, że z takim partnerem 
moi.na dogadać się jak równy z równym. 

BI) oto nadszedł tak1i ctas, kiedy my, neregowi zjadacze chle­
ba, n~kowo zwani konsumentami, musimy łączy~ się .. Musimy 
doch<Xlzlć swych praw w dr<Xlze walki z monQpolistarm, z wy­
godnfokill}.f pr<XlucentamJ i handilowcaani. ~ana w c_ywili-z.owa­
nyun świecie taktyka walki oręż.em popytu, póki. CQ Jest w na­
szej rzeczywistości nieskuteczna. Góirą ten, kto robi !eskę, w 
ogóle .sprzedając cokolwiek. On to wypina .się na nieśmiałe re­
klamacje wpuszczonych w maliny klient6w. A więc łą.c:zmy się! 
Związek Obrony Konsumentów Uczy ponad 1300 członków. Z~ 
mało! Ławą mo~ci panowie! · 

Przy"kład dali już: włakiciele czterech kółek. Skrzyknęli się i 
powołali klu1b obrony automobil~ty. Pod,Óbno w "Polmozbycie" 
wybuchła pani,ka... Kirątą aiłuchy, jakoby rowerzyści zamierzali 
iść - albo raczej jechać, ich śladami. Po nkh zjednoczą się 
użytkownicy bu,tów krajowej produkcji, posiadacze młynków 
do kaiwy, telewi2wów kolotowyoh, łytek, •zczot&czek do zębów 
i zapałek a Sianowa. Zebrania klubów będą ~<>ływane ty1'rq 
dwa razy w tygodniu, a przy zakupach p0wyższych dóbr <>trzy. 
miliny •tOt1owne deklaracje czlonkowakie. Każd;r będzie móa-ł pia,. 
atować godność prezesa, np. klubu obrony herbatopij.cy ~bo 
k1ubu obrony palaczy „popularnych". Oczywiście każidy pcezes 
otrz.}'lll1a pieczątkę oru legitymację z !otog:ra!ią. 

Lu<lzie, a może po prostu nie kupować ty~h bubli? Moo~ me 
warto kupować aamoch<>du (czytaj: ku.py 'Złomu), którego Jedy­
ną zale tą jest zdolność wyzwalania wraże4 estetyczny~h - n ie 
n jlepszych 11reutą? Może lepiej będz.ie darować sobie wątpli­
wą przyjemność posiadania gratów, które niczemu nie duią, bo 
1 tak pr.zeważnie atoją zepsute? 

O t)'l'n, te myślenie talkie je.\lt niemodne, niech ~wiadcJ:y mi-­
niony rok pracy Związku Obrony Konsumentów: 6 ty•. telefo· 
nów od zdenerwowanych klfeał6w, 4 ftys. wizyt w lokalu na 
PlotrkowskleJ, mulit.urn intel"wencji, poo-ad prawnych ora:i. udzie-
l<>nyieh informacji · 

A eo w roku bietącym? ZOK zapowiada totalną wojnę ze 
spółdzielnią „Czystość", ZOK myśli za urzędników ze spół~ziel­
ni ogrQdnicz<>-pszczelarskich, gdzi1r magazyny jabłek pękaJą w 
szwach, a ceny detaliczne OWQCÓW odstraszają potencjalnych na­
bywc6w. ZO~ wyst~puje do Ministerstwa Sprawiedliwości o 
przyznanie mu prawa do wytacZllltlia powództw na rzecz konsu­
mentów. ZOK usiłuje z,re:formować system liat tworzony-eh przez 
komitety kolejkowe, uznają.c zasadność istnienia takowych ko­
mi~ tów. ZOK ape1uje do chemii o duże, 2-3 kilogramowe opa­
kowania proszk6w do prania. ZOK widz.i konieczność powołania 
terenow~h kl-ub6w ()brony konsumentów: w miastach 8atelk­
k!ch i pobliski.eh województwa.eh. ZOK pomaga, radzi, interwe­
nh.tje. 

Ostat<tlio, częściej niż :tw~le, dzwoni telefon 
1
w ~ok~lu na Pio­

trkowskiej 104a. Trwają bowiem gorące k<>nsu tacJe proponowa­
nych podwyżek cen. Wedle wstępnych danych zgromadzonyc~ w 
ZOK, gros telefonujących łodzian opowiada się za utrzy mn:11eJ'n 
r~glamentacji, ~ · wskazaniem na ... „wiariant IV", czyli na za­
ch()wanie doty-chczasowego ·poziomu cen. Ludzie myśl::i więc 
prawMłowo: jeśli mają stracić np: 100, 5111' al1bg 1000 zł, to wo­
lą nie stracić and grosza. 

Pod-czas konferencji · prasowe~ kierow~ictwo Związku Obrony 
Korummentów w Łodzi odważnie przyznało, iż odczuwa brak 
młodych k~dr zdecydowanych energicznie walczyć o sł:.Jst~e 
prawa .szeregowy-eh zjadaczy chleba. Jako osobnik ustawowo z~­
liczańy do młodzieży, deklarnję swą pomoe - przy rozpędum:u 
komitetów kolejkowych. 

, I 

R. K. • 
NR 7 (1403), XXVlll, 16 LUTEGO 1985 R. 

) 



P
ianie władzo. cały czas czuwałem ... 
- Powtarzam: był pan pijany. 
- P-0 czym, panie władz-0, po ćwiart-_ 
ce? 
- Nie wiem ile te~o było, fakt jest 
faktem: nic pan nie widział ani ni-

czego nie słyszał. A przecież pod drzwiami por­
tierni włamywacze oddali kilka strzałów, 

- Panie władzo, pomyślmy spokojnie. Gdy­
bym nawet się 7Jdrzemnął, to przecież pies by 
zareagował, nie? A pies nic, leżał spokojnie. 

- Panie N., przyznaj się pan, może pies tak­
ie ździebełko wypił, może dał mu pan ~la 
towarzystwa? Wiemy, że ani pan, ani pies nie 
tareagowaliście na s_trzaly, spaliście twardo o­
bok siebie na podłodze ... 

Tak, portier pilnujący Spółdzielczego Klubu 
Sportoweg0 „Społem" mieszczącego się w Łodzi 
przy ulicy Północnej 36 tej nocy spał wyjątko­
wo twardo. Spał także jego pies. A w budyn­
ku, ściślej w magazynie brf6ni sportowej w +ym 
czasie wyważano drzwi, piłowano kłódki, odgi­
nano blachę zabezpieczającą, plądrowano bezce­
remonialnie, a potem - już dla hecy, dla wy­
głupu - pod drzwiami portierni oddano o~em 
strzałów z pistoletu. 

W śledztwie portier Władysław N. powie­
dział do protokołu, że owszem, zabrał ze sobą 
na służbę ćwia,rtkę wódki, bo lubi sobie wypić 
podczas nocneg0 czuwania. Wypił ją około 3.~o. 
kiedy dokonał obchodu. Tego dnia, a właściwie 
nocy nic nie słyszał ani nic nie wzbudziło Jego 
podejrzeń. Pracę ma spokojną, miejsce tei, bo 
tuż obok szpitala MSW. Zarabia 12 tys. zł., a 
praca nie należy do uciążliwych. 

Wynik badania krwi na zawartość alkoholu 
wyl,tazał, że jest go u Władysława N. 0,;37 pro­
mille. 

PIERWSZE USTALENIA 

„.„w dniu dzisiejszym ok. godz. 6.30.„ udałem 
się„. do SKS „Społem" w Łodzi pr~y u1. Pół­
nocnej 36, gdzie dokonano włamania do ma­
gazynu broni sportowej skąd skrad~io_no amu­
nicję oraz pjstolety sportowe. Na f!lleJscu ~da­
rzenia zastaliśmy pełniącego słuzbę portiera 
Władysława N. W /w pełnił służbę od godz. 14.00 
dnia 28.09. br. do godz. 8.00 dnia 29.09. br." 

:Portier twierdził pd początku, że ostatniego 
obchodu dokonał około godziny 24.00, ale me 
podejrzanego nie stwierdził. Na portie~ni .znaj­
duje się specjalna książka służby, do. ktoreJ por. 
tierzy mają obowiązek wpisywać kazdy obchód. 
Tego obchodu Władysław N. nie wpisał, twie:­
dząc, że zapomniał. A może obchodu wcale n~e 
było? Może właśnie popijał w towarzystwie 
psa? Rzecz nie do sprawdzenia. 

Ponownie - 1ak twierdzi - ruszył na obchód 
około 4.15 i wówczas ku swemu przerażeniu za­
uważył, że ktoś się włamał do obiektu. Po­
bi.eg\ do telefonu, ale okazało się, że jest głu­
chy, jakby wyłączony. Dopiero około 5.00, kitldy 
się całkiem rozwidniło, udal się do szpitala 
MSW i stamtąd powiadomił milicję. 

W magazynku broni sportowej jest zainsta- 1 

lowany system alarmowy. Włącznik i wyłącz­
nlk są na pottiex;nL Władysław N .. hviet:dzi że 
system był włączony i nikt go nie wyłączał. Ale 
jego słowa mi,iają się z prawdą· przy spraw-
dzaniu okazało się że system alarmowy 
był wyłączony w;łącznikiem na portier-
ni. A więc, za.chodzi podejrzen.i~, . że 

r nikt go na noc nie włączał. M1llcJanc1 
sprawdzili Jego działanie. Okaz.ało się, że. jest 
sprawny, ale d.:wonieme jes\. nil<:łe, iakby 
gdzieś chrobotała mysz. Po ?.badan;u. okazab 
się, że na grzybku dzwonka ktoś umiescił prze­
wód doprowadzający napięcie do systemu alar­
mowego. Po usunięciu prtewodu - system za­
czął działać normalnie. 

Oprócz samego wła~ania, które b?'lo ~Wide~t­
ne, milicjantów zdziwiło zachowanie się portie­
ra. Był wyrażnie podpity. choć zaprzeczał J~: 
koby pił wódkę podczas służb}". W tej sytuac~1 
pobrano u niego. krew do badania. na .Lawartos~ 
alkoholu. Dopiero wówczas pow1edz1ał o teJ 
ćwiartce i o tym, że lubi sobie wypić w cza­
sie służby. 

Drobiazgowe oględziny miejsca włamania po­
zwolity na odtworzenie całego zajścia. 

, Na podstawie przeprowadzonych czynności 
ustalono iż portiernia znajduje się w tym sa­
mym bu'dynku co magazyn broni, lecz w prze­
ciwległym jego końcu. Jest oddalona o~. ~iego 
halą sportową o długości ok. 40 ~· "YeJs<:ie do 
magazynku jest µsytuowane w ścianie północ­
nej hali, a portiernia w ścianie południoweJ. D~ 
magazynku wchoqzi się przez podwójne d~z:v1 
zabezpieczone systemem alarmowym. Za drzwia­
mi tymi znajduje się korytarz o dł. ok. 4 m. ~o 
prawej stronie korytarza ~naj~~ją się P?dWÓJ­
ne drzwi obite blachą, rowmez zabezpieciione 
systemem alarmowym, za którymi znajduj~ się 
właściwy magazyn broni. Pierwsze drzwi wyła­
mano prawdopodobnie łomem Drugie drzwi o­
tworzono po uprzednim nad;1~lnwaniu i ukręce­
niu kłódek. Wyłącznik syst;mu alarmowego j~st 
sprawny. Drzwi do właściwego magazynu obite 
są blachą, która jest rozerwana i odgięta. Prze­
wody z przełącznika alarmowego są wyr~ane. 
W magazynie znajduje się broń sportowa. palna, 
krótka i dh.tga porozrzucana w nieładzie.„ W 
wyniku wstępnych ustatei'l stwierdzono, że praw­
dopodobnie dokonano kradzieży następuiących 
pistoletów„." . 

Tu następuje wyliczenie, typ i rodzai skra­
dzionej broni, choć bez dokładnego remanentu 
- sporo broni jest u sportowców w domu -
ad hoc nie da się ustalić rzeczywistych braków. 
Ale to jest już drobiazg, kwestia najbliższych 
godzin. . . 

Natychmiast puszczono psa tropiącego. Pies 
„podjął ślad". Milicjanci idący z.a psem. odna­
leźli jeden pistolet i dwa w?'ciory. ~iestety, 
ślad wkrótce się urwał. Na iego trasie były 
przecież ulice: żródłowa, Dw~rnickiego, P6~noc­
na, Wierzbowa.„ Pies doprowadził do kanału 
biegnącego pod parkiem 19 Stycznia. W. jego 
wylocie natrafiono na dwie torby podrózne - Z. 
zawartością oprzyrządowania do bron.i i am1;l­
n1cją, wyciorami, ubiorami sportowymi, a takz~ 
natrafiono na 5 sztuk broni długiej i 4 sLtuki 
broni krótkiej. A gdzie reszta, skoro według 
prowizorycznych obliczeń włamywacze zabrali 
około 20 sztuk karabinów i pistoletów? 
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ALARM 

Odpowiedµie służby J:?iłic~ jne zostały . P?sta­
wione w ~ta'n alarmu. Nie wiadomo przeciez kto 
jest w posiadaniu skradzionej broni ani jaki 
zamierza zrobiG z niej użytek. A jeśli ma ją 
jakiś furiat? A jeśli jest ona w rękach recy­
dywisty-mordercy? W Dzielnicowym Urzę­
dzie Spraw Wewnętrznych Łóclf.-Baluty wrzało 
jak w przysłowiowym ulu. Czas był sprzymie­
rzeń~ włamywaczy. Każda minuta mogła ko­
sztować czyjeś życie. 

I oto jest pierwszy sygnał: dzwoni mieszka­
niec z ulicy Lubeckiego, że właśnie dzisiaj ra­
no, tak około piątej, słyszał strzały w okolicy 
cmentarza na Dołach. Było tych strzałów z dzie­
sięć, w tym seria.„ 

Jest dzień 29.09.1984 r„ a więc zaledwie kilka 
godzin od momentu włamania do SKS ,,Sµo · 
łem". 

Radiowozy, które udały się na Doły, niczego 

EUGENIUSZ IWANICKI 

' wości na życie beztroskie i łatwe. Broń miała 
urzeczywistnić marzenia o bogactwie, luksusie 
i sile. 

Jak wspqmniałem, pierwsze strzały oddal: 
przed portiernią SKS ,,Społem". Potem strze­
lali gdzie się dało i do czego się dało: w po­
wiełrze, do drzew, do tablic z nazwą ulicy, ao 
pasących się krów, wreszcie do ścigających ich 
milicjantów, a także do przygodnych mężczyzn, 
którzy usiłowali odebrać im broń. Popisywali si~ 
przed młodszymi, nie zastanawiając się, że każ­
dy strzał mógł skończyć czyjeś życie. Oto zez­
nania ucznia VI kłasy szkoły podstawowej Kon­
rada Krzysztofa K.: „.„o godzinie 14.00 przyje­
chał na podwórko mój brat Arkadiusz lat 14. 
Przyjechał · rowerem Powiedział do mnie, że 
dwóch strzela z pistoletu i postrzelili krowę. 
Razem z Arkiem przyjechał jego kolega Paweł.„ 
Ja bylem na podwórku z kolegq Mariuszem.„ 
Postanowiif.iśmy zobaczyć co się stało.„ Bieg­
nąc zobaczyłem dwóch chłopców, którzy wcho­
dzili na górę, znajdującą się obok łąki. Dobie­
gliśmy do krowy i zobaczyliśmy, że krówa jest 
ranna. Z obydwu boków uciekała jej krew." 
Dalej Konrad mówi, że tamci dwaj, których w 

SmierC przeszla obok 
\ 

nie mogą stwierdzić, ani nie znajdują nikogo z 
bronią. 
Tegoż samego dnia przychodzi drugi sygnał, 

już poważniejszy; 'telefonuje właściciel krowy 
mieszkając)( w okolicy Zajazdu Na Rogach i 
informuje, że nieznani sprawcy postrzelili mu 
krowę pasącą się na łące. Jest zrozpaczony, bo 
zwierzę cierpi i trzeba je będzie chyba odsta-
wić do rzeźni. · 

Urywek z notatki służbowej: „W dniu dzisiej­
szym (chodzi o dzień 29.09.1984 r. - przypis 
E.I.)„. udaliśmy się do Zajazdu Na Rogach 
gdzie miał oczekiwać mężczyzna, któremu w 
dniu dzisiejszym n/n sprawcy postrzelili pasącą 
się krowę na ulicy Rogowskiej 30. Udaliśmy 
się pod wskazany adres. Na miejscu, po zor.en­
towaniu się w sytuacji i ustaleniu rysopisu 
sprawców, którzy strzelali z krótkiej broni, 
usłyszeliśmy strzały dochodzące z pobliskiego 
lasu. Były to strzały pojedyncze. Natychmiast 
udaliśmy się w kierunku skąd dochodziły strza­
ły. Jednocześnie przez radiostację powiadomi-· 
Iiśmy dyżurnego o przysłaniu pomocy celem 
przeczesania terenu. 

Czesaliśmy las w kierunku ulicy Wycieczko­
wej, a następnie dalej ulicą Kasztelańską i Zu­
czą. Po około godzinie sprawcy zostali zatrzy. 
mani przez funkcjonariuszy biorących udz 'ał w 
pościgu." 

Byla godzina 16.00 dnia 29.09.1984 r. 
Wydawać by się mogło, że dzięki błyska\vicz­

nej akcji zdołano zapobiec tragedii lub tragE?­
diom. Niestety, przy zatrzymanych były jedynie 
dwa pistólety i amunicja. A· re~zta? Twierdzi.1 
że kilka sztuk broni podarowali kolegom! b:v 
c1 mogli sobie postrzelać. A więc alarm h:wa 
nadal! 

Kim są zatrzymani? Dariusz P. rocznik 1968, 
·ułomny, posiadający Il1 grupę inwalidzką. uczeil 
szkoły specjalnej, gdzie powtarzał kilka klas, 
Mariusz S . rocznik 1966, kuzyn Dariusza zna­
ny milicji ja.ko złodziej i rozbójnik. Już jako 
nieletni często uciekał z domu, nie chciał się 
uczyć, a praca go nudziła i nie dawała mo~li-

/ 

I 

f 

' 
końcu dogonił, s&zelali do drzew, zachowywali 
się arogancko wobec napotykanych ludzi, któ­
rzy zwracali im uwagę by· nie strzelali, w kol'i­
cu. jeden z chłopców oddal strzał do nieznanego 
mężczyzny, ale chybił i mężczyzna ów gdz1es 
się schował. \ 

Nie od rzeczy będzie dodać, że jeden z za­
trzymanych był także ranny w pierś, gdyż na 
skutek nieumiejętnego obchodzenia się z bro­
nią został postrzelony przez Mariusza S. Na 
szczęście rana okazała się niegroźna i obaj na­
dal zabawiali się strzelając do każdego celu, j:i­
tki im się nawinął na oczy. 

WPRAWKI PRZED „SKOKIEM" 

24 września 84 r. Mariusz S. kolejny raz ucie­
ka z domu rodzicielskiego. Zabiera ze sobą swo­
jego kuzyna Dariusza P. Już wtedy, a właści­
wie wcześniej, Mariusz S. postanawia zdobyć 
broń. Więc z pariuszem P. włamują się w no­
cy do magazynku broni na stadionie „Orła''. Już 
mieli wejść do środka, kieciy pojawił się pa­
trol wojskowy i trzeba było brać nogi za pas. 
Lepiej poszło kilka dni później na strzelnic~· 
sportowej na Zdrowiu. Zabrali stpmtąd dwiE 
skrzynki amunicji do pistoletów sportowych; 
trzy lornetki, dwa stopery, cztery granaty ćwi­
~zebne, ktore przydały się podczas włamania do 
SKS Społem" gdyż zostawili je na widocznym 
miejs~u, by ci, co przyjdą rano, myśleli, że mo­
gą w każdej chwili wybuchnąć. 

Ale to było później. Teraz. kiedy zwiał z do­
mu zabierając rodzicom ich oszczędności w kwo­
cie 4 tys. złotych, włóczył się z Darkiem po 
Łodzi zastanawiając się co dalej. Dołączył do 
nich inny obibok 0 imieniu Rysiek i tak w trój­
kę zastanawiali się nad sposobem zdobycia pie-
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R111. Janv.az Sz11mański-Glane 

niędzy i godziwą rozrywką. Zres ztą ów Ry­
siek miał fantazję. Na pętli tramwajowej J;rzy 
al. Włókniarzy i Obr. Stalingradu upa•n:y~i 
podpitego mężczyznę. Rzucili się n~ń,. skopali, 
sflekowali i gdy nie dawał malm .zycia - o­
brabowali. Pieniędzy mieli sporo, odwiedza\i re­
stauracje. Ale najwięcej włóczyli się z jedneg1J 
końca Łodzi na drugi, Mariusz S. popisywał się 
przed kompanami swoją odwagą i sprytem, 
chciał imponować. 

- Widzicie tę kobietę? - pytał. 
- Ehe. 
- A chcecie mieć jej torebkę? 
-Mowa. , 
Podbiegał, szarpał, wyrywał i zostawiając za 

sobą krzyk obrabowanej, pędził w jakąś bramę, 
gnał przez podwórka, chromi się 'fi umówionym 
miejscu. Pieniądze zabierał, dokumenty wyrzu­
cał. Najlepiej trafił, mówi, obok Radiostacji. 
Kobiecina była niepozorna, ale miała przy so­
bie 3 tys. złotych, 2 dolary USA i 15 marek 
RFN. To JUŻ było coś, początek wielkiej fortu­
ny, którą miał wkrótce zdobyć. 

Wkrótce ów Rysiek od nich odłączył, zresztą 
dzielić zdobycz na trzy części to nie to samo 
co na dwie. 

Plan włamania się do magazynku broni SKS 
Społem" mieli już opracowany, teraz trzeba 

było tylko czekać nocy. Wałęsali się więc po 
ulicach snuli plany na przyszłość, czuli się 
wspani~le i wiedzieli, że za kilka godzin sta­
ną się kimś, jak ci z gangsterskirh filmów. 

WŁAMANIE 

~ Około pólnocy znaleźli się przed Spół<lziel­
czym Klubem Sportowym „Społem". Zajrzeli dl) 
portierni: portier spał. Pies także. Przecięli dru· 
ty telefoniczne, podważyli łomem drzwi, przepi­
łowali kłódki. Wystraszyli się dopiero systemu 
alarmowego, Myśleli, że właśnie gdzieś tam 
jazgoczą dzwonki i ludzie w mundurach bieg­
ną w ich kierunku. Posłuchajmy jak o całej 
akcji mówi Mariusz S. 

„Przed sforsowaniem pancernych drzwi zoba­
czyliśmy system alarmowy w lewym górnym 
rogu za drzwiami drewnianymi, które były za­
bezpieczone na jeden zamek. Przestraszyliśmy 
się i uciekliśmy na tor kolarski. MyśJ.eliśmy. i.ż 
system alarmowy działał i obudził portiera. 

Siedzieliśmy na ławce przy torze kolarskim 
i obserwowaliśmy portiera. Portier leżał na 
podłodze, obok było przewrócone krzesełko, a 
pies leżał nawet nie sz;crekając. Pierwszy raz 
gdy widziałem portiera spał on sie<jząc przy 
stole. Teraz leżał na podłodze, pomyślałem so­
bie, że coś mu się stało, ale poruszył się. Wi­
dząc, że portier śpi, poszliśmy ponownie do ma­
gazynu broni." 
Już teraz nie zachowywali się ze zbytnią os­

trożnością. Broni było sporo, ponad sto sztuk. 
Część ładowali do toreb podróżnych, tnne zwy­
czajnie zwalali na podłogę. Jak później ustalo­
no, zabrali 8 karabinków (typt1: „Ural" i „Suhl"l 
i 12 pistoletów (typu: „Margolin" szybkos~rza­
łowy i „TOZ"). Do tego amunicję (i to spo­
ro), kurtkę, spodnie, buty, rękawice, przyrządy 
celownicze, dresy, trampki itp„ W sumie szkody 
wyrządzone przez włamywaczy (doliczyć na;eży 
przecież uszkodzone drzwi, kłódki, instalację e­
lektryczną) wynos·zą 332.880 zł. 

A tak na marginesie: a szkody za dwie po­
strzelorw krowy? Za przElfltrzelone okno w j~d­
nym z bloków? Za zniszczone znaki drogowe 
i tablice z nazwami ulic? Ze nie wspomnę o ob­
rabowanych kobietach. o przedmiotach zabra­
nych ze strzelnicy na Zdrowiu i uszkodzonych 
zabezpieczeniach na stadionie „Orła". Wszystko 
to zaledwie w ciągu czterech dni „działalności.". 
Obładowani bronią wyszli na zewnątrz i i;.o­

stanowili obudzić śpiącego portiera. Ot, s;;cze­
niacka zachcianka! Ale portier spał twardo. 
Pies także. 

„Widząc, że portier śpi, postanowiłem 0 bu-
- dzić go. Załadowałem osiem pocisków do ma­

gazynka I przed port.iernią zacząłem strze'.ać. 
Portier przewrócił się na drugi bok i spał da­
lej. Pies podniósł głowę i spał nadal." 

Nie było więc sensu droczyć się ze śpiący­
mi. Noc chyliła się ku końcowi i nale 7.ał0 zro. 
bić lepszy użytek z broni· niż strzelać na wiwat 
obok jakiejś tam portierni. 

NlEBEZPIECZNE ZABAWY 

Zatrzymali taksówkę i kazali zaw1ezc się na 
ulicę Telefoniczną. Ale kierowca nie chciał za­
głębiać się w ciemną ulicę, wysadził ich ZdraZ 
na początku. Po prostu powiedział, że się boi. 
Tylko się uśmiechnęli. 

Gdy wyszli, zaraz zaczęli strzelać na ,w.wat. 
„W czasie strzelania pistolet rnciął mi się. Za­
cząłem manipulować w lufie. w pewnej chwil: 
Darek idący 0 bok mme potknął się i trącił mnie 
ramieniem, wtedy pistolet wypalił i pocisk zra­
nił Darka w klatkę piersiową. Pri,estraszv lem 
się. Dałem mu bandaż, który zabrałem z ma:;a­
zynu broni „Społem", przyłożył sobie do ra~:· 

.Rana nie była groźna i następnego rlnia :r.ow 
strzelali na wiwat. Potem pojechali au tob~..irnrn 
linii 60 „Na Rogi" i na łące zacu:li ~'. rzel-ł i> do 
krowy, „bo chciałem, żeby sob'.e pobiegał;i" Da­
rek strzela] do drugiej krowy. '\Vl:i.ściwie stTle­
lał w jej ucho, ale nie wiad;Jmo czy tram. 

Strzelali do wszystkiego co im si~ naratd­
czyło. Kiedy dwaj mężczyźni usiłowali odehraĆ' 

im broń, Mariusz S. dwukrotnie si.rzelil de> jed­
neg-0 z nieh ukfytego za krzakiem, ale nie tra­
fił. Póżniej, kiedy już ruszyła na 11ich oh!awa. 
pięciokrotnie wystrzelił do biegnącego m!li.c!an­
ta. Na szczęście chybił. 

Na pytanie, po co chciał mieć broi1, odpowie­
dział: .,bro1'i była nam potrzebna, gdy? zarlano­
waliśmy dokonać napadu na s1'lep · „Pew.:!xu" 
przy ulicy Marynars-kiej. Chcieliśmy sterroryzo­
wać pistoletami sprzedawczyniE:, a wla.\ciwie 
kasjerkę." 

Na szczęście polskie riffifi ni'! c!1°~ło do skut­
ku. 

• 
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I bez zopki jest wesolo! 
dał się n.am interesujący I warto go spopularyzować wśród Czy­
telników „Odgłosów". Caloścl nie mogliśmy wydrukować ze wzglę­
dów technicznych. Zbyt to obszerny tekst. Dokonaliśmy wyboru. 
Ale zapewniamy Czytelników, że (wybraliśmy lepsze fragmenty 
szopki. Resztę można sobie darować! 

Dlaczego tytuł jest nieprawdziwy? N'o, powiedzmy, przekorny. 

Jak zaraz się okaże, powyższy tytul jest absolutnie niepraw­
dziwy. Czytelnik ma prawo być wszakże zaskoczonym. No, bo to 
już Juty, a „Odgłosy" publikują noworo=ą szopkę. I na dodatek 
komentarz do tej szopki opatrują nieprawdziwym tytułem , do 
czeto się same przyznają. Wyjaśnijmy więc wszystko po kolei. 

lalki. Wszysitko wydawało się gotowe. Szukano kompozytora i 
\Vykonawców. Zaczęto też liczyć. Okazało się, że wedle obowiązu­
jących cen lalki będą kosztowały 400.000 zł. Do tego należy dodać 
honoraria dla wykonawców. autora i kompozytora oraz inne kosz­
ty. Podliczono i... zrezygnowano. Interes okazał się nie być intere­
sem. „Estrada" uznała, że nie stać jej na taki wydatek, kiedy nie 
ma pewności, czy widzowie będą walili drzwiami i oknami, pod 
kasą będą stały kolejki i wydatki zwrócą się. 

Ano, dlatego, że wcale nie jest wesoło, skot;<> nie ma możliwości 
wystawienia szopki noworocznej i trzeba zamiast tego zadowalać 
się dirukiem. Do Krakowa - jak wieść gminna niesie - wożą 
warszawiaków autokarami tylko po to, aby obejrzeli tamtejszą 

szopkę. Do Lodzi przecież bliżej. A czy my gorsi? 

Nie stać nas jednak na takie ryzyko. 

Jest się więc z czego cieszyć? Nie jest więc wcale bez szopki 
wesoło. Oj nie! I dlatego tytuł był przekorny! ' Dlaczego I10woroqzna szopka dopiero w lutym?. 

lPrzygotowywano ją oczywiście na Nowy Rok, na początek s.ty­
cznia 1985 r~ku. Szopkę zamierzała wystawić „Estrada". Wiesław 
Machejko napisał tekst, Stanisław Ibis-Gratkowski zaprojektował 

Dlaczego drukujemy tekst szopki? Za.proponował go nam autor, 
Wiesław Machejko. Zaproponował dopiero teraz. Tekst szopki wy-

ZENON POROWATY 

Prolog - przed kurtynll. Pasterze f.dący do 
szopki 

-piewaj• na melodię ,.Pójdźmy wszys.cy jo 
stajenki") 

P6jMmy wszyscy do stajenki 
Do Jezu.;,o i panien.ki. 
t.6dzka na nas czeka sW(l'ka \ 
Gdzie Polaka - Polak spotka. 

Cl tu pu.yjda oo eię lubi,, 
C, &ie czubią, oo !Pie Skubią. 
Drugtej takJej szopki w świecie 
I ze śwłeca nie znajdziecie! 

Szopka· 
' . '. ',' „" ' l :"lti, , • ' 

WIESŁAW MACHEJKO 

) 

Od Cbie,ago do Op0la. 
Wiwat SZ4Jpka made in Poland! (bis) 
PA~1'ERZE: 

/ 

- Gadają, że od planów gospodarczych docent 
Tw.ieroz.. że n'jwa szopka lepsza o sześć 

wvcent 
będzie od .zeszlorocz.nej: wyższe dechy, siano 
strzecha suta, krów świętych osiołków dosłano, 
- Wiec mow.J wraca nowe? 

Powoli do żłobka 
Ten i ów ..wr~a ca.cho. W telewizji spotkać 
Można już G. Holouoka, jest Olbrychski Daniel 
(szczerze mówiąc pad Maura ukrył sie 

przebraniem) 
N a cza.i cio się mlask ował.„ 

· Grał prZecie Makbeta.„ 
- A mote- się zaczyna jakiś nowy eta·p? 
Do szaoh.il Nie zwlekajmy! Gwiazdka drogę 

wskaże. 
- Pójdźmy ek1pą nową! Napr'Zód luminarze! 

CSPlie~iąl 

Pójdźmy wszyscy do stajenki 
Do Jez\llSa i pa11ienki 
Czeka na nas uowa szopka 
Gd~e eo1a1ta Polak spotkał 
Od Chi~ago do Opala 
Wiwat 11:ropka made in Poffl?ldl 

PASTERZE: 
- Dawn·ei to ~zło się prosto.„ 
- A dzi~ droga kręci. 
- Co dz.,eń ;.•1ak.i zmieniają nasi decydenci. 
- Ale 1< 1erunek s\uszny. Do przodu iść trzeba! 
- Poten 1ednym do piekła, a innym do nieba, 
- Każ1.Li nu wE'dł\Lit zasług! Nic odjąć, nic 

dodać! 
- Do sz11pki, h~j pasterze - jedna wspólna 

droga? 
- Wspoba?I T.u droga znaczy polityka: 
- Jednfm dr-<;1ga przez Jał'tę, innym przez 

Watykan! 
- A 1ed110 cc nam wspólne - to ta szopka-

-bida 
- No i ten J.ezusicek co go Maria wyda! 
- Zatem śpieszmy i?;dzie gwiazdka błyska nam 

nadzieja 
- Gdzie się zwyczaJne sprawy w noc niezwykła 

dzieją! 
- Cuda!: Były i będą. Już to nosem czuje.„ 
- Bez i:udów. mój i?rubasie, nic tu rue 

zwojujesz! 
- Ja tylko d1cę do żłobka. BUsko przy nim 

stanąć! 
- Nie tylko h grubasie, wielu chce tak samo 
- Nie S.)()łecznv komitet, zapisy, skireślanie. 
- Tu 10..:ciam, własnymi tęgie przepychc:.nie! 
- No to idzi,,my kumie, innej droiri ni Ma 
- Nie s,-tuka na żłób trafić sztuka <:ie i?;o 

(Splewają) 

Maszerujmy d-0 stajenki, 
Do Jezu.ska i Panienki..„ 
MARIA. 

trrzymać„. 

I 

Witajcie nam. wdtajcie. pastuszkow·ie mil! 
Coście z różnych stron kraju do szopkii 

-przybyli. 

PASTERZE: 
- WitaJcie nam panienko\ Gzy dzieciątko 

zdrowe? 
MARIA: 
- Ogól.t;:e bi01 ąc z<lrowe jest, ale w połowie„. 

8 ODGŁOSY 

PASTERZE: 
- Właśnie słyszę, że kwili Jezu.s malusieńki. .. 
MARIA. 
- Płacze: z zil"ma, ni doStała matusia sukienki 
PASTERZE: 
- Co na to przemysł lekki! Zlecenia rządoowe? 
Jakieś ruEdopatrzenie i luki rynkowe„. 
MARIA: 

r Miały być priorytety, mieszkania, wvi?ody 
kredyty dla m.m. czyli małżeństw młodych .. . 

JOZEF: 
Zajeżdżają na t-arking różni oficjele 
Nie wszvscy, bvwiem zajęć różnych mają wiele. 
MARIA: 
- Czy przybędą królowie? 
JOZEF: 
'- Nigdy nie wiadomo. 
MARIA: / 
- Mirra, złoto, kadtlło - to byłaby pomoc! 
PASTERZE: 
- Najlepiej jest jeszcze z dymam; kadzideł. 
JERZY URBAN: 
- Nie wykluczam, że w kadzidłach tak si~ 

jeszcze dzie je 

\ Ale naci zrobi W&zY&tko ł ambre r~eje 
Wlięc ad Rem - proszę państwa - niech Was 

nie zaskoczy 
Gdy już ruie dym lecz prawda będzie gryzła 

w oczy! 
Spaśród harco\\<niik6w \'Welu 
Jam naiuierwszv w PRL-u. 
Gdy pojawi się opirila, 
Ze nie taka rudu linda, 
Ja na Pierwsza skaczę l·iniie. 
By roo:deptać tę op:indę. 
Mych kolegów ;trach przenika, 
Więc sie chron.ia za rzecznika 
Nie chca s'tTaclć publicyty: 
Niech to.iż Urban będzie bity. 
Bitv z P!awa, z lewa bity 
Przez Mt::ncje. urohihity. 
Gdy na ~orsz.e ;akaś zmiana -
Komunikat to lfrbana! 
Czy ja jestem kamienicznik 
r Podniosłem czynszów licmik? 
Czy ja wymyśliłem kolej 
3v z pomv;-żek brać na olej? 
Piekłem co me chrupią bułki 
Czy ja ltręcę film na półki? 
Ktoś to robi, ldoś to kleci 
A ćwikierlóem Urban świeci! 
W „Interµressu" spędza sali 
Zag'ranicmych stu szakali 
Co jak sępy, sowy, kruki 
RozszaTPują mnie na sztuki 
Szef mo' w świecie z Kubankami 
A ja jestem na~rvwany, 
Całe ia8 niechęci odium 
Się na moi91 slru;>ia oodium. 
Potem „Ameryki Glosy" 
Mnie szkalują ood niebiosy, 
(Choć ia tak sie umiem wypiąć, 
By im brzydka łatke orzypląć) 
Grzesio Woźnia<{ da sie lubić 
A Ja wciąz się muszę czubić? 

(Sipiewa:) 

W kot'licu ojciec ao'. swej Basi 
oome zasroma.;~y 
Popaltrz Rasiu iatk ro nasi 
Bija znów Urbany.„ 

J 

KARDYNAŁ JOZEF GLEMP (~piewa na melodię 
„Chwalcie łąki umajone") 

Chwalcie łąkli umajone, 
Kościoły ślicznie wznoszone. 
I niedzielne msze radiowe 
I pielg,r.:r.ymlti dolaroovel 

Jana Pawła odwiedmny, 
Także w~zyscy pochwalimy. 
Kiedyś znów przyjedzie może, 
Chwalmy, że jest nie najgortej. 

Chwalmy wszak niełatwv ze;oła, 
I >ialog P-:.ństwa i Ko~cioła 
Chwalmy, pośród różnic mnóstwa, 
Wspól'nf ideał - ubóstwa„. 

ChNalmy , KC, c.'hWalmy PRON-:r 
I general - pochwalony, 
Cn >\'almy wszystkich. bowiem w cenie 
W Polsce zawsze jes.t chwalenie! 

PAPIEZ: 
- Poch ~•alony! I cm tam miły ka rdyinala, 
Z ta rob1a fundacyją idzie wam ospale ... 
J. GLEMP: 
Miałem rlostac miliardy - zmalały w milionY. 
i.,ecz niech bęJzie i za to t papież pochwalony. 
.Ta z po1wrą to prz.vimuję co m'. 'teraz bul'czy; 
Ale cosik zachndnj.a ofiarność sie kurczy .„ 
PAPIEŻ; 
- Módlmy sie o azotniak, o superfosfaty, 
J. GLEMP: 
- O w1>„iel. sadzeniaki, „Ursusy" na ratv 
PAPIEż:' 
- O widły i gumiaki, suszarki, parniki 
J. GLEMP: 
- 1 sznw ek d!J wiązałek, lemiesze. siev. n!kl 
PAPIEZ. 
- Gdy l'an już próśb wysłucha - cud pewnie 

shnie się 
J. GLE!UP: 
- I w·1.rstko będzie wresreie w państw·Jwym 

GEESIE! 
PAPIEŻ: 
- Tak t „ z rolr.a fundacja w miejscu r.\e 

stoimy 
Z wesoła więc pi-0sneczką dalej w świat 

ruszymy„. 
J. GLEMP: 
Ciągle w drvdze. Nielekka papieska po1Sadal 
PAPIEŻ: 
Swiat cia2le na wulkanie. Ten strzela, ten 

biada, 
vvzywam wię-: do pokoju. Gaszę. gdzie sic: pali 
I Kościół usiłuję wbudować w socjalizm„. 
J. GLEMP: 
A •.viecz •rem? 
PAPIEŻ: 
- Wier·;, rem. serce tęsknie bo1'1 • 
I chc1ałl1 ;m de• was prysnąć, lecz mn1e 

Ca.;sa;rolll 
Pilnuie. T się cia.!(le mym pragnieniom dziwi„. 
J. GLEMP: 
Jest przr Ojcu nasio; człowiek, nie Kloss. ale 

Dziwisz 
A ten 1uz sko•nbinuje i niejedną racje 
By słtlzbową do nas Ojcu dali delegację„. 
PAPIEŻ: 
Delegacje d-0 rr>nie walą. Drzwiami i oknami 
Był własuie Malinowski - przemiły poganin„. 
WOJCIECH J <\RUZELSKI: 
- W1taiMe ka1dynalel 
J. GLEMP: 
- Mówli.ą., żem„. towarzy-sz.„ 

J 

• 

W. JARU"lELSK.I: 
- W czcści episkopatu. Na nas się nie 

,.,, sparzysz: 
(Spiewa na m.ę,!oqię „Raz Czerwony Kapturek") 

Naz nie "'zruszy bajeczka 
I t..:y co ołyną ciurkiem ~ 

'p
Co c;.ię kryje to się wie . 

O·· Czerwonym Kapt;urkiem.„ (bis) i 
I 

W. JARUZELSKI: 
- Zaczynam Od bajeczki, w której waz•1v 

morał: 
Się Czerwony Kapturek ze złym wilkiem 

uporał 
($pi-ewa na m.:.lodię: „Tam na błoniu błysZ<'zy 

kwiecie") 

Choć mnle J'.)Odszczypują w ś\viecie 
Czvjnie stoje na widecie. 
Wspieram sie o Honeckera 
i Kadara też. 
Stój • .szal.;ma opozycjo! 
Nii< dene:-wuj sie milicjo! 
Jes1.cze c!lwilka, za lat kilka 
Kryzys oóJdzie stąd! 

(Spiewa na melOidie ,,Takiemu 'to do.brze") 

Gdy mi vnęczyli tekę premiera 
M,~.wiąc kariera ci sie otwiera 
Nie przyouszczałem, że funkc.ia nowa 
Będzie bl'*iejsza nlirż e;ra sztabowa 

Ze tu sam rozknz niie wszvstko znaczy 
Ze Sejm l KC - mogą inaczej 
Nie wszyscy lubią stawać na baczność 
A czasem nawet d.vskusję zaczną„. 
Refren. 
Lecz nic jest niedobrze! 
Nie iesi aiedobrze! 
Bariera eie tel'az otwiera! 

II 

Moje parpiętne w Sejmie expose 
Tu buu z i respf. kt. tam ·mowu grozę 
A .ia sie 1ednva' rządze no!!ladem: 
Co żo.łn:Hz ma mie~? Ma mieć oorząd~k! 

Wo:ska zwierzchnika 
T ·1J€cią o.isade - dostałem. czwar'tej 
Te1 dałbvm radę 
Żoł.i11erz e;dy dobn.e iest wyszkolony 
GJv trzeba - mnże e;adać z ambonv.„ 

Refren: 
r nie iest medobrzel Nie jest niedobrze1 
Bariera ~1e nieraz otwiera! 

JÓZEF. 
A PO t.vd1 dza.c.r.:;kich nutkach 
Posłucha' ballady 
Dbywatela , który zeszedł był na dziady. 
N1ejedru tutaj bOwiem w stary::h rent 

portfelach 
Pieniędzy mało-wiela mają, lecz refleksji 

\li/ie le.„ 
DZIADEK: 
P1ekniP rozwija sie elektrnnika 
Na krótl\1~h Calach świat rlo nas przenika 
Ale sie tego i w tym cała bieda - zadu~zyć 

nie da. 
U nas - jak dawndej - psychiczna hii;iena -
Ma czeitoś nie być - no to ~"o nie ma 
Wkra.e pełno d:vmu - -Ogień ~aleźć sztuka. 
Niech głupi szuka.„ 
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A tu w'eczorem w1>zy&cy zasiad.a}a 
Co było -N Polsce - z Paryża słu::-hają, 
Dz'adek Leż słucha z rana i z. wdeczora 
Bo ma .. Radmora". 

Żaden za:> dzlalacz spokojnde zaśnie 
Nie pogrzt!bawszy na fa1 k46tkich pa-śmie. 
Aż sie z Londynu czy New Yorku dowie 
Co jutro PoWie„.-

Róż:ne prześ?iegi mają i maniery 
KeYin z BBC it „Figara" Marguer!t, 
A raezawodna z Monachium Alusia · 
Znów n:a • obsiusia ... 

Dawniej przy ~ropce dziadek bywał jedt:n, 
No, alę wtedy klepaliśmy biedę. 
Dziś d-ń•V<:h j':!st dziadków - ro.śnie dumna 

Dziadów przybywa .. 
MARIA: 

krzyw? 

Dziadków nar.i przybywa, ale i zostało 
nam oo n1eco co by się chętnie przypomttiało 
JOZEF: 
- Idzie lu pa:-i Mieczysław, redaktoir prtemily 
M.F. RAKOWSKI: 
- Wolałbym ze względu na droge przebyta . 
W tegoro1..z.nej być szopce nieco incognilto .. 

($1)iewa na m~l<Xiię ,,Mam ochotę na chwileczk" 
zapomrnenia") 

• Mam ochotę na chwileczke upomnienia 
Mam dosyć sv1~kań z opozycją, dosyć mów. 
Co sie ma zmienić, to bez tego też się zmienia 
A nca zderzenia ł wzburzeruia szkoda słów 
KC - mój ł tak wi1! wcześniej o oo chMzl 
Więc wid~ jasno w chwdli t.j 
że m-ze<ź:yłem już sw61 niewąsk.; epł'zodzik 
I wrócić chciałbym do redakcji swej ..• 
Ale. .• 

(Na melodię ,,Nie oczekuję dZJi.ś nikogu") 

-CZY nie okaże; się naitrętem, 
Gdy w •. Polity!cl" wrócę drzwi? 
W me biurtko Toeplitz wrósl z Passent«n 
„Zajęte". czy nie k.rzy!mą mi?. 
- A pr;i;Pci~. wspomnę, byla taka pora 
Gdym mt najplerw'szego był 'torreadora! 
Ze S7JPadą obnc1żoną. głuchv na przytyk! 
Tam gdzie mnie wystawiono - sr.edłem 

zwalczać byki •• 

($piewa na melodię ,,Ballady o toneadorze" 
W. Młynarskiego) 

Ja ie.sitem kat 
Tutejszy::h 'byków 
W słynneJ na świat 
Szkole unikćtw, 
Gdzie jesicre byk 
Zaryczy to 
Z-\raz mn~e ślą 
Z muletą tą! 

Muleta . WtJrzód! 
A ia nie pękam, 
BvKa za róg 
Nif..ch byk przyklęka 
Pod jajo ~dy 
W z.iąć ci da siię 
No to: o-o-la-la-la-lei 

JOZEF: 
::>to gospodarze Lodzi przynieśli ofia:rę: 
łAkieć o!otna, ;Jdeluszki l rajstopek P8i?'C· 
A wszysLk.o wbrew zakaZ<>łn naszego oremiera 
Dystrybucji st<.Towanej to on nie t>OPiera. 
Choć pr~rzutv 'towarów w całym kraju trwaj\, 
Coś sob1.:: WQj~wódZltwa za coś wymieI'lllają. 
PASTER/.E: 
- Tu węgiel z.i karto:tle. tu za rybkJ - gatki.w 

- Nie wcJ~i;ajmy w afere dzieciątka i matk; 
Gdyśmv tak bl.;sko żłobu - to się nie bc.im:v 
I wdzierL..."lle z.:1śpiewamy, pieknfe zatańczymy. 

J, NIEWIADOMSKI i T. CZECHOWICZ (śpie­
wają na melodię polki „Antek z Łodzi'') 

Na A!otrkowsk.iej przed ratusizem 
Gdzie Grand-Hotel trzeszezy w szwaeh 
Burmistrz Józe! z Tadeuszem 
Tańczą oolke r~ch, ciach. ciach! 

Tu nie staje, tam wystaje, 
Koniec z końcem wiązać trza. 
To ciepłownie, to tram wa je 

Staira oo1ka, Łodt ją znal 

Refu-en: 

JOzek tu Tad71io tam 
Przy jedź La do t.odzi 
To se zot>aczyta przemy11ł 
:o bez ludzi chodzi! (bis) 

T. CZECIJOW1CZ: 
- Tak J~S<t. Ja w przędzal~ch bez rudzi saę 

I duszę 
A w du.szy Jeszcze grają klasowe sojwze„. 
Żle , z robotniczo-chłopskim już ~am GałaJ 

· . !Jyzma 
NiespóJndci wytyka - do różnic się przyznał 
J . NIEWIADOMSKI: 
- Bo chociaż jest 'ten sojusz - wspólnota 

klasowa 
Po cztery stówy za mendel jaij - brat chłop 

\ se w.iinszował 
T. CFECHOWICZ: 
- A w~żmy cielęcinę co ja nam o świcie 
Pod chrz.wt przynoszą wierne chłopki -

sojusznice, 
Pięćset złotych za kilo gnatków z garstka roju 
MARIA. 
- To m::i być front klasowy? z robotnikiem 

.st1jusz?­
JOZEF: 
- A l<(atl..• czy rajstopy. swetry, biustonosze? 
Maia bvc w wiejskich sklepach za rządowe 

\ 
~osze! 

P AS1JER?.E: 
- Tak! Wyniku to przecież z prawa dialektyki: 
Chłop IDcl dziś swoją ziemię. roboltTl!ik -

' fabryki! 
T. CZEt;BOWICZ: 
- Zmienmy tf'mat, Józefie, bo utrace pracę 

1 Gdv ict.o.> życil!wv z Łodzi doniesie do KC 
Że towarzysz Tadeusz z s:ronki w mieście Łodzi 
W odchylenie oopadłszy w sojusz z chłopstwem 

e:odzl ... 

) 

' 
($piewają) 

Budowrudwo nam sie wali 
I na ha.ndel ty.;iąc skarg, 
Toomy na kark WPakowali 
Sobie jeszcze Rybny Ta·rgl 

J.rk do Mekki do Centra.lu 
Z ~-ońca Polski! k!lient mkme, 
Do [)!!'~eny czy detalu 
Z Lodzi rukt nie dopcha się! 

Re<fren: 

Józef tu! Tadek tam! 
Przyjedź ~ a do Łodzi 
To se zobaczycie handel 
Co bokiem wychodzi. 

J. NIEWIADOMSKI: 
Znów Pimrkowska - promenadą, 

.... Niczym Paryż, rokio. Rzy~, 
Lecz gawty kłody kładą, 
Nam ood nogi w dziele tym. 

Odpaliłbyin coś z budżetu, 
Jak.ieś bi~Lro, Moulin Rouge„. 
A w „Dziennik,u": ,,bez szaletu 
I P<trkinb.Jw? Ani rusz!" 

Refren: 

Józek tu! Tadek tam! 
Przy ł~dźta do U>dzi, 
Zebyś po najdłuższej z ulic 
Pieszo musiał chodzić! 

T. CZECHOWICZ: 
Filharmrm1e mamy w planie 
I galerie wszelki-eh sztuk. 
A. może by tak łodzianin 
Wpierw mieszkanie doata~ mógł... 

Ma·ny dworzec też Kallsld 
Co PKP wieńczy szlak 
Gubie te.;cst od spraw tych wszystkich.„ 
noi;<:! Bo mnie 'tu traf.i szlagi 

Refren: 

Jór.ef tu! Tadek ta.ml 
Przyjedtta do Łodzi 
To se zobaczyict~ kolej 
~o bez dworców chodzi! (bis) 
S. PIETRAS: 
Piękne głosy! Na Wielkiej 
Scenie już je słyszę! 
Połącze je z Kaczyńskim ł dam na afisze! 
(Niech Waldorff i Kydryński wystąpią w 

apartach) 
Na wiido·..vtJi Plisiecka przy boku Bejańa ... 
A gdzie miejsce dla Fołtyn? Obu panom -

.Ś'\\.'ieczkę 
A Marii. choć tajlandzką u.pal~ trocicz:ke: 
(Bo Foltrn to oo Callas ma vocalu spadek. 
Miireczek mus.i kadzić na wszelki wypadek). 
Nie tylKo od kadzideł zawrót dowy miewam ... 
Jest problem: co dziś śpiewa~. ale i KIM 

śpiewać: 

(Sp!ewa na melQdię „Jadą WO'l.y kolorowe") 

Jadą wozy eksportowe z tenorami 
Z sopranami, alcistkami i basami 
Do BerUr.a, Filadel!ii i La Scali. 
Gdzie na moich już artystach sie poznali. 

Kto chce w cenię być na scenie ~ PRL. 
Niech jak Żylis-Gara stara przebić sio, 
Tu Kiepura nic nie wskórał, 
Bu:tzil t?rvmas bas Didura 
Fioritura Ady Sari brzmia·ła tle". 
Tu::aj Oct•man „w t.asę" gonił, 
Tu Toczyskiej się ogony 
Pcz;ypi.nało, gdy najwyższe brała „<:e" 

·Refren: 

Ja mam wiele, i niewiele, lecz w ru sam 
Oddam scenę, dam nadzieję, M-3 dam, 
M<>że wyslę na wy~anę ; Los Angelos d06tanę 
A irdy trzeba to zaśpiewać mogę sam: 
Do si la fa mi do 
Magistrat kocł•&m bo, 
I władze lubią mnie 
Za łódzk:Je pas de deux! 

($piewa dalei na melodd11 Art; 1 „~gara") 

Brawo P1etirasiel Opery asie! 
W gam pełnej k.Tasiel 
Nigdy w impasdel 
Nt.e.ch w dobrej tiassie, 
Jai~ dłu~o da Slię 
W tym wlelkim •a -lll• 
Teat.rze Graru:ll 

Zawsze gotowy dO prem·łe nowych, 
To dla mnie bę:ia brava crescendo, 
Briava e~enno w Teatro Grand! 
- Tak brzymai Sławu~I Będziesz się starał 
Kto wie. dostanieSit może Oscara? 

l"ILMOWCY: 
- Osca.a.? Wildea! To w twej manierze! 
Oseary u nas w filmie się bierze! 

(SpiewaJ!ł ne melod:fę „Siedzieliśmy jak ,., 
klinie") 

Siedmrnv na Łąkowej, Drapiemy słe po głowie 
Skąd forse wz.iąć panowie, na byt, by't. byt ... 
Sto til,mów w różnych fazach w p0prawkach 

i montażach 
„Umarłych ludid baza" i kit ..• 

Kręciło sle plenery Bombaju i Riviery 
S1'!ak ul ięć przez Kordyliery wiódł i 

Rzym, Rzym, Rzym 
A dZisi&j nam wstaje Pcim Doln.~ z 

Górnvm Kłajem 
Gdy centa jue n~e staje na film! 

Ostatnie ,1półkowniki" już zeszły do publikl 
Zginęły więc kopiki sprzed kas, kas, kas. 
Bo z polskiej filmu szkoły zo.stało się 

przedsz'kole 
A jutro bedzir tlobek w sam raz! 

Grzebiemy się więc, w seksie, w Pewexie, 
na mdeksie 

Już w karnym jest k9deksie temat sz::ił? 
Szał, szał. szal 

N!t bler.r.e polityka i nuży f\lntastyka 
To może ero'tyka niech ~a? 

Na różne festiwale nas zapraszają &tale 
Filmowe trwaja gale Rzym czy KTym! 

Krym, Kirym, Kn·m 
Bferremv metraż krótlci, po 4-rv l~trv wó:ik1 
I rue ma nam równiutkich - choć w tym! 

Siedzimy na kamerach w Toyotach 
) i Wrani?lerach 
Scenarłu~z nie docl~ra. z taśmą pas. pas, 

pais. 
Ze star:i-th filmów duble jut nde lądują 

w kuble 
Są now,e tele-.bu~ dla maa.„ 
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JOZEP': 
- Widze tweed, świebny krawat ł binokli 

pa,r,M 
MARIA: 
--, Zmiena ku nam redaktor... !am Zy!(mun't 

BrQniarek 
JÓZEF; 
- Tu fotel, re~lektoirek, tu mikrofon damy 
MARIA. 
- Gotowe? Gra! Antena! A v.ięc zaczynamy .• 
Z. BRONIAREK: 

(Spiewa na me:od.ie „Nie ocze'kuję dziś nikogo") 

!';ie oplotkuję dZ.:ś nikogo, 
Nie zair~ mu oo prive vie„. 
Choć chc:ałbyr:i Dziedzic lub Grzybowi\ 
na warsz.wt w;:~ąć z Polonia Miss„. 
Kro za k.adrowvm iest zakrętem 
Z góry 'lie m.ne wiedzieć nikt 
Co dziś tiostęp:1e. iutro święte 
A .ia u'trace z ~aża wikt... 
- A otc Hem,•k Debich - ro:crywk:i maestro 
Do szook; zm1"!rza z całą radiowa oo-kie~trą. 
H. DEBIC"H: 
- Cała: Mam ;a w kieszeni! Na ' 

szesnasto'.hdzie! 
Pusz.izam i na estradzie gramy na podkładzie 
z tasiemi:: co 1ą skleja mi Ta.rgo\\'SKi \'.'.ichał 
I w ten sposóu rnzbrzmiewa„. POEMA.'f 

OEBlCHAI 
Choć da vmeJ było lepie1.„ Pomnę: con . 

sard ino 
Grałem jak Mantovani lub jak Melachri·no: 
Gdy s'kr ~ypiec r-antylena chwytała za krtań 
- „Rżni,; Her.1i.l" .... płynął ku mnie dyskretny 

Z. BRONIAREK: 
sz~pt 1pań ... 

- „Heniu" - imię, a nazwisko ma.rkiiz.a? Jak 
sły~hać, 

Był de Gawle. jest de Marczyk my mamy 
de Bicha„. 

B. DEBICB: 
- Być moze napoleońscy jacyś kirasJerzv 
w Pabiarucach całowali bardziei niż należy! 
l choć ocł tego czasu lat pare zleciało 
..Przy ,,Bichu" to z markiza •• de" mi się zos'talo 
Dziś kieuv po herbarzach · aktyw przodi<ów 

szuka 
Lubię za francuskiego być branym prawnuka. 

(Spiewa na melodię ,,Bogdan trzymaj się'') 

Ja nie je ,tem Heruryik Czyt, 

Ja nie Je.otem Bernstein tyż, 
Ja nie 1c~:em „ też Leoncavallem, 
Z oabianickich Jestem school 
N ie "(ram w f1lmie ~!ównych ról, 
Za tO' ~r.am Ja z.awsze tam gd·zie festtlwale! 

W K.ołob;:zegu - krzyczą - giraJ 
Marsze, lctóre kocha kraj, 
Gr>aj cz..s~us:z;kJ nam w Zielonej G0rzel 
To oo •• Orfeusza" jedź, 
„Brattysłcl.wska Lirę" śledź 

Heniu! Heniu! 
- Słucl'lam? 

- Trzyn1;.j się! 
- Czy t.> takie proste! 

II 

Chat nfe jestem Jasio Krent.z 
Jestem jak Mercede,-Benz, 
Je.st w <llk.iestrnch radia ja!caś siła! 
Choć sie swoie lata ma 
To co trzeba jesi;cze in-a! 
Heniu! Heniu! 
Lecz tym<::r.asem pa! 
- Pal Pa! Pa! i tak to sJę zaczęło 
że mrue tu na festiwal kolęd przyciągnefo 
Do szopką Jezusitowi - muzyki. najmilta 
Przynioołem z wielośladu najnowszego hita ... 
Z. BROMAREK: 
- Czy to zmowu będzie hit dla emeryta? 
H. DEBICH: 
- Pewni.el Praca nad nowym hitem jest 

nadzwyczaj ZMUDNA.„ 
Z. BRONIAREK: 
- ŻMUl..>A?I 'Widzew, sportowe temoo się tu 

KmICE~ 
wrzucić uda! 

($piewaJa na melódię ,,Niech tyje aport" -
l. Dunajewskiego) 

Kto pdłkarskim iest k,ibicem 
Kocha WiDZE W. LKS - dob.rze wf9. 
Że nie starczy mu szaliczek 
Chorągie.vka klubowa także nie ..• 

A!Jy oiałr twe i duch były zdrowe - kup: 
Łań.cuch. parę śrub, 
Rurę, łom i drut 
Na boisku· lej po pysku 
I:.egJę, Po~oń, St~. 
I Gornika wal i Ruch! 

M~t s!e dziej~, krew się leje 
W idrowym ciele, na szczęście zdrowy duch! 
Gdzie ta Le~a się podzieje 
Jeśli bramkarz nie wpuści goU dwóch?! 

Aoy ciało twe i duch były zdrowe kup: 
Łaócuch . oarę śrub„. itd. 

Więc w arbitra traf kamieniem 
r bu,tlki sa oobre na ten strzał, 
Jak nie t:-aflsz gada w ciemię, 
To soodenkl oebiutkie będzie miał! 

Aby ciało twe i duch były z~.? kup: 
Łańcuch. oare śrub ... itd. 

Niech w Milicji pogotowie! 
Na kole.1ar.h niech będ'1Jie sądny dziel\. 
Bo wiariomo snort 'to zdirowi.e, 
(Gdy ci lekarz w szoitalu zwróci je!) 

Ab'I' ciał · twe l duch były zdrowe kup: 
't _ Łaticuch. parę śrub„. itd. 
Niech żvie spoJ·~ ł Sport! Sport!„ Sport! 
Zyje nami 
Niech żyje nam kibic-pan. 
Co sHna mus; mieć dłoń 
By utrzvtnać w nie.i kiJ 
Kij i łom! Kii i ŁOM ... 
PASTERZE: 
- Po całodZ!iermym morderczym igrzySlku 
·Sookój oanuJe iuż na boisku 
W koJ.eglach słone sypią się kary 
W klubie puchary, premie, fanfary._ 

JOZEF: I 
Oto Pan! do'ktor Wisłoc,ka - od „Smuttł 

kochan·ia" 
M. WtSł-OCKĄ: 
N~ród ~· d~nw l'Orady: fala pytań wzbiera: 
Jak ko~ l1ać 01 •• ientera. ministra, oremlera, 
Jaką wybrać pozycję? Gr41 miłQiną jak1'7 

R . DEBICB: 
jak to nbić i KydryńskJ.m? 
Z. BRC\NJARE K: 
Z Obod.; .... skirr.? 
M.F. RAKowio:t~I: 
Z BAKą7 
M. WISLOCKI\: 
Sami orr.tcież też kochać muszą sie naw .:a. em.4 
S. PIETRAS: 
Trzeba '""edzie<': : k'to tyran. a kto sie PJddaje.„ 
M. WISŁOC~ I\· 
Póki co. jedno \vszystkim dobrze dz.isiai radZ4 
M.F. RAKOW~KI: 
.T. URB{\N: 
1\.ochajnw sięl Czas najwy:tszv już p.:>kochał 

władzel 

(Sp.ewaja na melodię .• Usta milczą ... ") 

'Gsta mil~i.a - J,Jieśń rozbrzmiewa: 
KochaJ rząd! 
Czy się ·1<:szy, czy się 11;nlewa 
Kochaj r~ądl 
Kto nie kocha ~1.ądu wielkd robi bład, 
Stad PRON-D 11owy, uczuciow1 
KoehaJ r·ządl 

Z. NIEN.\CKI: 
I dobrze! Niecil partnerom ~wieci gwiaz-!a 

boża! 
[ niech znów będzie Polska od łoża do łoża! 
1 nie eh ·<'my st.ulicy mieć dłużej w War..;za,vie; 
Przeniesmv ją czym oredzei do mych 

Sk1ror.iwekl 
(Spiewa na melodię „Tańcowała Małgorzatka 1 
Wickiem") 
Zbych Nienacki - Wprost ze Skireławek 
Mój bes•.•eller ina światowa sławę. 
Gnoją 11;0 I chwata ood niebiosy 
A ja trlko ratuje .• Odgłosy"! 

DZIŚ już w kraju tak naiwnych ai ma 
Co by c:tytywall Ar~ina. 
Van de Velda, Wisłocką. Brantome'a 
„D,Jeje grzechu", czy „Dekamerona"I 

J. GLEMP· 
Hop! DL..s! Dzi" panny do poprawki 
Wszystk.e co .-1ytały .Skiroławki! 
Z. NIEN ~.CKJ · 
- A spóJrZC'le1 W prasie skąd literackiej 
Esseje areciut!, recenzje chwackie / 
Takie z jajami, takie z jądrami 
Nie wst.vdzcie się. bo ie lubiCie sami! 
Skąd ta odwaga i ską.d ta śmiałość 
Co taje au1.orow uodraicowało? 
Ideologii smętne dz.iedziny? 
Nie, proszę państwa! Dupa Maryny! 
Gdy tut.aJ o ez.vm mówić już nie ma 
Cztery mery k> pierwszy temat! 
A na zebraniach o czym ględzimy 
Jak nie <> d„. d •. Maryny? 
Choć n!el!czn1 spluwają, r~zta krzycz} hura! 
Są te geny, i ta jurność, seks - temperatura! 
D„. Mary.ny źródłem natchnienia! 
Pisze dls nasrvch d ... usz ookrzeoienia: 
Niech Sk.rzetwkiego przejmuje rolę 
Mój m.a.!arz Porwaszl Porwasz idolem! 
J. GLEMP: 
Hop. dziś, dziś wszyscy do poprawki 

· llO'P dziś dziś, za te SkiToławkil 
z. NIENACKI: 
Choć ja nie Dobraczyński dożyłem pociechy 
I moje .:ikiroławki t.rafiłv pod strzechy 
I tam to dziś ~ziewczeta kręcąc kołowrotki 
w głos ,:zytaja rozdziały. oglądają fotki 
te „świerszczyków" przeróżnych co je borem 

lasem 
Ze Szwe.:~; lub z H<mg-K,ongu orzemycaja 

czasem 
.. Tak la reoo:-ter rolny zakutv w oowiciu 
Swoją jedną powieścią wróciłem seks - życiu! 
MARIA: 
-Dosyć już! Dość Józefie! Snu dzieciątku trzeba! 
JOZEF: 
Prawda! Gwiazdka się schyla już na krawędź 

nieba! 
PAPIEŻ: 
Czy to świt upragniony spędza mrok znad 

kraju? 
J. GLEMP: 
Czy może coś nowego dziać się tu zaczyna? 
W. JARUZELSKI: 
Racia' Bowiem początek ma szopka i fi.nał! 
RAZEM: 
Wiwat szopka! Wiwat s:zopka! 
Gdzie Polaka Polak spotkał! 
Od Chicago do Opola • 
Wiwat siopka made in Poland! 
KURTYNA! 

Karykatury: 
STANISŁAW IBIS-G~ATKOWSKI • 
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z półki ecenzenta 

PROZA ADOLFA RUDNICKIEGO 

Autor ten przeżył wła.~ną .sławę. 1"1egdyś 
niezwykle popularny, dziś przyjmowany bez 
emocji. Wydany właśnie pierwszy tom pt. „Sto 
jeden" (z czterotomowego cyklu) zawiera ut­
wory napisane przed wojną i kilka powojen­
nych. Jest t<Y" proza nierówna, czaiSami wręcz 
l,l1iałka, czasem znów żywa i wciiągająca. Artur 
Sandauer napisał o niej w 1956 r.: „Ten pisarz, 
którego pookupacy}na twórczość rokowała tak 
duże nadzieje, stał się Heleną Mniszek naszych 
cza.sów". ~zy miał rację? Poczytajcie sami. 

/ 

Adolf Rudnicki: Sto jeden, Wyd. Lit. 1984. 
Str 566. Cena 250 zł 

„BARYŁECZKA" I INNE ,... 

Ukazał się wybór nowel Guy de Ma.u.pai>san­
ta pt. ,,Paryska przygoda", na który .składa się 
31 opowiadań, że słynną „Baryłeczką", która 
doczekała się w przes:!ll:ości ekranizacjd. 

Maupassant miał dar kreślenia ludzkich por­
tretów. Nie tych zewnętrznych, ale owych trud­
no uchwytnych wnętrz będących istotnymi ce­
chami charakterów i wizerunków . Niegdyś je­
go opowiadania były uważane za skandaliczne, 
d2liś wydają się bardzo nobliwymi opowiastka­
mi o ludzkich namiętnościach i dramatad1. 
Przekład zbiorowy. 

Guy de Maupassant.: Paryska przygoda. Czyt. 
1984. Str. 352. Cena 140 zł. 

) 

O ANDRZEJU BURSlf! 

W serii „Portrety Współczesnych Pisany 
Polskich" ukazała się publikacja poświęcona 
Andrzejowi Bursie, który - jak t'() często by­
wa - był poetą i umarł młodo, a więc stał 
1ię idolem i legendą. Za życia zapoznany,_ dziś 
jest nawet nagroda ,jego imienia. Czy był na­
prawdę tak wielki? Czego do/konał? Omawiana 
tu książka tego nie wyjaśnia, choć wyszła 
spod pióra przyjaciela Bursy i człowieka ~ 
znanym krrt :v·cznym spojn:eniu na 1itera.turę. 
Mimo to książkę wart'() przeczytać. 

Stanisław Stanuch: Andrzej Bursa.. PIW 198ł. 
Str. rn4. Ce11a 120. 

LIRYKA STAROŻYTNEJ GRECJI 

Biblioteka Narodowa jest fiirmą renomowa­
ną, a wydawane przez nią książki po.siadir)ą 
obszerne opra.cowania kryty<:zno-historyó,no­
-lite~ackie. \Vłaśnie ukazała się „Liryka staro- , 
żytnej Grecji" gdzie zaprezentowano poezję z 
okresu VII - V w' 'P.n.e. (m.in. Safonę, Ana­
kreonta, Pindara, Eurypidesa, Arystotelesa). 

Nie ma potrzeby by zachwalać tę książkę, 
jednakże nie mogę pomtnąć faktu, że poezja 
ta wcale się nie starzeje, że Jest świeża i dzia­
ła r>obudzająco na na.szą wyobraźniti:. 
Przekład zbior01wy. 

Liryka starożytnej Grecji. Zakł. Na.r. Im Osso­
lińskich 1984. Str. 376, Cena 270 zł. 

CZTERDZIESTY CZWARTY 

To już klasyka, choć ciągle nie' możemy po­
zostawać obojętnymi wobec tej książki, Kiedy 
ukazała się po raz pierwsz:x. - od razu stała 
się bestsellerem. Dziś emocje opadły, ale spo.ry 
toczą się nadal co do oceny dolrnnanej prz.e:r. 
Załuskiego całego ruchu militarno-wyzwoleń­
czego Polaków. 

„Czterdziesty czwarty" (wyd. XI) traktuje e 
polskim losie, tym tragicmym, gorzkim, boha­
terskim i jakże niejednoznacznym, nawet dla 
historyka, a co dopiero dla Literatury. 

Zbigniew Załuski: Czterdziesty czwarty. Czyt, 
1984. Str. 454. Cena 150 zł. 

MISTRZ SĄDU OSTATECZNEGO 

I www 
Ten zapomniany autor, wspókze·sny Franza 

Kafki, deszył się z.a życia spo,rym rozgłosem 
jako pisarz. Jego powieści znajdowały - i 
majdują nadal - czytelników, choć oficjalmi 
krytyka ciągle przemilcza ich autora. Mówię 
o Leo Perutzu, którego książka „Mistrz Sądu 
Ostatecznego" nie tak dawno poja,wiła się na 
irynku ks ięga r.skim. .Jest t·o opowieść o wąt·ku 
sensacyjnym i kryminalnym, pel.na niedopo­
wiedzeń i tajemnicy, o wartkiej narracji i 
dość zręcznej konstrukcji. Czyta się ją dobrze, 
rozwijającą się a,kcja w<:iąga, in~ryguje, niepo­
koi. Peruti był tłumaczony na wiele języ.ków, 
u nas ukazało się sporo }ego książek jesz.cze 
pned wojną. po wo.inie zaś mieliśmy w2lno­
wi•"1ia i nowe przekłady. 
Tłumaczyła Maria Wydmuchowa. 

Leo Perutz: Mistrz Sadu Ostatecznego. Czyt. 
1984. Str. 190. Cena· 120 zi. 

• 
fO ODGŁOSY 

•arbara Marszałek (Gosia) i Ryszard Kotys (Nikt) 
Foto: Romuald Sakowicz 

Bariery-ochronne 
Kajnowsza sztuka Ireneusza 

Iredyńskiego „Kręacja" doty ·· 
ka spraw będących stosunko­
wo rzadko przedmiotem i.ainte, 
resowania naszych dramatur­
gqw. Ich odkrywcze ambicje 
ostatnio częściej zwracały się 
ku zagadnieniom godności l su­
werenności jednostki w vy­
miarze ideologiczno-politycz­
nym, co uznać można za zna-

. mię silnych społecznych na­

. pięć, niż - jak tu właśnie -
ku uwarunkowaniom niei.ależ­
ności człowieka w bal·dz1ej 
zamkniętym i niejako izolo­
wanym układzie tzw. stosu:i­
ków międzyludzkich, czyli w 
znacz.nym stopniu poza okres­
lonym czasem historycznym. 

Rzecz dzieje się co prawr.a N 

realiach współczesnych i rnl­
skich, ale odnosi się do pew­
nych mechanizmów komercja­
lizacji sztuki, a tego rodzaju 
uwikłania bohatera osadzają 
problematykę również w dniu 
wczorajszym i zapewne ju­
trzejszym, i to nie tylko pod 
naszym niebem. Konflikt kom­
plikuje się psychologicznie i 
pogłębia moralnie przez 1Jbec. 
ność w nim czynnika eschato­
logicznego, zarówno bow:em 
malarz Nikt, predysponowany 
przez cechy swojej osobowo~:ci 
do skrajnie bezkompromiscw1~­
go poszukiwania wewnętrznej 
prawdy, jak i „manipuluJący" 
jego przeżyciami i rozterkami 
cyniczny marszand - Pan, 
działają i oddziałują na siebie 
wzajemnie w utajon~ stre­
fach psychiki ludzkiej, aż 

- wreszcie losy ich splotą si~ w 
nierozerwalny węzeŁ Nie z0-
1tanie on rozwiązany, lecz roz­
cięty r w sposób drastyczny i 
ostateczny. 

Tekst sztuki jest od pierw­
szych kwestii dialogu gęsty od 
znaczeń i mimo pewnych 
miejsc brzmiących „pusto·• 
wnosi, zdanie po zdaniu, istot­
ne cechy do charakterystyki 
postaci i zawiązujących się 
między nimi zależności. 

W nędznej pracowni mala­
rza, służącej mu za mies,ka­
nie. pojawia się wytwornv 
przybys:r. ze stolicy, wytrnwi:;.y 
znawca sztuki. Na podstawiP. 
kopii dawnych mistrzów zo­
rientował si,ę, że wykolejonv 
życiowo, uzał'eżniony od alko­
holu malarz łączy w sobie ory­
ginalną wyobraźnię z 0 oskona­
łym opanowaniem rzemiosła. 
Oferta Pana brzmi: chcesz zo­
stać kimś i wydobyć ąię z nę­
dzy, musisz dać sobą pokiero­
wać i całkowicie się p1Jdpo­
rz;ądkować stawianym wyma­
ganiom. Tylko ja potrafię c'.:: 
zainspirować i wykreowa6 cię 
na sławnego artystę. stworze 
cię i wywiodę z nicości. . jeśli 
uznasz mnie za swego boga. 
Od dziś nazywasz się Nikt. 

) 

To jeszcze nie wszystk"l, po- KOTYSA. Moralne załamania 
nieważ Pan, który przejrzał · i rozterki, ciągłe mocowani~ 
kompleksy malarza, pragnie gJ · się z sobą, wreszcie ujawni.e-
w nit:h utwierdzić - w jag'J nie ~ię wyraźnej dewiacji µ-;y-
poczuciu krzywdy i poni7.en:a chicznej, wszystko to ro,ze.siral 
a pragnąc czuwać nad jeg•) o- artysta w sposób naturainy 
sobowością pozostawia mu w powściągliwymi środkami ak-
darze Biblię, „Zbrodnię i ka- torskimi. MACIEJ MAŁEK ja-
rę" i współczesną powieść, któ- ko Pan stworzył sylwetki: 
rej bohater „szuka absolutu w człowieka świadomego swoich 
alkoholu". Nikt akceptuje wy- umiejętności postępowania z 
znaczoną mu rolę, przyjmuje ludźmi, skrywającego pod mas. 
Od marszanda. określone zat!'Ó· ką światowca wyniosłą oboięt-
wienie i wraz z oboma ::>oha- nQść wobec drugich. Może rrle 
terami znaleźliśmy się w św· e- dość jednoznacznie przekaz:ii 
cie pojęć ostatecznych, z po· proces mimowolnego wdaga-
granicza psychologii i psycho- nia się w rozpętaną przez sie-
patologii, o wysokiej tempera- bie intrygę. 

turze moralnej mistycznych 
przeżyć Nikta. Wyrafinowany 
intelektualniA!, wlcjdczy Pari ro­
bi na tym doskonały inte<es l 
tymczasem płaci za wszystko 
żywą gotówką, co odm:eni:t 
warunki życia malarza i jego 
przyjaciółki Gosi. 

Autor zresztą przykrawa tro­
chę na swój użytek myśli pły­
nące z zaleconych Niktowi lek­
tur. Bo jeśli jeszcze z Biblii 
(a zwłaszcza ze Starego Testa­
mentu) można wyczytać tezę, 
iż „zło jest wszędzie obecw~" , 
to już bibli.ine nauki mo.-alne 
nie wzbraniają „nienawidzeni'! 
zła", lecz zalecają jego zwal­
czanie, a co najwyżej zakazu­
ia nienawiści do złych ludzi 
i nawet wzywają (szczet;óln:e 
No\vy Testament) do miłości 
bliż*1iego. Ale mniejsza o wier­
ność biblijnym czy innym 
przesłaniom, te można różnie 
odczytywać, ważna jest zuad­
ność filozoficznej motywacji u­
tworu i jego spójność myśl'l­
wa, a tego nie sposób Iredyń­
skiemu odmówić. Co szczegól­
nie godne uwagi, że owe świa­
topoglądowe przesłanki stano­
wią jakby organiczny budulec 
osobowości Nikta. W jego d7.ia­
łaniu i wypowiedziach nie ma 
pozy, jest sobą. 

Autor mniej chyba zadbał 
o tak pełne wyposażenie wew­
nętrzne Gosi i każe nam wie-
rzyć trochę na słowo, że 
dziewczyna dzieląca z mala'-
rzem je~o niedostatek i b·3zin­
teresownie oddana człowieko­
wi bez żadnej, zdawałoby sie, 
przyszłości, przemieni sii: w 
osobę o diametralnie odmien­
nym stosunku do ewego życio­
wego partnera, przejdzie dro­
gę od tej, k,tóra go kochała, 
„gdy był taki zagubiony" 
do tej co „chce mieć męża. 
który dobrze zarabia". BAR­
BARZE MARSZAŁEK, która 
rozwinęła dużą skalę środków, 
trudno było iednak całkowicie 
uwiarygodnić to przeobraie­
nie. zasygnalizować już na po­
czątku zalążki późnie~sze; od­
miany. 

Niezwykle trafnie obsadzono 
rolę Nikta przez RYSZARDA 

-

Psychiczne uzależnienie Nik­
ta od Pana osiąga pod komei:: 
sztuki swoje apogeum. Chyba 
niepotrzebnie wprowadził au­
tor motyw domniemywaniP. 
się przez Nikta rodz.onego oj­
ca w osobie P.ana, ;akby dla 
uprawdopodobnjenia cho1·obh­
wej fascynacji malarza !lwoim 
mistrzem i przewodnikiem. 
Atmosfera sztuki rozgrzesza 
przeci,ez udział podświado-
mych motywacji, mających 
swoje źródło w niezbadanych 
i mrocznych stronarh ludzkie) 
natury, toteż reżyser słusznie 
uczynił tę sprawę niezauważal­
ną. 

Opętany szaleńczą rny~l~ 
Ni'kt, dążąc do wyzwolenia 
się Od ciężaru zależności, a 
może do wyniesienia swojego 
bóstwa na ołtarze, wśród ob­
jawów przyćmienia umyslu po­
wiada złowróżbnie „A kiedy 
dopełni się pana czas, będę 
glosił pana chwalę" i rozu­
miemy wtedy, że musi stać si~ 
coś przerażającego. I staje się 
to, co nieodwracalne. 

„W zachowaniu człowieka 
nie ma niczego, co by nie by­
ło wyuczone" - pouczał Pan, 
pragnąc nakłonić Nikta do 
wyzbycia się wszelkich zaha­
mowań na drodze do całkowi­
tej uległości. Okazało się, że 
z tego co „wyuczone" składa 
się jednak norma regulująca 
współżycie ludzi - kultura, 
która panuje nad naturą. 

Przekrocl:enie ochronnych 
barier suwerenności ludz'.{iee;o 
.,ja" nikomu ze współuczestni­
ków nie uszło bezkarnie. 

JERZY 
KWIECIŃSKI • 

Ireneusz Iredyński: ,,Kre-
?..cja''. Reżyseria - Feliks F'allr, 
Fcen 1grafia - Mar<' in Staj('\\'­
ski Premiera 24 stycznia 103:5 
r. w Teatrze im. Steian"l Ja­
racza. 

( 

Kronika , 
kulturalna, 
. . ·. ©; -~_,. : . . : ., ·.': „ ·. :, 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE I 
ETNOGRAFICZNE zaprasza Czytelników na 
otwarcie wystawy .,Nowe odkrycia 
archeologicz.ne 1983-1984". Otwarcie wystawy' 
19 lutego. 

W CENTRALNYM Muzeum Włókiennictwa 
7 lutego otwarta została wystawa tkaniny, 
malarstwa i grafiki Izabeli Braniewskiej 
1945-1978. 

W SALONIE Sztuki Wspókzesnej 6 lutego 
otwarta została wystawa g1'af1ki Krzysztofa 
Wieczorka. 

8 LUTEGO natomiast w Galerii Wschodniej 
otwarta została wys ta wa Sano Filko - białe 
przestrzenie, prace z lat 1973-78. 

11 LUTEGO w Pabianicach odbył rsię 
konce~t kameralny z o_kazjJ. 150 rocznicy 
urodzin Henryka Wiemawskiego. Wys~ 
polski duet s•krzypcowy O.smolińskich. 

W OSRODKU Propagandy . Sztuki 
jest interesująca wystaKa mala rstwa 
XI Ogólnopolskiego Konkursu im. Jana 
Spychalskiego. 

czynna 

. W . MUZEUM Historii Miasta Lodzi czynni 
Jest mteresująca wystawa pt. „Szla,k bojowy 
2. Ko.rpusu Polskiego". Zgromadzono na niej 
liczne fotogramy, o<lmaki parnią tkowe 
rozpoznawcze i odznaczenia wojskowe 

1

z 
tamtego o·k.resu. Prezentowane eks'?onaty są 
właS!loś'c_ią Krakowskiego Towarzystwa 
Fotograficznego - Muzeum Historii Fotografii. 
W~fto przypomnieć, że 2 Korpus Polski był 
na;w1ększym ogólnowojskowym związkiem 
organizacyjnym i taktyczno-operacyjnym Pol• 
skkh Sił Zbrojnych podległych polskiemu 
rządowi na emigracji w Jatach Il wojny 
światowej. 

9 LUTEGO odbyła się w Teatrze 
Powsze<:hnym premiera prz.edsta wienia 
autorskiego Adama Hanuszkiewicza 
realizowanego wcześniej z. ogromny{n 
powodzeniem na scenie Teatru Narodowego w 
Warszawie. Jest to „Spiewnik domowy" 
Stanisława Monius,z-ki. W przedstawieniu 
udział biorą niemal wszyscy akton.y Teatru 

• Powszechnego. Śólistami zaś są: Lidia 
Skowron i Włodzimierz Malczewski. 
Scenografię przygotowała Xymena Zaniewska 
i Mariusz Chwedczuk. Kierownictwo muzycz­
ne sprawuje Bogdan Pawłowski. 

W KLUBIE DZIENNIKARZA czynna jest . 
wystawa prac trze<:h łódzkich artystów 
plastyków: Konstantego Mackiewicza, 
~lirosława ~oihlingera i Ryszarda Rajskiego, 
Na wysta,wie zobaczyc można obrazy olejne 
o bardzo różnej tematyce. Wystawa czynna 
będzie do końca miesiąca. 

e LUTEGO w 80 rocunicę urodzin 
Władysława Gomułki otwarto w Krośnie 
pierwsze w Polsce muzeum jego imienia. Jest 
ono· filią tutejszego mui.eum okręguwegQ i 
mieści się w domu wybud'()wanym w 1923 roku 
1?1'zez rodzinę Gomułków w Białobrzegach, 
owczesnym przedmieścju Krosna. Władysław 
mieszkał tam do 1926 roku, Mały drewniany 
domek przy ulicy Mostowej 5 w Krośnie 
składa się z trzech pomies-zczeń. W pokojach 
zgromadzon9 ~bio.ry ukaz.ujące życie i 
działalność Władysława Gomutki ze 
szczególnym uwzględnieniem jego związków z 
ziemią krośnieńską. Ekspozycja zawiera 

, zdjęcia rodzinne i fotp-kopię dokumentów, a 
także k,rótkie dane biograficzne. 

W DDK Polesie w lutym Klub Filmowy 
zaprasza na projekcje filmowe z. cyklu 
„Sylwetki twórców filmowych - Roman 
Polański". Pokazane będą następujące filmy: 
„Nóż „w wodzie", „Matnia", „Chinatown", 
„Tess . 

W MUZEUM S25TUKI w Lodzi czynna jest 
wystawa pra<: najwybitnieiszych czeskich 
fotografików pt. „Czeska fotografia. 1918-
-1938", Pokazano około 220 prac. Pochodzą 
one w ogromnej większości ze zbiorów 
Mora·wskiej Galerii w Brnie. Prezentowane !ą 
różne style i techniki zdjęć.., 

Z6 STYCZNIA w Warszawie odbyła sią 
uroczystość wręczenia doroc:znej nagrody 
publicystycznej im. Wojciecha Kętrzyńskiego, 
ufund'Owanej przez redakcję Tygodnika 
Polskiego - organu Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego. Nagrody za rok 
1984 prz.yz·nano Aleksandrowi Bocheńskiemu 
oraz Wojciecho\'l-'i Natansonowi. Nagrody 
wręczył prezes ChSS, członek Rady Państwa 
Kazim"ierz Morawski. ' 

. I • 
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EPILOG DYWIZJONU „OBRO"'COW WARSZAWY" 

Panu Hubertowi Kazimierzowi Kujawi~ dziękuję za uzupel?Jie­
nia do moJego artykułu: „Bohaterski dywizjon „Obrońców War­
szawy", zamieszczone w rubryce: „Polemiki - Listy - Opinie" 
nr 47 „Odgłosów" z dnia -24.11.1984 r. i wdzięczny jestem za przy­
bliżenie Czytelntkom szczegółów, opisywanych przeze mnie wy­
darzeń. Niestety, mimo znajomości wielu szczegółów, choć może 
w mniejszym zakresie, niż Autor uzupełnień, nie mogę sobie po­
zwolić na tak drobiazgowe opisywanie faktów, ze względu na li­
mit objętości mastynopisu. Poza tym uważam, u szczegółowe 
opisywanie wydarzeń może ~ainteresować jedynie histoizyków lot­
nictwa, bądź rodziny lub najbliższ.ych przyjaciół bohatęrów, wy­
stępujących w moich artykułach. Natomiast przeciętny Czytel­
nik jest raczej zainteresowany samymi wydarzeniami, tak mało 
albo w ogóle nie znanymi naszemu społeczeństwu. 

Podzielam Opinię Redaktora dy:turnego „Odgłosów", :te ~uto­
rzy polemik, dotyczących dziejów lotnictwa polskiego, gubią się 
w nadmiarze szczegółów, popełniaJllC liczne omyłki i błędy, ckego . 
tym razem nie ustrzegł się i p. H. K. Kujawa. 
Zacznę więc od wydar11eń t 2 •tyczni.a 1944 rok:u. Autor po­

lemiki kwestionuje tę datę, informując, ze strata dwóch liberato­
rów miała miejsce nie 2, a 6 stycznia wieczorem oraz ma obiek­
cje oo do ci:asu sprowadzenia tych maszyn przez por. pil. Bohu­
szewicza i por. pil Duńskiego, w grudniu 1943 r. Otóż Andrzej 
Morgała w swej obszernej publikacji, opartej na kilkuset źród­
łach archiwalnych, publicystycznych: polskich, angielskich i nie• 
mieckich, pt. „Polskie ·samoloty wojskowe 1939-1945", W-wa 
1977 r., podaje na str. 391: „ ... w grudniu otrzymała uzupełnienie 
dwóch następnych „Liberatorów", które odebrały z Anglii załogi 
por. pil. Bohuszewicza ·i por. pil Duńskiego ... ", i dalej; na str. 
394, pisze: „-w nowym roku 1944 - 2 stycznia - utracono dwa 
„Liberatory": por. pil. Bohuszewicza i por. pil. Duńskiego. Jeden 
samolot rozbił aię podczas drogi powrotnej o zbocze samotneJ 
góry na płaskowYżu w środkowych Włoszech, a drugi przy po­
dejściu do lądowania na redzie portu w Bl'indisi. Pierwsza zało-

1ga zginęła na miej:1cu, a z drugiej uratowano tylko jedną osobę. 
Przyczyną tragedii były warunki atmosferyczne, a przed~ wszy­
stkim silny wiatr, osiągający w porywach prędkość huraganu ... ". 
Zaś Bohdan Arct (znany lotnik i autor wielu publikacji lot­
niczych), w pracy pt. „Trzysta pierwszy nad celem", W-wa 1975 
rok, informuje na str. 84, że: „ ... 5 strcznia 1944 roku cztery za­
łogi wystartowały ze zrzuta.ml do Polski, dwie z nich zgil.ęły 
we Włoszech - samoloty roztrzaskały się podczas próby lądo­
wania, w czasie fatalńej pogody„.". W tejże publikacji na str. 89 
Arct pisał: „ ... w pracy tej posługuję si~ stosunkowo dużą liczbą 
relacji i raportów, uważając je za najlepszą ilustrację omawia­
nego wydarzenia ... " i dalej: „ ... widziany oczyma bezpośrednich u­
czestników - członków załóg latających z trzysta pierwszego„.". 

Ze wstydem przyznaję się do popełnionego błędu, odnośnie 
stopnia pilota Zygmuz\ta Duńskiego, który nie był porucznikiem, 
lecz starszym sierżantem - F/Sgt (Flight sergeant), co przy­
padk<iwo inalazłem w jednej z publikacji, z której w czasie o­
pracowywania artykułu nie korzystałem. Bardzo przepraszam ta:k 
Czytelników, jak i p. Kujawę za moją pomyłkę. Ale skoro już 
zatrzymałem się przy stopniach w<>lslrowych w lotnictwie pol­
skiln, w Wielkiej Brytanii, to muszę przyimać rację Panu Redak­
torowi dyturnemu „Odgłosów", poniewat wszyscy autorzy relacji 
i publikacji lotniczych z okre1u II wojny twiatowej - aby nie 
stwarzać chaosu i nJe dezorientować Czytelników - posługuJą 

/ się przewa foie stopniami angielskimi, transponując je dosłownie 
na język polski i załączając do s.,woich publikacji wykaz stop~ 
polskich i .brytyjskich w lotnic1Wje brytyjskim. Przy czym ~a 
również staram się operować tymi stopniami. wojskowymi: C:hó­
ciaż należy wyjaśnić Czytelnikom, że w lotnictwie brytyjskim, 
jak również w pOlskim w Anglii, stopnie wojskowe uzależnione 
były od pełnionej funkcji, a ponieważ najniźSzym stopniem per­
sonelu latającego był sierżant {Sgt - aergeant) lotnicy tpolscy w 
stopniach kaprali i plutonowych, należący do załóg latający'Ch, o­
trzymywali stopień sierżantów. Zdarzało się również, że J:!Olski 
porucznik, dowodzący dywizJonem posiadał angielski stopień ma­
jora (S/L - Squadton leader}. Dystynkcje stopni polskich nosili 
nasi lotnicy na kołnierzach mundurów, zaś na rękawach mieli 
dystynkcje brytyjskie. Odnośnie stopni załogi kpt. pil. Zbigniewa 
Szostaka, to nie awansowałem ani degradowałem lotników teJ 
załogi, jak podaje p. H. K. Kujawa, lecz powtórzyłem je za 
l istem p . L. Szostak-0wej oraz Skorzystałem z miesięcznika 
„Skrzydła" z dnia 1 sierpnia 1946 r. 1 , 

Przed wykazem załogi sierż, pil. Zygmunta 1Duńskiego, Autor 
uzupełnień popełnił zasadniczą omyłkę, pisząc, że „Tego samego 
dnią wystartował na specjalny lot bojowy nad Polskę „Lanc~­
ster" nr BZ 949 ... ". Przykro mi, ale lancastery nad Polskę me 
latały, a poza tym nie posiadały takich numł!rów seryjnych. 
Zastanowiło mnie również podanie prza.z p. Kujawę pFzy zało­

gach: por. Bohuszewicza oraz plt. piL Bolesława Urama, po dwóch 
nawigatorów w jedµej załodze. Jeśli pamiętam, to w każdej za­
łodze latał tylko jt!den nawigator. 

Autor polemiki kwestionuJe wyprawę w nocy poprzedzającej 
Powstanie Warszawsk ie, j a-k i n iewy.kona.nia zadania pr zez zało­
gi, lecące tej nocy nad Polskę. Tymczasem Bohdan Arct w pu­
blikacji: "Trzysta pierwszy nad celem", na str. 90 pisal: „W 
dniu pierwszego sierpnia nikt nawet nie wiedział o rozpoczęciu 
walki w Warszawie. Eskadra wszystkimi samolotami (3 „Hali­
faxy" i 3 „Liberatory") i posiadanymi_ załogami póleclała do 
Polski, aby dokonać zrzutów w miejscach odległych od stolicy i 
nie mających żadnego związku z prowadzonymi na jej ulicach 
starciami. Zadanie nie zostało wykonane, gdyż dwa samoloty za­
wróciły z trasy wskutek wadliwego działania silników, trzy nie 
doleciały do placówek z powodu złych warunków atm011!erycz­
nych, a szósty został zestrzelonr nad Węgrami...". 
Odnośnie ppor. Kwiatkowskiego, jako dowódcy jednego z 

sześciu halifaxów, będących na stanie eskadry w pn:ededni1.1 wy­
buchu Powstania Warszawskiego, to we wspomnianej już \ pu­
blikacji A. Morgały, na str. 378 czytamy: ~ ... Eskadra w tym cza­
sie posiadała zaledwie 5 kompletnych załóg przeszkolonych na 
„Halifaxach", a pilotami tych maszyn byli: kpt. Sz.rajer, ppor. 
Florian, ppor. Kwiatkowski, chor. Owsiany, chor. iimac1airż, 
sierż. Lewanqowski". 

W polemice p. Kujawa napisał: „ . .Pod datą 12 sierpnia 1944 
roku autora poniosła katastroficzna wizja ... ". Na moje u!lpra­
wiedliwienie przytoczę jeszcze jeden fragment publikacji A. 
Morgały, gdzie na str. 379 podaje: "„.Straty rosły w zastrasza­
jący sposób. Na przykł a·d w nocy z 12 na 13 sierpnia z kilku „Hall­
faxów" wysłanych do Warszawy wrócił tylko jeden GR-N JD230 
kpt. nawig. Romana S. Chmiela ... " Następnie Autor polemiki U• 

waża za „lekką przesadę" podanie przeze mnie zrzutu nad War­
. sza wą, w nocy z 14 na 15 sierpnia, dokonanego z kilkudzieoJu;-
ciu samolotów, twierdząc, że tej nocy nad stolicą Polski było 
tylko 15 maszyn. I tym razem odwołujq się do publikacji A. 
Morgały, który na str. 397 napisał: „ ... Podczas wielkiej wyprawy 
kilkudzies'ięciu samolotów polskich, angielskich i1 południowoafry­
kańskich w nocy z 14115 VIII został zestrzelony nad miejscowoś­
cią ... ". Fakt ten potwierdza Henryk Kwiatkowski (pilot 301 dy· 
wizjonu, któtlr latał nad Polskę} w swlljej publikacji: ,,S~mby 
poszły", W-wa 1982 r., na str. 245: „W nocy z 14 na 15 sierp­
nia ruszyła nad stolicę Polski wyprawa składająca się z 60 sa­
molotów, w czasie której aliamckie lotnictwo poniosło olbrzymie 
straty. Z 36 maszyn przybyłych tak niedawno do naszej bazy :1 

Południowej Afryki, z lotu tego aż 12 nie wróciło. Zginęły rów­
nież 2 polskie i 2 angielskie załogi, co w sumie stanowiło dwa­
dzieścia pięć procent strat". 

I 
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Mam pewne zastrzeżenia co do faktów, podanych przez p. Ku­
jawę, dotyczących lotu nad Warszawę char. Lecha ?wsianeg.~ (nie 
Leszka bo tak nazywali go koledzy, podpisywał się „Lech l w 
nocy z 

0

16 na 17 sierpnia 1944 r. Autor poleńl1kl in!ormuje, że za~ 
loga char. Owsiant!g-0 leciała tej nocy na halifaxie ze znaK:am1 
GR-Ci dokonała zrzutu n~d Puszczą Kampinoską. Natomiast sam 
Lech Owsiany w obszernym artykule pt. „Ewa leci do Warsza­
wy" (jako wspomnienie), zamieszc~nym w „Skrzydlatej Polsce" 
nr 34, z dnia 20. VITI.1957, na str. 10 i 11 opisuje ten lot, podaJąc, 
że leciał na halifaxie GR-E i dokonał ~rzutu nad Placem Napole­
ona. W drodze powrotnej został zestrzelony przez niemieckiego 
Ju-88. Tymczasem Henryk Kwiatkowski w wymienionej ju.& u­
przednio publikacji „Bomby poszły" na str. 250 pisze: „ ... Następ­
nej nocy czyli z 16 na 17 sierpnia na Halifaxie ze znakam1 GR-L, 
a więc na dotychczasowej mojej maszynie, poleciał do Pol~ki Le~ 
szek Owsiany ... " i dalej, na str. 2~2: ,„ .. W taki to sposob móJ 
Halifax" GR-L ńa którym wylatałem tyle godzin, pozootał na 

~olskiej ziemi". 'Doprawdy, nie wiem, komu . teraz wierzyć?! Pan 
Kujawa podaje znaki GR-C, sam Lech Owsiany podawał:. GR-E~ 
zaś Henryk Kwiatkowski: GR-L, a wszystko dotyczy teJ sameJ 
maszyny i tego samego lotu! . 

C<> do ostatnich lotó..w do Polski, to A. Morgała podaJe na 
str. 398: „ ... Ostatnie dwa loty do Polski (na liberatorach - przyp. 
Z. Ch.) ze skoczkami wy<konano w no::y z 26 na 27 XII 1944 r., 
zrzucając z pierwszego s!lmolotu ... ". Zaś na str. 380 ini<>rmujP., że : 
„ ... Ostatni lot do Polski (na hali!axach 

1
- przyp. Z. Ch.) zorgani­

zowano w nocy z 28/29 grudnia ·1944 r .... '. 
Sądzę, ~e p. H. K. Kujawa daruje ml :wytknięcie tl'."ch po~ył1!~, 

ale i ja również je popełniam bezwiednie, w przeświadczeniu, ze 
relacje i publik!ic ie doskonałych i znanych autorów-lotników są 
wiarygodne. 

,...- ZBIGNIEW JAN CHOJNl\~I 

POCZT A „BIGOSU" 

Panie ire.daktorze. 

W bigosJe hultajskim" red. Andrzej Kempa, podając z.a 
„Zbio;em różnego rodzaju wiadomości (1770 r.)" usadowił Sdkira­
tesa v/ pokoiktt przy ksiąi.lkacłf. 

Jeśli książkami można nazwać glini~ne skorupy lub w06ko­
wane tabliczki - to w.szystko w porządku. Nie wynika to jed­
nak z satnef notatki i jej tytułu , nas tawi-Onych na cenną i słusz­
n~ myśl o wartości ach utrwalonych treści. 

JERZY BAN Ar.KJ 

-· • 
Pewien umiatikowanie dowcilpny wiers.ropis, piszący pod p:seu­

donimem Ęazyli {Wł-odz.imterz Nakonieczny), opublikował w kra­
kowskim czasopiśmie ,,Liberwn Veto" (1903, nr 8) frasz.k~. kL6rej 
początek jeat nastę.pując;y: 

Dawniej, blf blfl wesól każd11, 
B11 zapomniał, co go boli, 
Do duchowych straw attyckie1 
Dodawano szcz11ptę soZi. 

Bigos hultajski bywa pot.rawłl znako,,uLą, zwłasz.cz.a i:dY ingre­
diencje dodano w odpowiedniej proporcji; zdarza się wszelako, 
że się czasem czegoś nie dosoli, czegÓś nie dopieprzy i potem 
czytelnik z.e S7!C"!.yptą zgoła nie attyckiej soli 7.1głosi się do ku­
charza, nie bacząc, że porcja „Bigosu" to nie traldat naukowy, 
bo na to Ober.szef „Odgłosowej" kuchni - Naczelny - nie po­
wala, i już ... 

Jeden z czytelników, p. J. B. :i Tomaszowa Mazowieckiego, 
u.pomina mnie, żem w „Bigosie hultajskLm" (Odgłosy, 1985, nr 2) 
us adowił Sokratesa w pokoiku przy ksią:Okach, podczas gdy, 
zdaniem Czytelnika, pr zedmi-0tem westchnień Sokratesa mogły 
być co naj".vyżej „gliniane skorupy lub woskowane tabliczki". 

W czasach Sokratesa (V w. p.n.e.) oczywiście nie było książek . 
w dzisiejszym rozumieniu tego słowa, ale 1 gliniane skorupy też 
już wyszły z u.życia z uwagi na swą nietrwałość. R-o:ripowszech­
nioną formą atarorł:ytnej książki był zwój {ir. kylyndrOB; łac. 
volumen),- zaś jako materiał pisarski służyły, owszem, wo.skoWe 
tabliczki, ale raczej do doratnych brulionowych notatek. Watniej­
ue informacje przenosi.ono za czasów Sokratesa na trwalsze 
w przechowywaniu I użyt'kowaniu zwoje papirusowe. 

Nie stanowił<> zatSkoczenia dla XVIII-wiecznych c.zytelników 
ułożonego przez Ignacego Krasickiego „Zbioru potrzebniejszych 
wiadomości porządkiem alfabetu ułożonych" (Warszawa 1781), 
gdzie uczony bhskup-poeta tak wyjaśniał znaczenie słowa „Bi­
blioitheca": ,,skład ksiąg w jednym miejscu", odwołując się do 
przykłądów starożytnych ksią·żnic ufundowanych staraniem ?to­
lemeusza Filadelfosa w Aleksandrii 1 Attalosa króla Pergamonu. 
A w tych bibllote-kach księiami były właśni• zwoje, 1 rzadka 
tyako kodeksy papirusowe. · 

Zres7Jtą dzij ksiąi'k- jest „wydawniot'wo awarte sawłerające 
tek.st utrwalony graficznie, obejmujące jedn~ lub wi~~j jed­
n06tek flz.ycznych d?,W<>ln&j objętości; może mieć formę .kodeksu, 
~korouytu, teoki, lutnej karty, harmonijki lub zwoju" (Polska 
Norma PN-82/N-01152). 

Jeśli zatem Sokratee (choć tak naprawdę nie wiadomo czy 
rreczywiście on był autorem przytoczonej za „Zbiorem różnego 
rodzaju wiadomości" sentencji) wzdychał do klsiątcll:, to rę~ę, :te 
miały one raczej formę zwoju, z pewnością zaś n ie były druko­
wane, bo Gutenberg miał przyjść na świat dopiero w dwa ty- _ 
siące lat pótniej. 

Nieoceniony Bazyli naipfaał j~zcze dal.szą I ostatnią (na 
szczęście) zwrotkę fraBzkf, ~óra tak mi jakoś pasuje db 
te'kstu: 

Teraz mnt J>Qd1'&febfenia, 
Więc ten kucharz dzil nci;flepszv, 

Co potrawy mcilo soli, 
Ale za to dużo pieprzu. 

Ma.m jednak: nadzieję, u mimo W'Szystko zar6wDo D· J. B., 
jak i innym Czytelnikom mój „bigos hultajslki" smakuje, bO 
inacze j 1 Naczelny skreśliłby ową potrawę :1 „Odgłosowego" ja-
d ł ,~"l ' !';11 : ' 

ANDRZEJ KEMPA 

OGOLNOPOLSKI FESTIWAL POEZJI 

Oddział Łódzki Związk\I Literatów Polskich oraz Wydział 
Kultury Urzędu Miasta Łodzi informują, że wzorem lat ubie­
głych w maju 1985 roku odbędzie się w Łodzi XIV Ogólnopolski 
Festiwal Poezji. Na Festiwalu routrzygn ięte wstaną dwa kon­
kursy: na nie publikowany debiutancki łom poetycki oraa na 
mKtaw wierszy (od 3 40 I tekstów). 

ii 

Konkurs ma charakt er otwa rty. 
Zainteresowanych zaw1adam1amy, te zestawy opatrzone ~od­

łem (w 5 egzemplar zach) należy nadsyłać pod adresem Oddziału 
Lódzkiego Związku Literatów Polskich, al. Mi.ckiewicza li 
do dnia 2B marca br. 
Skład jury i wysokość nagród podane zostaną w najbliższym 

czas ie. 

Sekreta.nr 
Oddziału Ł6dzkiego ZLP 

HENRYK FUST K :l.n SKI 

STARY, CIĄGLE AKTUALNY PROBLEM 

\ - . 
Mieszkania, a raczej ich brak i sprawy budownictwa miesz-

kaniowego, to temat, który w zasadzie nie schodzi ze 1zpalt 
prasy codziennej i tygodniowej. Jest to równiet problem stano­
wiący permanentną troskę zarówno władz centralnych. jak i te­
renowych. Mimo niespotykanego nigdy przedtem rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego (pomijam ostatnie łata, kiedy kryzy1 
społeczno-gospodarczy odbił się ujemnie także na produkcji bu­
dowlanej), kolejka oczekujący.eh na własne „„M" nie tylko ni1 
maleje. ale wydłuża się. 

Kryzys mieszkaniowy nie jest wszakze zjawiskiem ani powo­
jennym, ani tym bardziej lat ostatnich. Gnębił on społeczeństwo 
także w okresie międzywojennym. i to w stopniu, jakiego dzi.; 
siaj nie potralimy 1obie wyobrazić. I wtedy równiet nie znajdo­
wano recepty na radykalne rozwiązanie problemu, a za 1ukce1 
uznawano ł ag od ze n i e zjawiska bezdo~oścL Przeglądam 
właśrue opublikowane . w 1926 roku sprawozdanie Warszawskiego 
Ok1·ęgu Polskiego Czerwońego Krzyża za rok 1925. Zarząd tego 
okręgu prowadził - jak powiedzielibyśmy dzisiaj - 12 sekcji. 
Jedną z nich był „Komitet Opieki nad Bezdomnymi". składający 
si..:\ z 17 osób. Jak w sprawozdaniu. w okresie roku 1925 „cały 
wysiłek kotnitetu był skierowany w kierunku zwinięcia namiotów 
i blaszanek, co w końcu zostało uskutecznione. Obecnie wszysć'y 
zamieszkali w barakach". (W tym miejscu nalezy wyjaśnić. że 
„blaszanki" były to po prostu najprymitywniejsze budy, budo­
wane z odpadów blachy, pu1;zęk po konserwach, beczek po smo­
le iip., znajdowanych najczęściej na wysypiskach miejskich). 

Dalej czytamy: 
„W chwili obecnej Komitet dysponuje 39 barakami, w których 

zamieszkuje 2.026 osób, w tej liczbie 568 dzieci do lat 14, nie licząc 
68 rodzin przeniesionych ostatnimi czasy do baraków ,.m a g i s­
tr ac kich na Woli i Orochowie. Z liczby 568 dzieci korzysta 

. z_ nauki i op_ieki szkolnej 261 ctzieci. Za caas od 1 kwietnia wybu• 
dowano 9 baraków o 14 pokojach każdy. 5 baraków sysi.emu ko• 
szarowego przerobiono na system pokojowy, wyremontowano 
wszystkie dachy. W linii baraków urządzono 2 hydranty na wy­
padek ognia. Niez>.tle:tnie od bezpłatnej nauki i opieki. dzieci 
korzystają z odży\Viania. Wydano przeciętnie około 7000 porcji 
miesięcznie, w postaci zupy, kakao, mleka i chl~ba". 

Baraki PCK były „deską ratunku'' nie tylko dla najbiedniej­
szych, żyjących w skrajnej nędzy Nie .tylko tych dotykała bez­
domność. Wśród mieszkańców bamków byli również tacy, którzy 
gotowi byli podjąć trud budowy własnego, choćby najskromniejsze­
go domu, jednakże podołać temu o własnych siłach nie moglL 
Oto w cytowanym sprawozdaniu Oddziału PCK czytamy: 

"Aby dać możność zdobycie własnegQ' mieszkania tym spośród 
mieszkańców baraków, którzy tego pragną i jednocześnie stwo­
rzyć częściowy odpływ bezdomnych z baraków. 7.arząd Oddziału 
powołał do życia W 1 p ó ł d z i e 1 n i ę M i e n k a n i o wą, któr1t 
wziął pod swoją moralną opieke, udzielając jej iOdła PCK. Prace 
zarządu" Współdzielni idą .w kieri,mku zdobycia na własność pla-

·. cu i uzysltanla odpowiedńich kredytów - na postawienie - na 
Wiosnę przyszłego roku, szereg1,1 domków mie~.i;kalnych. Współ­
dzielnia posiada około 180 członków spośróp mieszkańców bara­
ków. Obecnie uzyskuje już plac pod budowę .• : ·. 

Nie istnieje dzisiaj społeczne zjawisko o e z d o m n o i c l. Chy­
ba nawet nie potrafimy dzisiaj pojęcia tego wypełnić autentyczn• 
treścią, ani irozumieć go, w jego !połecJnej - nie waham sie 
powiedzieć - grozie, W najtrudniejszych na\\et warunkach. w 
najciaśniejszym i nie posiadającym urządzeń technicznych miesz­
kaniu, nie potrafimy chyba wyobrazić sobie sytuacji, że można 

·nie mieć żadnego : dachu nad ~łową. Ze można. dla zapewnie­
nia najnędzniejszej ochrony przed deszczem, śniegiem i mrozem, 
urządzać ,,namiot" ze starych worków l sztnat czy „blruZ3.nkę" 
- szopę z odpadów blachy i WYrzuconych na śrnictnisko skrzy­
nek. Ze w tych barłogach rodziły się i wychowywały dzieci -
i chyba równie:t częstó umierały, bo gruźlica z pewnością zbiera­
ła tam :l:niwo obfłtt!. Motna za to zrozumieć, że przeniesienie 
mieszkańców tych nor do drewnianych baraków było wielkim 
sukcesem Czerwonego Krzyża i chY.):>a wielkim świętem dla sa-
1mych zainteresowanych . • A jeszcze większym świętem musiało 
być przemieszczenie ich ze wspólnych, żajmowar.ych przez wiele 

· rodzin, izb „systemu koszarowego , do mniejszych izb .,systemu 
pokojowego", oddzielnych dla poszczególnych rodżin. 

Nie bez powodu chyba sprawozdanie Okręgu PCK wspomina 
w tym miejscu o dzieciach. które koriystają z „opieki i nauki 
szkolnej". Dopiero bowiem umieszczenie ich w barakach. prze­
niesienia z „namiotów i blaszanek". stworzyło możliwość podję­
cia nauki. Po prostu odrabianie lekcji w namiotach i blaszan­
kach nie było moiliwe ... 

To był rok 1925. Następne lata. niestety, nie J)rzyn!osły wi­
docznej poprawy sytuacji. W artykule „Z za~adnien polityki 
mieszkanlo\vej VI Polsce", zamieszczonym w numerze Z-miesięcz­
nika „Wiedza i życie" z 1932 roku, czytam: 

„ ... klasa robotnicza, pracownicy umysłowi l łnteligenc.la zawo­
dowa (z małymi wyjątkami) od chwili zakończenia wojny. miesz­
ka w okropnych warunkach. Na '1 milionćw mieszkańców miast 
w Polsce, około 6 milionów lucłnoścl. nale~cych rio wymienio­
nych wy:tej grup, jest zainteresowanych w rozwiązaniu problemu 
mieszkaniowego. Oczywiście, lł stopień za.interesowania jest róż­
ny: niektóre Warstwy mają mieszkania. ale nieodpowiednie {kry- , 
zys mieszkaniowy Jakościowy). część ludności mieszka kątem 
u drugich w charakterze tzw. 1ublokatorów (kry1ys mjeszkan iowy 
llościow_y}, wreszcie część ludności nie ma w og1>le żadnych , J!Od­
ności ludzkiej odpowiadających mieszkań <kryzys b e z d o m­
n ości) i gnle:tdzi sit: w J)rowlzorycznych barakach. które pra­
wie we •wszystkich większych miastach tworz1t już ()ddiielne 
dzielnice (np. we · Włocła.J..ku „chińska dz!elnlca '')". 

Dalej autor artykułu (Jerzy Bar~kl) rozważa możliwości ożywie­
nia ruchu budowlanego ł źródeł jego finansowania. Wy\vodów tych 
nie przytaczam. gdył umieszczone są w zupełn ie · odmiennych 
od dzisiejszych realiach społeczno-gospodarczych. W każdym ra­
zie, autor powołując się na badania przepr!>w11d10ne nr1ez dzia­
łające w ramach ówczesnego Ministerstwa Robót Publicznych 
„Biuro Analizy Cen" konkluduje, że „na wyrównanie deficytu 
mieszkaniowego" potrzebna jest ,.kwota 300 milionów złotych 
ro7znie, W ciągu 20 lat". P•m•pektyw na rozw!qr.anie oroblęrńu 
mieszkaniowego w przedwojennej Polsce w tej sytuacji, nieste­
ty nie było. 
Zdaję sobie sprawę. te to co napisałem / a raczej przepi~ałel'I' 

wyźej. nie przynosi ulgi i nie z:mleni11 trudnej sytuacji tych 
wszystk ich . którzy w długłel bardzo dłu~lej kolejce ocz~uj~ 
dz; si„ i ,.,„ „.i"~ne . ,eM-l!eś". 

PIOTR SIKORSXJ 
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CZY JESIEŃ BYŁA DOBRAł 

- Runda jesienna I ligi nie była chyba dla 
drużyny dobra? Czwarte miejsce w tabeli. Ze­
spól został wyeliminowany z rozgrywek pucha,­
rowych UEPA. Trudno dziwić sie. że padło spo­
ro krylyf'znybh uwag pod adreSem drużyny. 

- Kr:vtyk1 nigdy nie odrzucamy. Pokazuje 
ona nasze słabe punkty. które musza być zli­
kwidowane. 

Czy iesień była dobra. czy zła? Różnie moż­
n.:i. na to patrzeć. Zebraliśmy 18 punktów. Du­
żo to czy mało? Kiedyś mieliśmy 24 punkty 
po iesiennych rozgrvwkach. wydawało sie. ie 
;ukces· będzie pelny, a ile było kłopotów ze 
zdobvciem tvtulu mistrza. Właściwa ocene moż-

- na będzie dać dooiero po zakończeniu •·ałego 
t1ezonu. 

- W tym roku mi.ia 75 lat od powstania 
klubu. Kibice spodziewa.ia sie, że na .iubileusz 

Pieniądze 

DARIUSZ DZIEKANOWSKI I RESZTA 

- W jakim sto1miu na postawie zawodników 
zaważyły nieporozumienia w zespole? Skąd 
wzięły sie te nie}ł()rozumienia? 

- Przede wszystkim stad. że zespól me 
oJiaimal takkh wyników. jakie sobie za!ożyliś­
rr.y. Planowaliśmy zdobyć 21, 22 punkty w li­
gowych rozgrywkach. a osiagnE;lliśmy 18. Chcie­
liśmy dojść orzvnajm111e1 do ćwierćfinału 
w Pucharze UEFA i nie udało się. Zaczęły s ~e 
pretensje. Zamiast do siebie. zawodnicy mie-li 
na ogól preten~.ie do kolegów. Latwiej prze­
cież dostrzec słomke w oku u kogoś. niż ,zoba­
czyć oolke we własnym. 

- No, i na dodatek ten wywiad Dariusz:i 
Dziekanowskiego w „Sportowcu". 

- 1ak. to było zaskoczenie. Wywiad ten na­
robi! sporo zamieszania w klubie. Zarzad klu­
bu zaiał stanowisko bardzo spokojne. Piłkarze 

I 

z& Bońkależą na boisku 
'-

Rozmowa z LUDWIKIEM SOBOLEWSKIM 
Towarzystwa Sportowego WIDZEW. 
druż:vna piłki nożne.i zdobędzie mistrzowski 
tytuł, Zawodnicy P°'';iadają nat-0miast. że 
chcielibv zdob:vć i tytuł mistrzowski, i Puchar 
Polski. Piękni' to ł ambitne zamierzenia. ale 
c.zy realne w świetle ,iesiennych niepowodzeń? 

- Fakt. że wiodło sie nam n:e naiJepiel. 
Trener nie cysponowal oetnym 7.espo!em. Były 
czeste wviazdy zdarzyły sie kontuzie. iak choć­
by Romanowi Wóicickiemu czv Włodzimierzo­
wi SmolRrkowi. Jestem przekonany. że gdyby 
Smolarek grnJ w meczach z Dvn3mo M•ińsk. to 
wvnik bvlbv zupełnie inny. 

\Trener Wtac.1Ysław Zmuda 01·zyznał sie. że w 
przygotowaniach do jesi~nnei rundy oopełnil 
błąd. Bardzc go za to szanuj e Przvgotowama 
w Finlandii okazały sie n :evvypałem. ~via to 
wprnwdzie wina fi11skich organizatorów. ale 
tak bylo Na mecze trzeba bvto ieździć P-0 
600 - 80.0 km. 

Zesp0! nie zawsze potrafi! mobil:zować s1e 
Kiedy mobili7.cwal wszvstk'e silY. osiągał dob-

' re wvniki. Tak bvlo w meczu ze szczecil'iska 
P ogoni a. Lechem. choć to bvl tylko remis. z 
Legia, chorz'WJ5kim Ruchem . Gorzei było z me­
:zami, które wydawało się, powinny być łatwe, 
a przeciwnik do ogrania. Zabrakło mobilizacil 
w oierwszvm meczu z Duńczykami Dopiero. 
gdy zairzala w oczy groźba wveliminowania. 
n2stapila nełna k:mcent.racja. W meczu z Bo­
russ ia ieszcze do przerwy wisiała nad nami 
itroiba wvelirninowania. Piłkarze zmobilizowall 
się w drugiei potowie. To był kapitalny mecz. 
Ale oo tvm meczu nastaoiła dekoncentraci a 
i mecz z Górnikiem Zabrze był fatalny i taki 
sam bvl mecz z Dvnamo Mi1'1s.k w Lodzi. Ale 
wv~tarczvtv dw~' tv'goonie. abv druh'na odmie­
nila się Wszv~tko wiec jest możliwe i wszvst­
Kci zileżv ocl oiłkarzv. od tego jak beia grali. 
czy TJ<>trafla zmobilizować W<;zvstkie sił\<. 

- I jeszcze żeby byli skuteczni, żeby strze­
lali golt:. Brak skuteczności wi~ać zreszta ni<l 
t:vlko w Widzewie. 

- To nas nie pociesza. Ale to rzeczywiśde 

iest i <.>.kiś ogólny mankament. który szFee:ólnie 
ostre dat znać o sobie w ostatnim czasie. Wiem. 
że kibice maja n;, ten temat swoje zdanie i 
e:atowe recentY. co trzeba zrobić. aby piłkarze 

strzelali gole. Wedlue: mnie jeszcze jest za 
wczebie abv m:1;.ć na te spra we pełny 

i 'wszer h•tronnv pogląd. i wiedzieć. iak temu 
orzeci wdzialać. 

12 ODGŁOSY 

prezesem Zarządu Robotniczego 

porozmawiali ze 30bą po mesku. Darek. Dzie­
kanowski zrozumiał. że kontrakt- oodpisał d:i 
1990 rvku ' i musi pracować. Rysa sie nie no­
wiekszyła. a scidzę. że sie już zabliźnia. Ci. któ­
rzy liczyli na s~n ,acie. na załamanie drużyny. 
zawiedli się. I w tvm. iak spnkojnie rozwiaza­
liśmy liYSUjący sie konflikt. oomóg! - mam 
prawo 1tak mówić - widzew,;ki charakter na­
szej drnżvny. 

- Kihice są Jednak niezadowoleni z gry Da­
riusza Dziekannwskiego. Mówi si-ę, że boi sie 
zdecydowanie ~takować, strzela niecelnie. c~ 
sem w ogóle nie .iest widoczrr;v n:\ boisku pod­
czas gry. Minęło .iuż półtora roku i nadal cze­
kamy na to, co powinien pokazać. To prze-
cież zd„lny piłkarz. , 

= ··Ja" l:eż czeki·m. aby pokazał to. co umie. 
- I wiercy pan, że pokaże? / 
- Tak To ie;;t zdolny oilkarz. Wart jest 

t:vch pie1~iedzy:· ;akie za mego zapłaciliś;nv. 
Będzie z n iego jeszcze pociecha. Ma trud11v 
charakter. Musi wewnetrznie dojrzeć. Zmęż­
nieć. Dzisiejszy futbol oparty iest na sile. Po­
trzebna jast doskonała technika strzelania gol". 
Trzeba dużo i solionie pracować. I Darek Dzie­
kanowski ór::icuie. Pracuja z.reszta wszvscY. 

- Do takiei.:·o klubu .iak Widzew nie przy­
chodzi się Jednak po to, aby się uczyć uiłki 
nożne i. 

- Zgoda. Tylko trzeba pam1etać. że nie 
wszyscy. którzy grali w Widzewie od razu sta­
wali sie asami. znajdo wali dla s;ebie miejsce 
w podstawowe; jedenastce. Czv Rozborski i 
Tl[)kiński od razu byli dobrymi piłkarzami? 
Siedzieli tez na ławce. trenerzy zde i mowa li ich 
z boislrn. Donasowywali sie do zespo~u. To mu­
si być proces I na to potrzeba pracy i c1ern1i­

woścL 

RODZI SIĘ NOWY WIDZEW 

- To pr?wda, te człowiek szybko zapomina 
o tym, co było. To vrawda, że w drużynach 
zmienia.ia sie zawodnicy i nowi nie od ra:z~ 
potrafia się dopasować do zespołu. Ale przectez 
w innvr.h dl'użvna.ch dzieje sie podobnie. Nie­
które ~esvoly .iuż sie ukształtowały i odgryw~­
ją w I lidz1: czołowa role. Czolówke stanowią 
tera7 cztery drużyny, Czy pan się tego nie 
obawia? 

Foto: Grzegorz Galasińskt 
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- Nie. Przeciwnie. uważam. że to bardzo 
dobrze. -Jest konkurencja. Nie moi.na sobie po­
i:wolić na l'ekceważenie przeciwnika. trzeba do­
brze sie do sezonu przyitotować. Trener i pił­
karze musza mieć tego faktu świadomość. To 
mobilizuje do pracy i powinno dać dobre wy­
niki. 
Wedłuit mnie sytuacja Jesz<:ze bardzie.i s;e 

skomplikuje Spod.iiewam sie. że niedługo do 
czołówki dojdzie szczecińska Pogoń. To dobry 
zespól i pokaże jeszcze, co potrafi. Bedzie wiec 
ov czołówce już pięć zespołów, a nie cztery. 
Sądzę, że dojdzie ieszcze szósty - Śląsk Wrn­
:law. Później dojść może jeszcze chorzowski 
Ruch. Z teg0 może powstać bardzo dobra klu­
bowa pitka nożna w Polsce. Mar:twi rnnie tyl­
ko to. że \Visla jakoś nie może sobie ooradz1ć 
z trndn >ściami. Ba!·dzo lubie i cenię !Pn zespól. 

- Czy piłkar.ze Widzewa podołają te.i kon­
kurenc.ii? 

- Nie beclzie to latwe. ale musza podołać. 
Zadaniem nas. działaczy jest tworzyć takie wa­
runki. aby piłkarze czuli sie widzewiakami. a 
lie tylko grali w Widzewie. Rózumiemy, że 
pi łkarze musza wyjeżdżać. musza odchodzić z 
zespołu. W niektórych klubach piłkarze wyjeż­
dżają na kontrakty w wieku 31-32 lat. W WL­
dzewie w wieku 28 lat. Ale my o nich nigdy 
n ie mówimy: byty widzewiak. tylko po P.'Ostu 
widzewiak. Tak mówimy o ZbysZJku Bońku . 

. c:eszymy sie. że iest w dobrej formie. że we 
Włoszech l(O lubią. że strzela gole, Przecież ci 
chłopcy w1·óca do Widzewa. Oni w przyszłości 
będa stanowili kadre trenerów. działaczy. Przei­
ma sterY" w klubie i ooprowa'pza i:!O do no­
wych zwyciestw. W różnych zagranicznych kl'J­
bach iur. spora grupa widzewiaków. A tu ros­
na nowi. 

- Ale na to trzeba czasu. , 
- Cza..;u i pracy. Cierpliwości także. Chłop· 

cy ŻE"nia ;ie. dostaja mieszkania. Ożenił sie 
$wiątek. Dzieirnnowski. żeni się Wraga. My­
śliński dostał mieszkanie. Ożenił sie Wi.ia.s. 
To już sa widzewiacy. A że maja klopoty. nie­
powodzenia. to jest normalne. ludzkie. Mltsimv 
im P!>móc. Za rok. dwa. trzy mało kto bedzie 
pamietal o tych kłopotach. To iuż beclzie starv 
Widzew i beclziemy sie martwili o ich nastep­
ców 

- Czy łatwo dziś pozyskat piłkarza do ta­
łde1rn klubu Jak Widzew? 

-- Mamy do uzupełnienia dwie. trzy Pozy­
cje. Pozyskaliśmy Już dobrego zawodnika Przv­
bysia. Trzeba będzie pomyśleć o innych. To nie 
jest łatwe. H Jiga jest w zasadzie zamknieta 
dla I ligi. I to je~t bardzo niedebrze. Pierwszo­
li,gowe klubv powinny mieć możliwość czeroa­
nia sil z drużyn II ligi. Jeśli bedziemy skazani 
tylko na III lige. to i ooziom I ligi może ,:ie 
zrównać z pot.10mem III ligi. A to byłaby kie­
ska. 

TRUDNO PRACOWAĆ Z ASAMI 

- RTS Widzew bardzo ładnie poże1111a1 tre­
nera Władysława Żmudę. Trener~y na ogól od­
chodzą w nie:rgodzie z klubem albo kibice ta­
kie odn()szą wrażt>nie. Tym razem było inacze.f. 
Dlaczego jednak tren~r ż~uda musiał ode.iść? 

/ 
- Ba:-di;o cenimy Władysława Zmude i o<:i-

zostaliśmy przvjaclólmi. Pow6d był prosty. Za­
decydo\"ały sorawy rodzinne. Wtadys~w Zmu­
da ma rodzine na Slasku i powinien byt tam 
pl)wrócić. aby 1'>vćhliżei z rodzina. z dorasta­
iarvmi rlziećmi. Nie bede tait że w gre weszlv 
też wzglecly finansowe. Sląskie kluby maia 
pod tym wzi(ledem wieksi:e możliwości. 

- Ale słyszało sie wśród kibiców. że niewie­
le mógł .łuż zrobić. Zresztą i Dariusz Dzieka­
nowski, we W'>pomnianym wywiadzie, wypo­
wietłzial sie d'>ŚĆ krytycznie o Władysławie 
żrnudzie. 

- Ludzie opowiadają różne rzeczy. Często 
sądzą z pozorów, nie znaJa sedna sprawy, albo 
PO prostu plotkują. Nas to ani dziwi. ani obu­
rza. Przvwvkliśmy Już do tego. Wład.vsla w 

1Zmuda był w klubie 3,5 roku. W tym czasi'? 
dwa razy zmienił sie zespól. Odeszli: Boniek, 
żmuda, Pięta. T!okiński. Rozborski. Surlit. Gre­
boSL., Jeżewski, Możejko. Młynarczyk. W tym 
czasie Widzew zdobył tytuł mistrza Polski. dw:i 
razy był wicemistrzem Polski i raz doszedł dl) 
półfinału rozgrywek o puchar mistrzów kraio­
wych. Czy to mało? 
Władysław Zmuda pracował z asami. a z asa­

mi pracuje sit: trudno. ci,eiko. W Widzewie by­
li reprezentanci kra.iow' aJbo kandydaci na re­
prezentantów. Ciagłe WY.iazdy. zgruoowania ka- · 
drY. a i odpawiedzialność klubowego trenera 
w przygotowaniu kadrowicza jest dufa. Trener 
mia! prawo sie zmeczyć. Trenerowi dobrze ' r'>­
bi zmiana klubu, a drużynie zmiana trenera. 
Nie ma w tym chyba ni~ dziwnego. 

- Był do wzięcia duet: Jezierski - Machclń­
ski. Dlaczego Widzew z tego nie skorzystał? 

- Wysoko cenimy obu trene~ów. obai pra­
cowali w naszym klubie. ale warunki tak sie 
ulożyty. że trzeba było przyjać inne roz,wiaza­
nie. 

- Bronisław W ałigóra też był już w Widze­
wie. Dlaczego właśnie t>n? 

- Jest to trener z wysokimi umiejętnościa­
mi. Bardw zdyscyplinowany i wymagający dy­
sc.vplhw od zawod!'lików. Na kadre klubowych 
piłkarzy składa sie 20 osób. To dużv zespól. 
Z takim zesoołem trzeba umieć Pracować 
i Bron4'>ław Waligóra to umie. Jest człowie­
kiem ambitnym i chciałby. aby prowadzony 
przez niei:!o zespól orrodowal nie tylko na kra­
jowych boiskach, ale i ookazal. co umie w 
spotkan:ach .z zag.ranicznymi drużynami. Wi­
dzew daje mu szansę soe!nienia tych zamie­
rzeń. Nie każda drużyna da.ie takie możliwości. -
Naszym chłopcom potrzeba czegoś nowego 
i trener Waligóra chce im to zaprooonować. 
W tych warunkach był on właściwvm kandy­
datem i sadze. że skorzysta ze ~tworz,onych mu 
możliwości. 1 · 

- Czy jest pan teł takie.i dobre.i myśli, .ieśli 
chodzi o naszą piłkarska reprezentację? 

\ 

Foto: Grzegorz Gatasińskł 

:_ Myśle. że Antoni Piechniczek poradzi '°'" 
bie z kłopotami. Jest to dobry trener. iest kon• 
sekwentny i mimo ostrej krytyki podoła zada· 
ni u. 

- Czy sądzi pa.n, :l:e nasza reprezentac,Ja po­
jedzie rło Meksyku? 

- Na pewno! 
- A mógłby pan powledideć, ja~ie trudności 

ma do pokonania Antoni Piechniczek? 
- Nie stoję tak blisko spraw repreze~taci1. 

abym mógł sie na ten temat wypowiedzieć' au. 
torvtatvwnie. Ml:lge jedynie podzielić sie moimi 
spostrzeżeniami. Przede wszystkim nie _ootra­
fim\• i;>.Jrnś utrzymać tego. co iuż zdobyliśmv. 
Po każdvm sukcesie· zesoolv sie szybko roz­
padają. Poz~ tvm Antoni Piechniczek ma d<> 
pokom.nia duże trudności organizacyine. PZP.N 
Jakoś nie potrafi sobie z tymi sprawami nora­
dzić. Na ile znam ludzi w PZPN. to wYd;i.je 
mi sie. że sa oni zdolni do zalatwienia spraw 
organizacyjnych w taki sposób. aby nie oowsta­
wa!y trudności i konflikty. ale iakoś to im ni9 
wychodz.i. 

( 

KRASNOLUDKI TEGO NIE ZROB\l V 

- 75 lat klubu sportowego - to piękny ju­
bileusz. Jes:rcze kilka lat temu Jan CiszewskJ 
mawiał o Widzewie jako o klubie z przedmie­
ścia Lod:ri. Dzi~ to Już zupełnie inn:v Widzew. 

- Tak By! to skromnv . klub dzielnicowy, 
dziś jest to klub oolski. Czy pamięta pani bo­
isko. na którym rozgrywaliśmy mecz o wei­
ście do I ligi? Mieściło sie tam dwa. trzv . ty­
siące ludzi. Dziś mamy stadion na 20 trsiecv 
ludzi. . 

- Wtedy była mała, drewniana trybuna, a 
dziś-Jesi już sztuczue OŚ\\ ietlenie. 

- Nie tylko to Jak oglada!em mecz miedzy 
JuventusPm i Liverpoolem. to pamYślałem so­
bie. że n.rzecież obie te drużyny \\·yeliminował 
kiedvś Wid;ew 7 pucharowvch rozgrywek. 
A j~szcze kilkanaście lat temu kto słyszał 
o Widzewie? 

Ale nie tvlko t.:> zmieniło sie w WiC:.1,f'1\<e. 
Mamv 'uż drugie boisko. Teren wokół k:.tb11 

uoorzadkowanv. Mvślimv o burlow:e hali soor­
tow!'>j i hoteliku Sami nie damY r:idv. Musimv 
z tymi nroiektami we-.iść do pl:rnu GKKF!S. 
W tym roku to się nie udało. l\foże w przy­
szłym. Sami nie damv radv. 

- Widzew uważany .Jest przecież za finan­
sowego ootent<ita. 

- To mit. Owszem jak-0ś sobie radzimy. Po­
życzek z bar.ku nie bierzemv . Pnmagaia nam 
inni Miasto n~m oomaga. widZt>ws 11:1e z1kładY 
pracy. władz:: dz'.elnicy Widzew. {iie iest to 
taka pomoc fin aHsow a iak nie!!d;-ś. ale zaw­
sze. Z:-e-szta czeste> nie o nieniadze cho::lzi. Bar­
dzie.i o st·J~.unek przYchvlnnśri. życzli'\\·oścL 
I bki mamy. 

A ie~li ch•Jdzi o pieniadze. o któ r,·ch b·le s'e 
mówil0. to piPniadze. iakie ,,·zięliśmY za Boń­
ka. leż~ na boi<>ki. Tmche "·vd~l.śnw na inne 
Potrzeby. ale ,głów!1ie na modern•:>:Pcie bri;s!.o. 
{rasno'Judki te~o nie zrobiły. Pomqgali nam 
działacze sportowi. kibice. snnpa(\"CY. widze­
wiacy. 

Mimo. że m~sze zamiE'rzenia n ie wesz!·• :l.o 
planu GKKFiS. to robLmv iuż oroiekt. rozno­
czvnamv pierwsze prace. N ie czeka my. aż inni 
za nas to Lrcbia. 

Przez ostatnie bta nie zmieni! sie Zarzad 
klubu. J::i. wiem. czy to d;ib~e? Moż-e Potrzebni 
bylibv nowi ludz;e. ale skoro idzie nam nieźle. 
skoro mamy dobre . wyniki. to widać dobn:e 
ordcuiemy w stałvm składzie. Ale liczvmv. 7.e 
wróca widzPwiacv ze świata i nas wrnom'.l>ta. 

- Cz:v nie marzy sie IJ~nu RTS Wirblew .la­
ko klub 1wyfal'znie piłkarski? 

I 

- Man.v się. \Iyśle. że przyszl0ść w· dze·.l;J 
to piłka nożna. Ale mamv obo\\·iazki \1·obe~ 
dt.:f'lnicv. wobec miasta. M~nw 7.ernól km•zv­
k.Jwki żeń«kiei w II lidze. clrużyne bokserFka 
w III lidze. mamy kolarzy. sekcie E?imnastykl.__ 
artvstvcznei i kosz:vkó11-ki me~kiei. Wvd'.1ienw 
na to 15 milionów ztot,·ch roczn:e. Nic n;i ty;n 
nie zac-abiamy. Zarabiajn piłkarze. Ale mło­
dzież garnie ~ie mzecież nie tvlko do oilki no­
żne;. do innych dygcvnlin sportowych też i nie 
mamy Prawa Odmawiać iei możliwości Si)Orto­
W'Pgo wvżycia sie 

- Na zakm'iczenie nasze.I rozmow:v życze 
Widzewowi w imieniu Cz:rtelnil•ów .,Od~losów"' 
sukcesów we wszystkich dyscy1>linacb. ale prze­
de wszvstkim mis1rzowskie1rn tytułu i Puchal'\1 
Polski. No, i nastP,pnych 1{111 l •t. 

- Dziękuie! 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • 
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Publikujemy wywiad, któreg9.. węgierskiemu pismu 
„Kritika" udzielił biskup ordynariusz diecezji Pecs -
dr Józef Cserhati, sekretarz węgierskiego episkopatu, 
wybitny teolog i rzecznik dialogu między Kościołem 

- Stosunki między Kmicio­
łem a państwem są uregulo­
}Vane, ku zadowoleniu obu 
iltron. Jak w tych warunkach 
Wasza Eminencja sformułuwał·. 
by za'dania Kościoła rzyms­
kokatolickiego w dzisiejszym 

'\ społeczeństwie Wfigierskim? ln­
tere:mją nas przede wszystkim 
poglądy Waszej Eminenc.jj ni4' 
tyle na '"'ewnętrzne sprawy 
Kościoła, co na jego rol'ę w 
§wiecie. 

- Stosunki między par1-
11twem a Kościołem można u­
znać za uregulowane pod tym 
względem, że współistnienie u­
zyskało na ,,.tęgrzech d'Jkład-
nie określone granice_ Pań-
stwo, realizując zasadę wol-

rlrz:eżenie tych wM"'tości, uzna­
nie ich i' wzajemne wspomaga 
nie się. Może tu być mow'ł je­
dynie o wartościach humanis­
tycznych, nie zaś o mater1a1.­
nJch, a te dadzą się z pewnoś­
cią pogodzić z naukami chrześ­
cijańskimi, z ewangelią Jezu­
sa Chrystusa. 

Nadal iesteśmy świadkami 
pewnej sekularyzacji Kościoła, 
czy też jego laicyzacJi. Kościół 
szczególnie po uchwała~h So­
boru świadomie chce by" 
„świecki". W uchwale Soboru 
, Sytuacja Kościoła na świeci.,;" 
zawarto zasady okreslając? w 
jaki sposób i gc;lzie Kościól 
może być pomocny w dzisieJ­
szym świecie. Sobór zwr6c:1 
się w stronę ludzi i w ten spo­
sób otworzył szerzej drogę ku 
światu ludzi. lecz pragnął po­
przez nich samych poprowadzi<' 
ludzi do Boga i w ten soosóh 

a państwem. Poglądy tego znanego i shnowanego 
węgierskiego biskupa' wydają się nam godne 
zaprezentowania wobec toczącej się i u nas namiętn~~ 
dyskusji w kwestii stosunków papstwa z Kościołen_ . 

- Kulturalne posłannictwo 
Kościoła, podejmowanie prze· 
zeń tego typu zadań było zaw­
sze - oczywiście w zmienio­
nych :formach I rozmiarach -
w ciągjC wiek6w, w węgierskim 
życiu umysłowym znaczące. 
Jak Ksiądz Biskup widzi dzi­
siejsze możliwości Kościoła w 
tej dziedzinie? W Jaki sposób 
kultura katolicka może stać si<' 
częścią dzisiejszego pow<jzech­
nego węgierskiego ~cia du­
chowego? 

( ... ) Moim zdaniem pierwsz~ 
co także i dzisiaj może r0bi: 
Kościół - a co wynika z j e- -
go istoty - to nauczanie, uka­
zywanie śkarbów umysł0wych. 
kulturalnych i , duchowych, in-

. spirowanie do zaglądania we 
własne życie, odkrywanie d o­
tychczas, być może, nietknie­
iych skarbnic wartości. ( .... ) 

wychowania młodzieży mvślą ­
cej krytycznie, pragnącej wol­
ności człowieka , umie,1ącej ak. 
ty wi zować ie~o kreatywne siły . 
Jes.t to zagad nienie bardzo de­
likatnej natury, ale młodzież 
trzeba ratować; Kościół na­
prawdę chętnie służy pomoc<\ 
chcąc ukształtować w ml•1dycl1 
chrześcijański śwlatop0glad 
wypracować cechy chrz:e~cija!1-
skiego humanizmu lub chrze~­
cija11skie cechy ludzkie, ni~ 
chce z nikogo czynić wro.1:" 
a~ niechętnego dążeniom 11.•e­
gierskiego socjalizmu. My te? 
chcemy tylko jednego: n1weg.J 
człowieka o cechach prospc-
łecznych. ' podstawy nowego 
społeczeństwa, w któryµi ludzit 
żyją dla siebie, gdzie nie ma 
wyzysku, gdzie wielkim celem 
jest raczej rozwój i pomnaża­
nie wartości : nowych ludzi 
nowych osobowości, lu·hkich 

I 

Tekst - po dokonaniu nieznacznych skrótów ---:­
przedrukowujemy za miesięcznikiem teoretyczno­
-politycznym' „Prezentacje". 

niu oczyszczenia się i w m'J­
ralnej śwladomości W dialogu 
między Wschodem a Zacho­
dem takie podejście ma 1.asad­
nicze znaczenie. W skali war­
tości ludzkich zestrajamy ze 
sobą napięcia między ;ednos t­
ką i społecznością. Różne bar-. 
wy, różne dźwięki. I w ten 
sposób powstaje ten ;edyny 
człowiek i tego jedynego w 
swoim rodzaju człowieka, ludz­
ką rodzinę chcemy~powołać do 
życia przez wykre wanie czło­
wieka wielostronne o - t-:1 o­
macza bowiem . nowe społe-
czeństwo. ' 

Naturalnie wielka sprzecz-
ność pomiędLy marksistowską 
interpretacją cz~owieka a in­
terpretacją etyki chrześcijań­
skiej pozostanie. Ta dwoistośc 
istniała zawsze: jedni wierzyli 
w Boga, poszukiwali tramcen­
dentnych sił, aby w oparciu 

REO. 

ta zgromadzonych wokół :ilta­
rza wiernych może być pr;:y­
kładem dla te; wielkie.i obywa­
telskiej społeczności lud~kieJ, 
je) „zaczynem". 

Po tym co powiedzialem, 

ności wyznania, · uznaje wol­
ność działania kościołów, jako 
wspólnot wyznaniowych, one 
natomiast akceptują wolę bu­
dowy społeczeństwa w pari-
11twie ludowym, a także Jego 
strukturę. Kościoły akceptują 
między Innym.i socjalistyczne ' • • • • ' ., • • ~~ • \ • •, ' • I • ,~ > ' • ' ; ; I • 

spróbowałbym podsumować, co 
sądzę o obecnym s~anie -dia­
logu. Dialog między państwem 
a Kościołem w naszym kra;u 
przybrał na sile, ale w rzeczy­
wistości raczej rozszerzył siĘ 
aniżeli pogłębił i obecnie ocze­
kujemy właśnie tego pog:ębie­
nia, co moim -idaniem było~)/, 
wraz z ponownym uzgvdni.?­
niem zasad, bardzo istotne. 
Trzeba koniecznie zaspoko '. ć 
pragnienia, potrzeby i życzem=i 
wiernych:' prawdopcxiobnie nie 
czytali oni dokumentów Il 
Soboru Watykańskiego, a jeJ-· 
nak jakby stamtąd wiedL1.e1:, 
że dzisiaj Kościół musi udo­
wodnić w społeczeństwach 
wiernych swoją żywotność i 
gotowość do służeni{l dla d Jb­
ra ludzkości. Na datszym eta­
pie dialogu obecność katolików 
świeckich w odnawiającym się 
życiu Kościoła byłaby hkim 
krokiem naprzód, z którego 
państwo miałoby eo najmnieJ 
',akie sam'.e korzyści, jak Koś­
ciół. 

przeobrażenia na wsi, jak 
również wcześniejsze pos~ano­
wienia ustawy o nacjonalizacji, 
zgodnie z którą ziemia i środ­
ki prcxiukcji przechodzą •IJ rę­
ce ludzi pracujących; akcep­
tują rpwnież to, że państwo w 
kierowaniu i rządzeniu swoim 
organizmem kieruje się wolą 
ludu, a więc mówiąc inaczej -
ie pragnie stworzyć socjalis­
tyczną, ludową władzę rnbot­
niczą. Dzisiaj jesteśmy na Wę­
grzech świadkami tego, t.e 
dawno jUŻ przestała istnieć 
władza kapitału i wyzysku, :i:e 
urzeczywistniona została wła­
dza ludu ( ••. ) Tak więc por?zu­
mienie zawarte między tymi 
dwoma podmiotami, między 
Kościołem i państwem, oi;>artf> 
jest przede wszystkim na wza­
jemnej akceptacji i wzaJen'­
nym uznawaniu si.ebie ora2 
chce te wartości utrwalić. Nie 
ingerując wzajemnie w s1103e 
sprawy obie strony dążą do te­
go, aby istnieć obok siebie w 
spokoju: Kościół zdecydowanie 
chce czynić wszystko, co słu­
ży rozwojowi państwa '!vCja­
listycznego, natomiast państwo 
stwar za (lub zezwala na stwo­
rzenie) warunki, w których 
Kościół może kształtować SWÓJ 
byt . według jego własnych 
wewnętrznych prawideł. 

Sens i praktyka dialogu 

T•k więc, w tych warun-
kach. zadania (tościoła rzyms­
kokatolickiego w węgierskim 
społeczeństwie sformułowałbym 
tak, że pragniemy kształtować 
świadomość naszych wiernych 
w taki st>osób, aby uznali za 
1wóS obowi?,zek, sa własny cel. 
zaakceptowanie przez państwo 
porządku społecznego, czyli aby 
każdy świadomie i w sposób 
wynikający z wiary, pomaga! 
przy budowie naszej w~gier­
skiej, socjalistycznej ojczyzny. 

Patrząc dziś wstecz na 
kształtowanie sie stosunków 
pomiędzy państwem a Kokio­
łem, musimy stwierdzić, że w 
kontaktach tych nastąpił zde­
cydowany rozwój. że p~wne 
początkowe pragnienia, pr?ewi­
dywania, lub - można bv po­
wiedzieć - zasady wzajemnoś­
ci podlegały w każdym przy­
padku rozwojowi i .dzisiaj doj­
rzały do stopnia doskonałego: 
tak, dzisiaj jesteśmy -idan1a. te 
współistnienie osiągnęło jut 
wysoki poziom. Dużą pomocą 
w tym rozwoju bYł II Sobór 
Watykański, bowiem na .t~m 
najwyższym forum KoilC'.N 
podkreślit takie zasadv n1we­
go otwarcia, które byłv w 
stanie stwor·tyć nowe formv 
spojrzenia lub podejścia d'J 
pewnych spraw: _trzeba ~z.na!: 
istniejące praw1dłowośc1 
wewnętrzny rozwój świata, 11 

wypowiadając na_ nowo. i::isadę 
wolności wyznama. nalezy gło­
sić niezależność i w<>lność sumie­
nia: podstawą do dialo_gu, . do 
spotkania może byc kazdY 
humanistyczny światopogląc 
lub wewnętrzna struktura po­
glądów. W pojęciu Kościoła 
dialog istnieje po to, abyśmy 
mogli nawiązać kontakt z kaz­
dym człowiekiem. Dzisiaj losy 
świata nie spoczywają w rę­
kach ludzi wierzących ćlv nie­
wierzących, w rękach chrze~­
cijan czy niechrześcijan, ale 
raczej w rękach ludzi -:iobre ~ 
lub · złej woli. Dialog jest 
nie tyle rozmową, co zdarzt'­
niem; trzeba szuk~ wzajem­
nie u siebie/ wartości i bt'zu­
jąc na nich odnajdować drogę 
do siebie. Jeśli tak iest, t(l O· 
becnie największym obo­
wiązkiem każdego wierzącego 
katolika, a także i Kościoł~ ja­
ko instytucji, jest poszukiwa­
nie wartości w dążeniu ~wi ata 
do wielkich przeobrażeń spo­
łecznych, a u nas, w kraju. de 
działań na rzecz budowy soc­
jalistycznego państwa oraz po­
czynań służących rozwojowi 
kultury. Obowiązkiem jest d(l-

poprzez Boga- wskazal: im dro­
gę do siebie. Tak więc n1stą­
piła pewna zmiana w widze­
niu świata: rzeczy będąc two­
rami Boga wskazują na Niego. 
ale nadal pozostają rzeczami 
tego świata, dlatego dokonuJ~~ 
porównania należy ustawić je 
obok siebie i przekształcić w 
odrębny świat. Można by po­
wiedzieć, przekształcić w 
„świat poświęcony". Tak więc 
wszystko ma swoją, można by 
powiedzieć, świecką warto~ć: 
natura, ludzkie czyny, iwiat 
działalności człowieka, hi;nori'.i, 
ludzkie ciała, związki miłosne 
między kobietą i mężczyzną . 
rodziną wewnętrzna wola ist­
nienia rodziny, kontakty spo­
łeczne ludzi. Kościół w związ­
ku -i tym nie pragnie ntczego 
innego niż to, aby podstawowe 
prawdy Ewangelii, etyczna za­
sada granicy miedzy dobrem 
a złem, realizowane był.V dla 
dobra ludzkości, czyli abyśmy 
umieli spożytkować te, stworzo­
ne przez Boga lub przez natu­
rę wartości. 

W ten sposób i praca zys­
kuje nową ocenę, pow~ł no­
WY system wartości w podejś-
ciu do jednostki, kolektywu 
społeczeństwa czy wspólno\y 
narodowej, w podejściu do po­
nownego rozpatrywania z.adat'l 
dotyczących polityki, kultury i 
cywilizacji. Mamy przed sobą 
wielką sprawę, "to co w naszym 
kraju przy rozpoczynaniu na 
nowo, przy kształtowani:.i sie 
naszej dzisiejszej historii ozna­
cza dla nas propozycję, możli.­
wosc1 i to powinniśmv u­
względnić w naszym chrześci­
jańskim światopoglądzie. W 
skrócie powiedziałbym tak: w 
centrum uwagi państwa socja­
listycznego stoi ocena człowie­
ka, jego wyniesienie,. k~ztS:łt?­
wanie moralnego sum1ema Ject­
nostki w duchu odpowiedzial­
ności za społeczność, „uczynit:>­
nie osobowości człowieka wol­
ną" w celu uformowania na 
nowo kultury i cywilizacj,i. Tak 
więc, w tym ujęciu, pojęcie 
jednostki i wspólnoty wymaga 
nowego przewartościowania i 
nowego ugruntowania. I w ty~ 
właśnie Kościół chce i moze 
coś ofiarować ze 1wojego •liczą­
cego dwa tysiące lat humanis­
tycznegO'._ religijnego sposobu 
widzenia. 

Tyle chciałbym powiedT.ięć w 
związku z pierwszym pytaniem 
dodając. że zdaję so~ie spra­
wę z w ielu trudności P? iawi~­
jących się przy tworzemu pan­
stwa socjalistycznego i budo­
wie socją,lfatycznego społec.zen~ 
stwa. Potrzeba byłoby WleCeJ 
konstruktywnej krytyki, bar -
dziej radykalnego obstawani.1 
przy zjawiskach pozytywnych. 
piętnowania istniejących grze­
chów społecznych, lepszej ob · 
ronv prostego człowieka. Nic­
steiy nie zawsze daje się od­
czuć. że etyka socjalistvczna 
jest faktycznie „moralna". a 
więc. źe jest to podstawa mo­
ralna oparta na zbiorowym po­
czuciu odpowiedzialności, po­
trafiąca odróżnić dobro od zła. 
Niestety na razie ·musimy wal­
czyć z egoizmem i ' nadużywa­
niem władzy przez niekt6ry~h 
ludzi. Mój stosunek, moJe na­
stawienie do dzisiejsze; sytu­
acji jest pozytywne i Jaka jest 
sytuacja w przypadku 90 proc. 
duchowieństwa. Nie gądze, aby 
w naszym kraju znalazło sie 
stu takich duchownych, którzy 
pragnęliby przywrócenia po­
przedniego stanu. 
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A jeśli myślimy o terafoiej­
szości, co może zrobić: Kosciół 
dla życia duchowego na Węg 
rzech? Może z ambony formo­
wać ludzi czystyc':l, humani$­
tów, pragnących jasnego wi­
dzenia świata, dla których n:ij­
ważniejsze fest podej~cie dJ 
ludzkiej, społecznej pdpow1e­
dzialności, która może by~ tyl­
ko identyczna z tą jakiej pod­
jęło się dzisiejsze węgierskie 
państwo wobec narodu węgier­
skiego. Kiedy w niedzieinyc'1 
kazaniach jest mowa o tym 
jak trzeba wypełniać swoje po 
winności, jakie powinno być 
poczucie odpowiedzialności wo­
bec społeczeństwa, wobec inne­
g-0 człowieka, czy towarzysz.a 
pracy, co naleiy c-iynić, aby 
nasza pracę można było ocenić 
jako służącą narodowi, kie:iy 
uświadamiamy naszym słucha­
czom, że wspólnie musimy 
walczyć z naszymi węgierski­
mi problemami. takimi jak al­
koholizm, jak niechęć do po­
s iadania więcej niż jedneg:i 
dziecka w rcxizinie - to ma­
my do czynienia z walką o ni­
towanie narodu. I dzisiaj g1ze­
chy narodowe ujawniają slę 
nieprzyjemnie w pewnym wy­
gcxinictwie, mówią~ inaczej w 

„ lenistwie, w bujaniu w obło­
kach, w planowaniu ponad 
miarę i możliwości; możemy 
powiedzieć, że dbjawiają się 
one także we wzajemnej nie­
ufności. Nadszedł wreszcie 
czas, abyśmy na nowo, lub w 
inny niż daw.niej sposób mogli 
ukazać brak węgierskiej jed­
ności. Musimy wię-c czynić w 
imię jedności, w imię jedności 
naszego narodu. ( ... ) 

Dla KościOla rodzina je!t 
niewątpliwie najcz.u!szym 
punktem; tutaj Kościół otrzy­
mał najcięższe wyzwanie, pne­
de wszystkim z powó'du liCl'.\ 
nych rozwodów. Jeśli rokrocz­
nie rozpada si~ jedna trzecia 
związków małżeńskich, b 
wciąż pozostaia osierocone, po­
rzucone - przynajmniej przez: 
jedną stronę - dzieci, któr~ 
wprawdzie nie trafiają na uli­
cę, ale spadają na barki społe­
czeństwa, a społeczny aparat 
wychowawczy, nawet doskona­
ły, nie zastąpi ciepła domu r:>· 
dzinnego, jedności rodzinY­
Pragnęlibyśmy więcej zaimo­
wać się rodziną. ale jak tv 
jest możliwe, jeśli dotychcza• 
niejednokrotnie kontakty Koś­
cioła lub duchow~eństwa z nie­
którymi rodzinami śledzone by. 
1.Y z podejrzliwością; od raw 
przyczepiono etykietkę: ten lub 
tamten ma kont3kty z klerem. 
Chcielibyśmy głębiej wnik-

nąć w duszę młcxiych, ale Jllk 
możemy osiągnąć efekty, jeśli 
nie możemy zajmować się mlo­
dzieża w 1pos6b bezpośredni? 
Nie w głowie nam tworzenie 
katolickiego ruchu mlodz:ieżo­
wego. Mamy do rządq jedynie 
taką prośbę, żebyśmy mt'gl" 
więcej i bardz.\eJ bezpośredn : o 
zajmować się młodzieżą, t ylko 
tą młodzieżą, która chodzi do 
kościoła, tymi młcxiymi, kt6rz" 
chcą czytać Pismo Swięte, któ­
rzy w tej czy innej sprawie 
potrzebują wskazówek księdza , 
poniewaź chcieliby zgłębiać 
ducha chrześcijaństwa i nauk'. 
Chrystuso'?· 
Pragnęliby~my, bez jakich­

kolwiek ubocznych tendencji. 
bez polityki, zaproponować 
całemu węgierskiemu Kościoln­
wi, także i tspołeczeństwu, ta­
k ie metpdy pracy, abyśmy i 
my mogli przyczynić sią do 

\ 

indywidualności, nowego 'Zwar­
tego społeczeństwa. Jest t:i 
także i nasz cę.i. (._.) 

Jako odrębne ~adari1e wy­
mieniłbym wychowanie w du-
chu patriotyzmu. Węgier~ka 
młodzież także przeżyła pe-
wien kryzy;; wartości. Prak­
tycznie oo nowa musimy tłu­
maczyć ml odzieży, co napraw­
dę oznacza rodzina, co oznacza 
intelektualny i etyczny zwią­
zek kobiety i mężczyzny. c0 to 
jest miłość, mjłość poetycka, 
piękna i będąca źródłem ciep­
ła dla duszy ludzkiej, co to 
j.est przyjaźń, co oznacza przy­
należność do społeczeństwa. co 
wspólna praca, wspólna Jdpo -
wiedzialność, jak r6wnleż c1 
to jest pai1stwo, co to ~a<>t na­
ród. Są to wszystko okre~lenia 
dotyczące kultury i wartości. 
musimy je wciąż przedst:lwiać 
węgierskiej młodzieży, o.;zy. 
szczając z naleciałości. 

- Żyjemy w kraju socjalis­
tycznym i ideologia Kościoła -
Jeśli wolno nam się tak wyra­
zić - naturatnie zderza si~ ze 
sformułowanymi w duchn 
marksistowskim celami pań-
stwa. Zderzeule to w d~isiej-
11zych warunkach nie oznacza 
opozycji. ale w każdym razie 
stwarza potrzebę dialogu mię­
dzy światopoglądami. Jakie 
jest zdanie Waszej Eminencji 
na temat obecąego stanu pro­
wadzonego dialogu i ewentual­
nych zadań na przyszłość? 

- Na to pytanie to już częś­
ciowo odpowiedzirłem, ki••dy 
wcześniej była ll'fOW3 o d ialo­
gu. Dialogiem za jmowałem SiP, 
bardzo dużo, przekonałem się 
o jego wadze, rzekłbym o jegi:i 
praktycznej niezbędności. Dia 
log jest przede wszystkim spot­
kaniem intelektualnym, ducho­
wym. Zasiadają do rozmowy 
dwie - lub więcej - 'lsoby, 
zaczynają o czymś rozm'!wia~. 
niekoniecznie dyskutować, 1 
powoli dochodzą do wnio~ku, że 
w różnych poglądach odkryw~­
ją wspólne wartości i cechy 
dające się połączyć 1 czują, że 
najbardziej przeciwstawne po­
glądy można czasami doprowa­
dzić do zdumiewtającej )ed 110ś­
ci. I fo już jest dialog, goto­
WY dialog. Dialog ma wiele o­
koliczności poprzedzającycł: 
wiele przygotowań. Pcxistawą 
dialogu jest pewne samOW} · 
chowanie, wychowanie siebie 
na rzecz bycia szczerym, o­
twartym, gotowym do rozmo­
wy. Aby coś rozwiązać, na po­
czą tek potrzebna jest otwar­
tość, szczerość i gotowość. Dru 
gim niezbędnym czynnikiem 
jest rozpoznanie realiów: mu. 
simy uznać fakt, że istnie j ą 
1przeczności I te nie wr. \ęłv 
się z powietrza, lecz wynikaiil 
z realiów rozwo ju historyczne­
go i kształtowania ii;ię losów 
ludzkich, które różnią się mię­
dzy sobą. Prawda jest j~dn:i , 
ale ;est wielowarstwowa, ma 
wiele składników. W prawdzie 
kryją się nie antagonizmy. lecz 
przeciwieństwa i należy lebrar 
wspólne cechy w jedność na 
ty1e, na ile to możliwe. Dzi~iej­
szy świat świadomie pragnie 
być Wielowarstwowy, wielo­
wartościowy, słowem pluralis­
tyczny. Szczególnie widoczn:v 
jest obecnie pluralizm religij­
ny: dzisiejszy świat akceptuji:: 
chrześcijaństwo, ale akceptuje 
także marksizm, akceptujemy 
dązenia buddyzmu jako wysil 
ki wielkiej religii w kierunku 
oczyszczenia duszy. akcpetuje­
my mahometan w ich pragnie-

/ 
o nie układać swoje życie: &<\ 
to ludzie wierzący i jes..:cze 
dzisiaj świat pozostaje w 
z.nacznej części wierzący. Zaw­
sze istnieli ludzie, którzy bet 
Boga, ca1kowicie immanentnie, 
na gruncie materialistycznym 
starali się ukształtować takie 
prawa moralne i społeczne, 
wypracować takie wskazówki 
światopoglądow~. które t'.ikże 
miały na celu szczo:ście czło­
wieka. Is.tatę chrześcijaństwa 
na ogół określa się tak, że 
chrześcijanin to człowiek, czło­
wiek ochrzczony na obraz i 
·podobieństwo Chrystusa, który 
potrafi żyć dla innych, taK Jak 
Chrystus był „człowiekiem 
który żył i umarł za innych''. 

Tak, w tym się kryje w za­
sadzie wielkie zadanie, to po­
maga ludzkości przetrwac o­
becny kryzys: nadzieja, że mi­
mo wszelkich sprzec.mości 
ludzkie wartości spotykają sit; 
jednak i przy ich spajaniu za~ 
płonie wielki ogień, w którym 
spłonie wszelki żużel, ws:i:yst­
ko oo nie stanowi warto.ki, po­
nieważ w końcu zapytamy ja­
kie.goś marksistę w c-0 wier zy, 
to w zasadzie odpowiada w 
to samo co chrześcijanin: w 
lepszego, moralnie oczyszczone­
go czlowielf'a, w człowieka bu- . 
dującego ludzkie społeczeń-
stwo. Według słynnego ne:i-
marksisty z Tiibingen, E. 
Blocha ratunek dla ludzkości 
tkwi w nadziei, w takim 
k~ztałtowaniu się sił ludzkich, 
gdzie dobro zwycięży zło. Nie­
mała to praca, trzeba włożyć 
wiele wysiłku, aby właśnie po­
śród dzisiejszych zdarzeń od. 
naleźć wspólne pi.erwiastki, 
wspólne wartości i sprawić aby 
one zaowocowały. 

W paraf.iach na nowo !)rga­
~izują się związki międzyludz­
kie z jednej strony w postaci 
wspólnoty ludzi zgromadzonych 
wokół ołtarza, z drugiej zaś 
:łtrony pragną oni wspólnie. w 
duchu krzyża chrystusowE:go, 
dźwigać swoje ciężary i kłopo· 
ty. Kościół w jednym chl:iałby 
uzyskać coś więcej: nowoczes­
ne i współczesne jest to, że 
Kościół tw<>r·zą ta'kże wierni, a 
więc nie tylko kler. Kościół t'.l 
nie duchowni, ale wspólnota 
;wiernych i duchownych. Mó­
wimy tak: godzina laików, lu­
dzi świeckich wybiła włagnie 
teraz, kiedy zbliżamy się d'.l 
końca godziny dwud-i:iestej 
czwartej. Rola wierzącycn bE;­
dzie głębsza, bardziei W'!zech­
stronna, ponieważ dla nich !est 
Kościół. Oni też muszą nau­
czać się wzajemnie, oni także 
muszą podjąć się służby dusz­
pasterskiej nie w tym samym 
znaczeniu, • ale z tą samą treś­
cią, choć oczywiście nie s!użbv 
wyświęconych księży. Wszyscy 
jesteśmy dla siebie wzajemnie 
duszpasterzami, nauczamy się 
wzajemnie. modlimy się z;i 
siebie, ponosimy dla siebie o­
fiary, kierujemy sobą \Vza­
jemnie. pilnujemy i strze­

. żerny się wzajemnie. Tak więc 
w Kościele stróżowanie księ­
ży, pasterzy przejmują częśc11-
wo wierni i będą je kontynu­
ować. Tak sobie wyobrażamy 
wspólnotę kościelną, sądzimy 
że potrafi ona być przykładeq 
dla wielkiej wspólnoty ludz­
kiej, jak mówią o tym nauki 
Kościoła płynące z po~tano­
wień II Soboru Watykańskie­
go: w Chrystusie trz~ba iddno­
czyć ludzi z Bogiem i ze sobą 
wzajemnie. Chcielibyśmy. aby 
ta jedność rozkwitała na 1~ałym 
świecie, wierzymy, że wspólno-

Papież, ptzy okazji wystąpi<'!. 
nia pożegnalnego przed wy;az­
dem z Polski, stwierdził w 
Krakowie wspólnie :z: g~nera· 
łem Jaruzelskim, około półno­
cy: obecność papieża była po­
iytecz.na, dialog należy konty. 
nuować na nowym gruncie. 
biorąc pod uwagę aktualne · r~­
alia historyczne. l! nas t.łkże . 
trzeba kontynuować dialog, 
obie strony muszą brać poi u­
wagę nowe potrzeby i wzajem­
ne, uzasadnione oczekiwania, 
Na podstawie dobrych do­
świadcz.eń, w całkowicie _ ;u:i 
odmiennych warunkach spo 
łecznych.( .•. ) 

Wielki zwrot historyczny 
który u nas nastąpił. snowc:­
dował, że kształtowanie się 
procesu historii ukierun :cowa­
ne zostało na zwykłego, bied-
nego człowieka. Miało to na 
mnie nie lada wpływ; wie-
działem o istnieniu ponad tlwu 
i półmilionowej rzeszy pr.:>lc­
tariatu wiejskiego, wied ~:ałe'll 
o robotnikach pracujących przy 
pracach ziemnych, o pracnwni­
kach najemnych na wsi, o pra­
cuJących nocami przy ·.vyla­
dunkach, wiedziałem co to jest 
niedostatek, znałem cierpi.enia 
w obejściac,h tych bieda~ów. 
( ... ) 

Teraz. kiedy więcej zajmu.ie: 
się stosunkami Kościół - pan­
stwo oraz Kościół - społecleń · 
stwo widzę, że to początkowe 
- w pierwszych ,latach JO 
wojnie - ustawienie .się na 
pozycjach przeciwstawnych 
praktycznie zanikło. Rozdv:oje­
nie to było zrozumiałe; zderzy­
ły się jednak ze sobą dwa 
światopoglądy, dwie podatawy 
społeczne. 

Od początku wiedziałem, że 
musi dojść do zbliżenia, ?.~ lt­
czące dwa tysiąclecia warto~­
c1 Kościoła muszą spotkać si11 
z wartościami nowego porząd · 
ku społecznego. Pomimo wew. 
nętrznych sprzeczności i trud­
ności Kościół od sameg-o p;,i­
czą tku potrafił, na gr•mclt'! 
Ewangelii, ocenić pryncypia i 
dążenia państwa socjali stycz­
nego w dziedzin ie budowy spo­
łeczeństwa. Z własnej potrze­
by, z wewnętrznego przymusu, 
z przekonania stanął po stro­
nie tych wartości i pragnal P:>· 
pierać państwo w ich o~:ąga­
niu. Kościołowi bliższe było 
społeczeństwo zbudowane na 
równości i sprawiedliwo~ci 
społecznej. Kości61 chciał dzie­
lić los z całością społe!3) .i ­
stwa : pod jął się losów n1 ·odn, 
losów biednego szarego ciło­
wieka. Na nowo staliśmy ~ i.ę 
biedni, bo stall~my się równi. 
Ale jednocześnie stało si -: t ·; 
naszym bogactwem ; Kościół 
dDcenH to, bo potrafił to do1:~-
nić. . 

I właśnie z tych powodów, z 
powcxiu mojej wewnętrznej po­
stawy, mojego nastawien'.a, na 
podstawie historycznego spo; 
rzenia. z wielką wev.rnę ' rzn1 
radością opowiedziałem ~i~ za 
taką formą pracy kształtu j ::i­
ce.i węgiEtrsk ie losy która che\? 
zapewnić narodowi węgier;kie-­
mu wyższa pozycję, chce przy­
czynić się do jego rozwoju, :ibv 
dalsze koleiny historii móc bu­
dować na wartościach etycz­
nych i duchowych. Ko,ciól 
zawsze pozostawał w dobrycn 
stosunkach z narodem , i t~ra1 
teź Kościół musi wspierać ten 
naród, a naród docenia obec­
ność i pomoc Kościoła (.„) 

• !Kolejny odcinek „w Imieniu Bo­
ga" - tajemnicza śmierć ,Jana 
Pawła I' zamieścimy w następnym 
numerze naszego pisma). 

ODGlOSV 13 

/ 



/ 

W kręlfu fu tas tyki 
/ 

111WC1!&1 

Wiatr wył mi w uszach. Siedziałem okrakiem 
na krawedzi olbrzymiei tarczy wahadła. z no­
gami oplecionymi wokół iel!o ramienia. które­
go druJti koniec zna id0wał sie ooza Układem 
Słonecznym, Wahadło opadało ku Ziemi. orze­
clnając z J!'<Vizdem atmosfere i nabieraiac ored­
kosci, by ookonać siły l(I'awitacii i wynieść mnie 
w przestrzeń kosmiczna. gdzie mógłbym doz­
nawać nieoJ?ranicwnej swobody. Pode mną le­
żała rozległa równina podziurawiona iak ser 
plątanina oodziemnych korytarzy, oerforowana 
~ęsto otworami szczurzych nor i kretowisk. Nad 
tą równina unosiłv sie truiace wyziewv i ooa­
ry. radioaktywne obłor'llki i dźwleki muzvki 
orkfestrowei. Wkrótce t~ż zobaczyłem te orkies­
trę. Składała sie z komoanii oolnych myszv 
zawzięcie dmącvch w rogi. ouzonY. trąby oraz 
tuby i z przeieciern walacvch w bebny i tale­
rze. Zbliżałem sie do niei z zaoieraiaca ·dech 
szybkościo. 

Orkiestrą dvrygował androidalny robot ubra­
ny w mgielną podomke z napisem: KLUB 
SPORTOWY ,,JASIO WĘDROWNICZEK". Na 
prawo od niego z zadarta l!łowa stał Szef. Od 
czasu do czasu podskakiwał w miej:icu i ryczał, 
Dzieliło mnie od niego już zaledwie kilkadzie­
siąt metrów. wiec wyraźnie słyszałem. co ry­
czy. 

- Zostałeś wyjęty spcd prawa! - ryczał. -
Zostałeś wyjęty spcd prawa! 

Palcem wskazywał mnle Zoice. która stała 
obok niego z dubeltówka w swoich biee:łych 

dłoniach. 

- Odstrzel mul - ryknął Szef do niei. -
Jego• jaja są potrzebne naszemu Instytutowi! 
O<;lstrzel mu je! On prowadzi niekontrolowane 
reakcje iadrowel 

Tak szybko, że obraz. rozmazał mi sie orz.ed 
oczyma. minąłem ich ze świstem i wtedy huk­
nęły strzały. Otoczył mnie rói bzyczących ku­
leczek śrutu. które przez chwile asystowały mi 
w locie. by zamienić sie w różnokolorowe kon­
fetti i osiąść na moim ciele. 

- Jesteś mój! - wrzasneła za mna Renata. 
Dro.e;e prz.ecieły mi spirale oapierowych ser­

pentyn. Dwie z nich były kobiecymi rekoma. 
które od tyłu ob.ieły mnie w pasie, wyciae:ając 
się na niewiarygodna długość. 

- Jesteś mój! - wrz.asneła powtórnie Renata 
11łabnacym głosem. 

Dzielaca nas odległość rosła teraz e:wałtow­
nie i jei rece na moim brzuchu. wzorem oa­
pierowych serpentyn. napięły sie i oekłv. Po­
został z nich tylko furkoctz.acv oo obu moich 
stro ach fragment! który w końcu skurczył sie. 
przywarł mi do rozpoi;ka i orzybrał dwuznaczny 
kształt. Rozsunałem nol!i i oołożyłem ten frag­
ment na dłoni. żebv mu sie leoiei przvirz.eć. 
Był wiśniowy, jakby nabie.l!ł krwia. Wiśniowy 
w de!ikatpy hiąły, . de&cń. Je13:?cze troche roz~u­
nąłem noJti\ f nagle straciłem ood ~oha OJ:::ar-
cie. · · 

Wiatr nadal wył mi w uszach i znowu opa­
dałem ku Ziemi - z tym że teraz oionowo w 
dół. Zachowując swoją poprzednią pozycję sie-
dzącą. ściskałem w. S!arści krawat Kudłatei:t~. 
Ten krawat trzeootał "na wysokości moiei twa­
rzy. Przede mna wisiało wahadło. z którego 
właśnie ześliznąłem się nieopatrznie. Było 

wielkości słonecznefu krażka, wykonywało szyb­
ki miarowy ruch i mówiło: 

- Trdyk-dak. trdyk-dak. trdyk-dak. 

Przeniosłem wzrok wyżei i zobaczyłem tar­
czę pradziodkowego zegara. Dochodziła siódma. 
Kąt, pod iakim promienie słońca wnadały do 
mieszkania świadczył, że iest to siódma oo oo­
łudniu . Gdzieś wyleciało mi z życia oonag dwa­
naście l!odzin. 
Siedziałem na tapcz.:inie w swoim pokoju, 

ubrany w koszulke pob 2. krótkimi rekawami 
i w sztruksowe soodenki. Strażnik również tu 
był. Stał przy oknie i oatrzył na ulice. Miał 
chyba oonad sześćdziesiąt lat. oior.z.ała twarz 
Pokryta zmarszczkami i kilkudniowym zarostem 
o srebrzystym zabarwieniu. małe usta. krótki. 
prosty nus i wypukłe czoło. na które opatlaly 
~dziory siwych włosów prz.vl~gaiącvch do e:ło­
wy. Było w nim coś z e:reckiego oosae:u. 

- Nie zdążę - powiedział. 

- Nie zdążysz? - zapytałem. 

Wydawało mi sie. że jest to pytanie. 1akieJ?o 
ode mnie oczeku ie. 

- Z ta szyba. Nie zdaże ie.i wstawić do ju­
tra. 

- Dlaczego do iutra? 

- T\Iówtłem ci przecież - odparł oatrzae na 
ulicę. - Jutro wieczorem świat wróci do punk­
tu wyiści:;i. 

~iTgliste i frae;mentaryczne wsPomnienie na­
wiedziło mnie przelotnie. Przypomniałem sobie. 
że niedawno wzialem kąpiel i zrobiłem mała 
przepierke. rozmawiając przez otwarte drzwi ze 
Strażnikiem który szykował dla nar. obu obiad 
w kuchni. A!e temat nasz.ei rozmowy wvleciał 
mi z pamieci. Miałen' przerwe w życiorysie. 
Jako zaooatrzeniowi~ nie po raz pierwszy mia­
łem taka nrzerw~ 

- Zosbwie ten sklep w takim stanie. w 
j2kim iest - kontynuował Strażnik. - Zresztą 
ty .am na domiar zniszczyłeś instalacie alarmo­
wą, a ia sie nie znam n:i. elektronice. 

- Uhm. 
- Musisz tylko odnieść ten sztucer i nabole. 

I usunąć swoje odciski palców ze wszystkiego, 
czev:o dotvkałeś w tamtym skleoie. 
Zapaliłem oapierosa. Palenie papierosów po­

maga m1 w koncentracii. 

- Ty też ~Qstawileś odciski + odezwałem sie. 
- Na drzwiach "Amaltei''. Masz bliz.ne na pal-
cu . prawda? 
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dłoń. 
Z roztargnieniem spojrzał na swoia prawa 

- Wyczy&zcz.e te drZ\vi Jutro rano - powie­
dział - kiedy ty bedziesz Już w drodze do 
l\Iiasteczka. 

Skąd mu przyszło do głowv. że ia iutro r,io­
kądkolwiek wyiade? Strzepnąłem oopiół do 
twista pełniąC"ego funkcje oooielniczki mruk­
nąłem na wszelki wyoadek: 

-Uhm. 

- Pamiętaj. że musisz znaleźć sie w Mia-
stec~u dokładnie o tej samej porze. o którei 
przyjechałeś tam tydzień temu ·- cia1mał Straż­
nik. - Dokładnie o tej samej porze i dokład­
nie w tym samym miejsC"u. To ważne. W prze­
ciwnym razie zmienisz hiell wydarzeń. Trudno 
przewidzieć. jakie by to miało nast1mstwa. -
Uśmiechnął sie smętnie. - ~1ógłbyś nawet 
zniknąć w tak zwany tajemniczy sposób. 

- Móglb.vm zniknać? 
- Oczywiście w ooieciu wszystkich tych 

ludzi, którzy jutro o godzi.nie dziesiątej wie-

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło 
czorem wrócą do tego św~ata. „Wrócą" to ma.­
że zresztą niewłaściwe słowo. Oni s1e w tym 
świecie zmaterializuja. 

z parapi;tu okna Strażnik wziqł swoją 
11z.klanke z sokiem i usiadł na krześle. Stoov 
oparł na transoorterre z butelkami „Czyste1 
żytniej", który rąbnąłem z supersamu. Zawie-
sił na nim spojrzenie. 

- Pojutrie - rzekł - w Wielu miastach na 
łamach popołudniowych _!!azet :mowu ukaża się 
doniesieąfa. o serii włamań. o k,radzieżach 
i aktach wandalizmu. których sprawców I nilldY 
nie uda gie ustalić. O ofiarach nagłej śmierci. 
osobach zaginionych w niewyiaśnionych oko­
licznościach, zagadkowych awariach i katastro­
fach, o tych wszystkich niewytłuma~zalnych 
zjawiskach i osobliwych zdarzeniach bulwersu­
jących za każdym razem ooinie oubliczna w 
różnych reionach świata. 

- Jak to. „za każdym razem"? 
Jego zamyślone spojrzenie spoczeło na moiei 

twarzy, 

- Zdawało mi sie. te sluchałe~ tel'!o. co do 
ciebie mowiłerh. kiedy byłeś w łazience - 00-
wif'dział, - O tych troje:u. na których natkna­
lem sie podczas trwania Pooniednich anomalii. 

- Aha, o tych tro.ii;(u - odoowied7.iałem z 
głcbokim zrozumieniem. 

W gruncie rzeczy rozurriiałem tyle. ile może 
zrozumieć Europejczyk, do któ::el!o orzemawia­
ją w języku suahili. 

- Jeden :i; mężczyzn, orezes bardzo ważnei 
instytucji, sorofanował zwłoki młodeJ kobiety 
w kostnicy i spladrow<lł osiemnaście sklepów. 
Część łupu przeniósł do swoiei willi. cześć 
ukrył w rodzinnym gr(lbowcu. cześc zakopał 
w lesie i wreszcie oowiesił sie na własnym 
pasku od spodni. Ten drugi.., to byl iakiś ko­
mendant... wpierw okradł swoich sąsiadów. oo­
tem włamał sie do kilku sklepów iubilerskich. 
a potem usiłował wyjechać za granice. Akurat 
w czasie, kit>dY ta anomalia dobiegała końca 
Naiajutrz jego samochód znaleziono na pobo­
czu dro~. w pobliżu przejścia granic1..nego, Sil­
nik samochodu pracował na biegu 1ałowym, w 
bagażniku znajdowały sie zagrabione kosztow­
ności. ale facet zniknał bez śladu. A tamta 
dziewczyna„. orzez trzy dni buszowała w salo­
nach mody, w cukierniach i aptekach Czwar­
tego dnia łykneła za dużo środków narkotycz­
nych i wypadła z okna swoiego mieszkania na 
ósmym piętrze. Miała na sobie kradzione futro 
z norek„. bo to było zima„. i kolie ze szma-
ra.l!dów. Sztucznych. --... 
Strażnik ootrzasnął izłowa Jakby opedzał sie 

wspomnieniom. 

r 

li EZ 

- Czy myśmy dostali sie w iakiś strumień 
czasu ujemnego? - zaoytałem Było to ovtanie 
w formie refleksji. - Może orzesuneliśmy sie 
o tydzień w przyszłość I teraz ~wiat oowoli nas 
dogania? Bo to mi W.Yl!lada tak 1akbv Bogu 
na jego stole montażowvm coś sie rozstroiło. 
Jakby klisza animuiaca ludzi i Z\vierzeta w 
pewnym momencie z.aczeła hiec szybciei wzgle­
dem pozostałych klisz ukazuiacych losy innych 
elementów materii ożywionej i nieożywionei. 
a teraz Bóg oowolutku to wszystko synchroni­
zuje na nowo. Tylko że wobec te11:0. na której 
kliszy znajduiemv sie my dwaj i ci oodobni 
do nas? Może nasze postacie umieszczono w 
ostatniej chwili. na oierwszej lep5zei kliszy. ia­
ko uzuoełnienie kraiobrazu? 

- Widze. że nie daie ci to spokoju - zau­
ważył Strażnik. - Nie. przyjacielu. te anoma­
lie nie m3ja nic wspóluego z rojeniami domo­
rosłych fantastów. Coś ci ooradze. Kiedy iuż ~a­
łatwisz swoja Sprawe. zaovtai o to docentow 
z twojego Instytutu. Nasi docenci. doktorzy I 
profesorowie sa soecialistami od wyiaśniania. 
Ziemscy uczeni to jedyne w całym Wszech-

świecie istoty uprawnio".le do interpretacji wszel­
kich zjawisk nadprzyrodzonych. Znaja słowo. 
które tłumaczy wszystko. To słowo brzmi: ha­
lucynacia. 
Odstawił szklanke z nie dopitym ~0kiem na 

parapet 1 spojrzał na t.arcze oradziadkoweirn 
zegara. 

- Zostało iui niedużo Cza3U - dodał - a 
jest jeszcze troche do zrobienia. - Ocieżale ru­
szył do drz.wi. - Pamietaj o tych odciskach 
palców. I oostarai sie. żeby od iutra rana wszy­
stko przebiegało tak jak tydzień temu. 

Wyszedł cicho. pozostawiaiac mi te rade na 
pożegnanie. Była za kwadrans dwudziesta. Zga­
siłem niedopałek papierosa i wstałem. 

Wiec iedna'k załatwie Sprawe. 
Jutro wieczorem przyiade do Miasteczka. orze„ 

nocuje w hotelu „Continental", a pojutrze. kie­
dy zajde do Przedsie.btorstwa. na biurku w s~­
kretariacie zobaci.e kalendarz otwarty na strome 
z data sprzed tygodnia. 1 tak. jakby Przez ten 
tydzień nic sie nie stało. dyrektor techniczny 
poprosi mnie do swoiel!o gabinetu. wysłucha. oo 
czym życzliwie przyjmie dokumentacie wraz 
z załacznikiem. 

..,... Załatwie Spra,we - nowiedziałem. 

- Tr·d)"k-d'ak - przytaknął pradziad.kowy ze-
gar. On zawsze ml przytakuje, . . 
Ustawiłem iego wskazowki na. godzme dz1e­

;iątą i zatrzymałem wahadło. Niezbadane s i ły 
natury uruchomia je we właściwym czasie. 

Musiałem ieszcze doprowadzić miegzkanie do 
porządku, zawieźć do „Amaltei" transp01·ter 
„Czystej żytniej", odnieść do sklepu z'<:l sprzętem 
myśliwskim s:ttucer oraz paczke naboi i zatrzeć 
pozostawione tam ślady. Musiałem także orzv­
i:totować sobie orowiant na droge i korzystaiac 
z zasobów pobliskiej stacH benzynowei napełnić 
baki samochodu. Miałi\ to bvć moia ostatnia 
kradzież. 

Pokonując droiie z Miasta do Miasteczka. mój 
poczciwy fiat w krzywym. przeraźliwym uśmie­
chu szczerzył do świata zgruchotana maske. 
mrużył roztrzaskane oko reflektora i wył niczY,~ 
władca oiPkieł ściskany kleszczami za meskosc. 
Przy oredkości nieledwie stu pietnastu kilom~­
trów na godzinę całą karoseria dygotała ep1-
leptycznie. jei dygot zaś udzielał sie kosmo- -
naucie, który podrygiw&ł zawieszony nrzy s.zy­
bie i zerkał to na mnie. to na droe:e - wy­
cietą we wzniesieniach i rzucona na przełai 
przez lasy, 
Paliłem dużo i wmawiałem sobie. że pom.al!a 

mi to w koncentracji. Czasem. dla urozmaice­
nia, doganiałem jakąś roznegliżowana 

1 
k~c_ie su­

nącą nad ziemia. wyrównywałem szybKosc swo· 

. Rt1•· Janusz Sz'limański-Gianc 

a 

.iego fiata z iei wyimaitinowanym wozem i na• 
jeżdżałem na nią tak, by znalazła sie na sie• 
dzeniu obok mnie. Pe1\•na szatynka dobrze oo 
trzydziestce. prowadząca swój samochód iedna 
reką. zachowywała sie w sposób szczególnie 
swobodny i nieskreoowonY. co błogo rozorasza­
ło mi nude samotne.i jazdy przez bli~ko sto ki­
lometrów. 

- Bedzie lało - zauważył fiat. 

Pooatrzyłem na niebo. Od zachodu nadciąga­
ły chmury zwiastu iace burze. 

- Dokładnie tak samo jak tydzie1'l temu L 
powiedziałem. 

Ulewa luneła z nadejściem zmierzchu. ale za. 
nim orzybyłem do Miasteczka. ;:;otoki 'wody z 
wolna zamieniły sie w poiedyncze krople. aż 
w ko1'tcu deszcz ustał całkowicie. 

Przy 'rogatkach wr.iadłem na l?t'Uoe niesz;vch, 
którzy teiro nawet nie spostrzegli. Ich kontury 
obrysowane były cienka wiazka ooalizuiacych 
prążków. Przechodzili na drugą strone ulicy, 
stawiając stopy na pasach zebry i może tylko 
podeszwy ich butów nieznacznie zaiiłebiały sie 
w asfalcie. 
Dochodziła dwudziesta drui:ta. Zatrzymałem 

samochód przy parku komunalnym, u wylotu 
głównej alei strzeżone.! przez betonowe nachoły, 
Z drzew deszcz padał nadal i kiedy dotarłem 
do znajome11:0 wiąz.u. koszula orz.emokła na 
mnie do suchej nitki. Poklepr.łem schorowany 

'oień bez prz.esadne.i czułości. niemniej ze WSPÓł• 
czuciem. 

- Znów jesteśmy razem. stary - rzekłem. 

W milczeniu strzasnał z siebie resztki wody. 

- Może kiedyś wróce tutaj - zwierzyłem mu 
się w sekrecie. - Na stałe. Jako emeryt mól{ł­
bym siadać na te.i koślawej ławeczce orzy to­
bie i spcdzać tu każde pooołudnie. Mógłbym.„ 
Może mógłbym nawet z~ntać Strażnikiem Mias• 
teczka. 

Ponownie kleonałem pień i wtedy poczułem. 
że powietrze wokół mnie 1.ac~yna gęstnieć i te­
żeć. Okrył mnie klosz z J?rUbego kryształu i 
nastała taka cisza. iakby cały świat wstrzymał 
oddech. W te cisze wkradł sie wysoki. orze­
nikliwy dźwiek i nagle nade mna wybuchła 
bomba decybeli. Rozbiła okrywający mnie klosz 
i do moich uszu wdarła sie kakofonia ludzkie! 
mowy, pokrzykiwań. szumu. warkotu i dudnie­
nia. 

Miasteczko ożyło. 

Jesz.cze chwile stałem ood wiazem prz.y1ac1e­
lem, a następnie ouściłem sie pedem na soot­
kanie ludzi. Stratowałem dwa klomby. ooko­
nałem gestwine krzewów cisowych. wydostałem 
sie z parku i wbie-i?łem na ulke. 

Po.iedynezo lub param:. rzadziej w oarqosobo­
wych !(runkach obo.ietnie mijali mnie orzechod­
nie. Nie było ich wielu. wszyscy iednak bvli 
materialni i żywi-; któryś mnie nawet potracił 
I z. uśmiechem przeprosił Oszołomiony oostapi­
{em jeszc~e kilka kroków do orzodu. 

Ostatnie z rzeczy, które zaoamietałem . . , to 
światła reflektorów nadieżdżajacego samochodu. 
pisk QJXln, uderzenie Lzimno wilgotne>io asfal­
tu. 

W szpitalu soedziłem niemal uół roku. zali­
czając kolejno trzy oddziały: chirure:icznY. in­
ternistyczrw i psychiatryczny. W tym cz3sie 
Renata definitywnie oostanowiła mnie oou§cić. 
spakowała manatki i orzenrowadz\ła sie do Ku­
dłatego, a kierownik biura kddr w naszym ln· 
stytucie z~prorionował mi orzeiscie na rente in· 
walidzka. Przyiałem te prooozvcie. 

O ile dobrze wiem. nikogo wiecei od nas 
nie wyshno do Przedsicbiorstwa oo wahadło 
neutronowe. Nie bvło takiei potrzeby. W ma­
gazynie Instytutu zna.idowały sie trzy zapasowe 
wahadła - zmodernizowane Zltodnie z wymoga-

mi. Nikt o nich nie oamietał. Odoo'viedzial;io­
ścia za ten bałagan obJrczono mnie. ponieważ 
magazynier był szwagrem Sze!a. mnie zaś i tak 
było wszystko iedno. 

Szpital ouukiłem zaraz po Nu\ ym Roku. Był 
słoneczny, mroźny dzień. na ulicach 18żał śn.ieg. 
a z wystaw nie zdieto ieszćze świątecznych de­
koracji. Wracałem do domu pieszo. okreżną dro­
gą wiodącą przez Park Kultury i Wyi:iociynku, 
snując w m.v·ilach plany na orzyszłosć. Miałem 
zamiar przenieść sie do Mia.:;teczka i tam oo· 
szukać wbie jakieiś nracy na oół etatu. 

Minąłem mieisce. gdzie sześć mie:siecy temu 
znalazłem zastrzelonego osa. ocknąłem sie z za­
dumy i stanalem. 

Poznałem go natychmiast. Ubrany w watowa­
ną kurtke i w spodnie z grubej we\ny Strażnik 
siedział na ławce ustawionei ood zadaszeniem 
utworzonym przez ośnieżone e:ałezie drzew. Miał 
gołą głowę i twarz bez wyrazu. On także mnie 
poznał. Ale nie ucz;ynił na imnieiszei:w ruchu. 
Czekał. 

Zapragnąłem uścisnać mu reke. usiaść. obok 
niego i wdać sie z nim w rozmowe iviiałem 
mu mnóstwo do opowiedzenia. w:edział o tym. 
Ale nie uczynił najnmidszego ruchu. Czekał. 

Wypadało coś zrobić. Jes:tcz~ chwila i bedzie 
za oóźno. b.Y z cała prostntą nałożyć sobie dło­
nie na ramionach. Bedzie też za oóź.r.o. by oo 
prostu ode iść. 

Byliśmy zwiazani wsDólna taiemnica. Mó-
wiliśmy t:vm samym iezyki<>m, Staii~m;v po 
tej samej stronie barykady. W sZPitalu bardzo 
długo nad tym wszystkim rozmyślałem. 

Wypadało coś zrobić. PrLecl1odnie ?.a':'.zc!i iuż 
zwracać na nas uwagę, 

Wahałem sie„. 

KO,NIEC • Po\\;eść ta uk że się w 1983 r c:>.u na.\;'.adem 
Wydawnictwa „Glob" w Szczeeinie. 
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Lewym 
okiem 

Głos na stronie 

W „Polityce" z 19 stycznia 
b.r. ukazał się artykuł Jerzeg11 
Tomfszewski~go pt. ;Nieprzy. 
jemn'e wydarzenie", polemizu. 
jący z artykułem Jerzego Bro­
nisławskiego, zamieszczonym w 
• Wiadomościach Historycz­
nych", a dotyczącym sytuacji 
żydów w Polsce pod zabora­
mi i przed drugą wojną świato­
wą. Profesor Tomaszewski wy­
łyb Bronisławskiemu !Zerei 
nieścisłości a między innymi pi_ 
ue: 

,,.Na te; same; ZM4dzłe „od­
wałazł" utworv Julłana Tuwi­
ma, p&sane - ja,k SUgeru;e -

, 10 języku hebrajskim lub 
Jł,dyn; czytamy o kilku twór­
ea.eh, w tym o Tuwimie: „oso­
by te tworzyły zarówno w ;ę­

zyku o;czystym jak też w pol-
1kim." Może autor byłby łąs­
kato podać te reweUicvme 

'przyklia.dv twórezo§Ci Tuwima, 
ale ~zypuszczamy że .zmyśli!r. 

Mote jednak nie eałklem 

iamyślił? W „Gazecie Literac­
kiej", miesięczniku reda~owa­

nym niegdyś w Krakowie przez 
Jerzego Brauna i Witolda Ze­
chentera, w numerze ze stycz­
nia 1932 roku, znajduje się in­
formacja, te dwa lata wcześ­

n\ej, to znaczy w 1930 roku, 
łódzkie l)\smo żargonowe, „Poj­
lish ManczesteT", drukowało 

wspomnienia Juliana Tuwima 
pt. „Majn kindhaJt yn Lodz" 
(Zflizyt IJJ do IX z roku 1930) 

oraz artykuł pt. „Prof. Aleksan­
der Bruckner der laureat fyn 

Lodz far 1930" (zeszyt V z 1930 -
roku) „żargonowe te artJkuły 
w żargonowym czasopiśm;e są 

apoleczeństwu pol!kiemu nip­
znane i przeoczy\ je nawet 
skrzętny i sumienny b\bliograt 
„Ruchu Literackiego" - pisaJ 
kronikarz „Gazety Literackiej" 
Informacji tej nie mogłem 

sprawdzić i POdaję ją w trybie 
„relata refero"; myślę że za­
sługuje ona na zbadanie pnez 
tuwimologów. z Januszem Stra. 
deckim na czele. 

Przy okazji pragnę podzielić 
aię z Czytelnikami bibliofilską 
ciekawostką na jaką natkną­
łem się przypadkowo. Otóż sła­
wetny a przekorny publicyst:i 
okresu międzywojennego, Adolf 
Nowaczyński, twierdził w jed­
nym ze swych felietonów 
(„Myśl Narodowa" nr 42 z 1932 
roku), że językiem iidysz wła­
dał trochę sam Johann Wolf­
gang Goethe, który przecież 
żydem nie był. „Jego ojciec -
piąze Nowaczyński - kazał 
kształcić go w hebrajsr.czyź­
nie, ba nawet w żargo-
nie. Działo się to we 
Frankfurcie, kolebce Rot-
schildów. Goethe poznał frank­
furckie getto, nauczył się ni.eco 
mówić w żargonie, a nawet pi­
sać. Do Charlotty Stein wy­
wnętrzył się kiedyś: wi<:rótce 
zbiorę już wszystkie wydatne 
rysy tydowskie i mam wielką 
ochotę umieścić Żyda w swo­
jej powieści.'' Powieści tej nie 
napi!ał. ale iako młodzieniec 
napisał jakąś nieznaną dotych­
czas recenzję o poezjach ja­
kiegoś poety żargonowego z 

Polski (rzecz no zbadania), a 
nadto w żargonie „Kazanie ży­
dowskie". Kazanie to nie znaj­
duje się nawet w nn.ikomplet­
nlejszych edycjach Olimpijczy­
ka." 

Skoro nigdzie się nie znaj­
duje, to skąd o nim dowl~dzial 
się Polski pamflecista? I nawet 
streszcza i komentuje złośl'wie 
rzekome kazanie. powołująe si~ 
na broszurę niejakiego Samue­
la Majzelsa J)t. „Goethe !n 
Getto". W sumie mamy znóW 

· „rzecz do zbadania''. zwłaszcza 
że niewolna od polonicum. 
Goethe jako autor recenzji z 
poezji po\skiego Żyda! 

Na zakończenie je~7.cze poz­
wolę sobie nawiąz.ać do r.>egc; 
felietonu sprzed tygodnia i uzu­
pełnić listę pisrn. ktore claiy 
się porwać fali gigantyi:znP j 
ankietolatrii. . Oto „Przekrój", a 
ściślej skromniutka rubryczka 
Jana Kalkowskiego „Jedn1J da­
nie", ogłasza konkurs-ankiet~: 

„Jakie przepisy z rubryki .. Je­
dno danie" weszły na state de; 
Twojej kuchni?" Konkurs iest 
:i: .pagrodami, ale nie-..,pardzo 
wiemy, za co te nagrody. Cl1y­
ba po prostu za to, że się na­
pisze byle co, włoży w kopertę, 
wyśle, a potem koperty będą 
losowane i na którąś tam coś 

tam padnie. A co 1. tego wszy­
stkiego ma wyniknąć, tez nie 
wiemy. 

'WŁODZIMIERZ 
KRZEMll'łSKI • 

Spojrzenie 
znad 

szaehownicyt 

w 
dziennikarskim 
światku 

Mnóstwo róż.nośei dzieje st, 
w naszym dziennikarsk1m 
światku i bezwzględnie muszę 
je odnotować, bo inaczej wyj­
dzie, że odrywam się od rze­
czywistości i bujam w całkiem 
nieprzyzwoitych obłokach. 
Zaglądam na przykład do 

„Odgłosów" (numer. 5 z L1eżą­
, cego. roku) .,l co widzę? • .Ąi;i­
drzej Karol znów wciska ciem­
noty ukochanym ciytelnlkom: 
dopiero co chciał impGrtować 
Jap'>ńczyków, a teraz z wdzię­
kiem bawołu hula po moim 
szachowym podwórku i strą­
ca t\gury z szachownicy. 
Zaglądam do Muzeum His­

torii Miasta - „Dziennik Lódz~ 
ki" obchodzi czterdziestolec:e. 
Nastrój arcymiły, g-0~ci huk, 
gospodarze ządafa szyku, o'.ł­
nie w takich fryzurach, ze 
trudno opisać, panowie w ta­
kich garniturach, ie trudnn u­
wierzyć. Niby znajome twarz~, 
a W!zyscy jakby uduchowiem, 
niby powinni się postarzeć, a 
wszyscy jakby młodsi; pewno 
dla potwierdzenia zacytowane-

. go przez szefa gazety powie­
dzonka że tak naprawdę to 
życie • zaczyna się po cz:ter­
dziestce. 
Zaglądam do „Expressu", a 

tu dla odmiany coś wrze i ki­
pi. Na pozór czajnik, ale nie. 
to wrze dyskusja - prz~nostć 
się na Sienkiewicza, bliżej 
OdgłO!óW" i bliżej nieba, czy 

~ie przenosić. A jeż.eli przeno· 
sić to pod jakimi, dajmy na 
to ' warunkami. Doradzam, te­
by postawić ultimatum: albo 
Wydawca dołoży bare~ raze~ 
z panią Zosią, albo zamstah1J• 
szybką kolej podziemną Sien­
kiewicza - Piotrkowska 98. 
Na to mi mówią, że „Ulitima­
tum" jest Kidawy i żebym się 
nie wygłupiał. No dobrze, „Ul­
timatum" jest Kidawy, ale 
bez pani Zosi nie ma życia. 

I. 

Uporządkujmy to jakoś. An­
drzejowi Karolowi tak wyja~­
niam: Frąnciszek Kaszak (tet 
szachista!) na łamach „Prze­
glądu Tygodniowego". :&aczął . o­
statnio dawać takie popisy 
erudycji ekonomicznej, że na 
wszelki wypadek jego felieto­
ny czytuję obecnie wyłącznie 
na klęczkach. Człowiek, któ­
ry potrafi ułożyć tabelk• ob­
razującą relacje cen cukr11 do 
cen alkoholu na przestrzeni ca­
łYCh dziesięcioleci, a takte 
wyliczyć, ile groszy komu wy­
pada za stronę maszynopisu -
z pewnością wysoko zajdzia i 
gotów zapamiętać, kto jak go 
czytał i czy śmiał się we właś­
ciwym miejs:ru. 

Otó:i: przypuśćmy te w na­
bożnym skupieniu .li na klęcz­
kach czytam właśnie Kaszaka, 
a jednocześnie gram w szachy 
z Rysiem Binkowskim, .,pol-
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skim Chandlerem". albo .,ma­
łym Chandlerem", jak c]\ce 
Andrzej Karol. Przypuścm.v , ż e 
Rysio oszukuje i dla zwięk­
szenia zamętu sprowadza tr?;Y 
całkiem gołe panie wyjątke­
wej szpetoty oraz zespół roc­
kowy o niezwykłej wprost 
sile uderzenia. Zrozumiałe, że 
w takich warunkach głuchn~. 
ślepnę, wariuję,/ a także rlosta­
ję mata, jedna1t nawet głuch.y, 
ślepy, zwariowany i zamato­
wan'y wiem nadal, gdzie stał 
mój szlachetny biały koń, a 
gdzie parszywa czarna szkapa_ 
Biukowskiego. Bądź odwrot­
nie, jeżeli to ja grałem czar-
nymi. , 
Zważcie bowiem Andrzeju 

Karolu i zapamiętaJcie. Sza­
chiście można zwędzić port!ei, 
uwieść żonę i co tam tylko, 
nie mowa jednak gwizdnąć 
najmarniejszego nawet pionka, 
żeby nie zauważył, nie mó­
wiąc już 0 królowej. Nie wiem 
dlaczego tak jest - może red. 
Kaszak w wolnej chwili uza­
sadni to jakoś ekonomicznie 
ale tak jest i kwita. 

s. 
A teraz odczepiam się od 

Andrzeja Karola i na krótką 
bhwilę raz jeszcze zaglądam 
do „Dziennika". To naprawd~ 
bardzo sympatyczna gazeta, 
którą czytywjlłem jeszcze ja­
ko małolat, ·nadto redagowa:1a 
przez bardzo sympatyczny zes­
pół; zresztą jak zespół mógł­
by nie być sympatyczny, jeżeli 
obiektywna statystyka .vyka­
zuje wyjątkowo wysoki sto­
pień jego zajerzenia, czyli ,je­
rzowatości, jaktl że w co dru­
gim, trzecim pokoju sied-ii ja­
kiś Jerzy!? 

Malkontenci narzekaj:) 
wprawdzie, ±e „Dziennika'' 
nie można dostać, ale przy 
bliższym wejrzeniu ta pozorna 
wada okazuje się być zaletą. 
Wierny czytelnik „Dziennika'' 
nie leniuchuje bowiem, nie 
gnije w betach do południa, 
a zrywa się bladym świterr., 
iżby wykonać jakże zalecany 
przez lekarzy bieg po zdroWi_e, 
czyli do ki'.lsku. W rezultacie 
jest wesół, rumiany i nad PJ· 
dziw wprost krzepki, choć być 
może nie wie nawet, komu to 
zawdzięcza. 

szczególny. ObserwuJę od lat 
„psucie się" języka ojców na­
szych i uważam ten prnces za 
nieodwracalny. Obawiam się 
że „wylanczanie" na z3.wsze 
wyprze „ wyłączanie". że strasz­
liwy sposób akcentowania słów 
„matematyka" i „fizyka" na 
sylabie przedostatniei wyprze 
akcentowanie prawidłowe, ze 
pozostanie ·w naszym. języku na 
stałe, uznane jako dopuslczal­
ne a później jako norma „u­
bieranie sukienki" zamiMt ,,u­
bieranie się w sukienkę". Dla­
czego tak sądzę? Dlatego, że o 
normie językowej nie decydują 
filologowie, nie decydują ko­
misje Polskiej Akademii Nauk 
ani żadne inne szacowne gre­
mia. Decyduje - nlestet; -
większość. choćby, co często 
się zdarza - ta większ<:>ść wca· 
!e nie miała racji. 

O normie ięzykowej decydu- . 
je język codziennej J(azety. ko-

stęp:-iić e~zemplan: gazety" -
Poprawne? - poprawne, tylko 
po co„. 

Wreszcie spodziewa!: się moż­
na prawdziwej nagonki na sło­

wnictwo nieparlamentarne, kt6-
re temu zawdzięcza swą nazwG, 
że istotnie w parlamencie nir 
powinno mieć mie~ca - ce 
nie znaczy, że nie ma mieJsc;i 
w życiu. Bo np. „kurwa'', pro· 
szę panów purystów to nie jes: 
to samo co „prostytutka" ; 
właściwie niczym sensownym 
zastąpić się nie da„. 

Wreszcie rzecz ostatnia. ja­
koś przy okazji tego kongresu 
przegapiona. Gadulstwo! Międ­
lenie słów w mowie i Pt~mie, 
„bicie piany", „trucie" . . . piep­
rzenie" i jak to się tam Jeszczl' 
nazywa. 

munikatu PAP. decyduje poi- A przykładów wokół at nad-
szczyzna prezentera telew1zyJ- to. Ot, choćby w poprz~dnirn 

i 'k d' "- numerze „Odgłosów"„. list 
nego sp1 era ra iowego. .i.re:· •• Jamnika". polemizujący z bła-
cyduje - co najgorsze - ję- hą notatką, liczącą siedem 
zyk urzędo~-zawodowy. Ję- wierszy. List rozprawia się z 
zykoznawcy mogą tylko prze. tą notatką w stu c-itercfziestu 

wierszach - kto nie wierzy, 
strzegać~ wykłócać się, walczyć. niech policzy. Taki ten Jamnik 
Muszą jednak ulegać w końcu, wyszczekany.„ 
kiedy już okazuje się, te for- -
my nieprawidłowe się utrwa­
liły, wyparły formy poprawne 
i same stały się normą„. 

Tak, jak normą niemalże staJ 
się ostatnimi laty taki, na przy. 
kład akcent emfatyczny, tj. kła. 
dziany na pierwszą sylabę. Sły. 
szałem niedawno w TV iak 
pewna pani doktor, jak wyni· 
kało z tematyki jej wypowie­
dzi specjalistka od literatury 
anglosaskiej (a więc filolog!), 
akcentowała w ten sposób co 

najmniej połowę słów swojej 
wypowiedzi... I co tu się dzi­
wić b.w. szarym ludziom, któ­
rzy, indagowani przez reporte­
ra TV, wygłaszaj" talfsty 
brzmiące mniej więcej tak: -
,,Na odcinku racjonalizacji, w 
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temacie wdrnżeń zrobiliśmy J • t 
spory ~ro~ ku nowoczesnoś~i.. ., erzv W1JaS 
(oczywiście akcent kładziony I 
na pierwszą sylabi:), I 

Niestety, sielskie czasy, ki~- Jakby tego wszystkiego było' zosta 
dy to można było niekiedy me 
tylko dobrze napisać o kole- ~f1~f:J:;i:~ąątęfi:::isye"'.~i~!~~ d n 
gach, ale nawet o k?legac11 • · · -, 
dobrze pomyśleć - zdaJą ~ię poprawne. Przed laty straszyła w oma I 
odchodzić w przeszłość. J"uż / ;' r pUblikatoracih d~·r;?wBocłzestna" 

· dl cz,.,iemv pewno 0 ma nazwy " n ie · Y a o .. 
. meza ugo . ~ '" .• " . • India" miartowfcie brzm;.,,.d ~ · • 
mówić o so01e „c1 z P1otrKow- " . • '"! · 

., 
·skiej" i · „ci z Sienkiewicza". g~upio bi n~'?:odna w odm~a-
jako że „Express" i „Karuze- ni!!• .o cak o s 1emNu zwyczaśH?· 
la" mają poTl.oć przeprowadzać w1 ~~~.Y o~emu. a szcze 71e 

· · · w tym roku „Ind1a zniknęła i powróctły 
się Jeszcze · I d' " d b dl" 

„Odgłosy" - przez lata har- „ ~·g1~ tó- ~ poj ot no, ~~> ·· 
towane zimnym wychowem w po 1 0 w, rue es praw .. o· 
czterech nie dogrzanych poko- we. 
1ach z kuchnią - wyksztalci­
ły wprawdzie rzadką odmianę 
dziennikarzy zdolną wyżyć na­
wet na pustyni gastronomicz­
nej o zwykłej bułce z kawał­
kiem szynki, ale nie wiem do­
prawdy, jak paniska z „Karu­
zeli" i chudopachołki z „Ex­
pressu" poradzą sobie na tym 
wygnaniu. Bez pana . Marka, _ 
który robi dające się zjeść o­
biady prawie z niczego, bez 
barku i bez pani Zosi. 

Nie chciałbym być złym pro­
rokiem, ale wojna trojańskl 
teź zaczęła ~ię o kobietę. T t" 
o kobietę, która nie umiała 
parzyć kawy, nie była też za­
pewne skłonna dać na kred?'t 
sJ)ragni<:>nemu Grekowi nąwet 
marnej butelki orantady. 

JERZY P. 
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Kongres Kultury JęzyG!:a spo­
wodował 1:tereg artykułów w 
wielu ezasopU!mach - wnys­
cy piszą z troską i nadzieją, 
że oto rozpocmie 1ię widka 
krucjata na rzecz polszczyzny 
pięknej i prostej. Jestem sceJ)­
tykiem z natury, a w tej spra­
wie · przejawiam 1ceptycyzm 

Jest prawidłowe, bo uświęco­
ne tradycją/ 

Ostatnio święci triumfy lnna 
forma hiperpoprawna: „studia 
w uniwersytecie". Ki diabeł? 

Od setek lat Po!acy studiowa­
li „na uniwersytecie" l było 

dobrze, ·ostatnio 1tudiują „w U· 

niwersytecie" 1 jest fle (co J)ro. 
szę rozumie~ tylko jako k~yty­
kę omawiane; formy). Pewn~~ 

kiem ma to być przejaw szcze. 
gólnej CJ:ujności „na odcink~ 
języka, w temacie jego po­
prawności" i jest 1w~is~ym 

J)roduktem ubocznym wy~cpie-

nia słynnego niegdyś „na fa­
bryce". 0t6t Pry>SZę pańltwa, 

tak jak „na fabryce" jest nie­
prawidłowo, tak akurat „na 
uniwersytecie" jest poprawnie, 
taki to jui złośliwy ten duch 
języka naszego„. 

Moim maniem w pokong.c-e­
IOwej batalii o język czychaj~ 
na nas dwa - co najmniej -
niebezpieczeństwa. Pierwsze, to 
próby zl.nstytucjGnowania tej 
walkd. Jui widzę te pisma prr.e-
1yłane przez tednostki na•:łrzę­

dne do jednostek podległych, 

zalecające szczeg61nit dbalośe o 
form, językową pism, formu­
larzy, 11>rawozdań itp. To bę­

dzie dopiero okazja do wyka­
z:ania 1ię, do mnoż~ia dziwo- 1 

lągów w rodzaju owej „Indii" i 
„.s.tudiów w politechnice"! Do 
zastępowania ogólnie z:rozumia. 
łych, cho~ cudzojęzycznego po­
chodzenia, WYrazów różnymi 

„zwisami męskimi", ,,podgardla­
mi d&iecięcymi" itp. 

Drugie niebezpieczeństwo wi­
dz~ w tępieniu wszelkiej pros­
toty, a nawet chropowatości 
językowych. Miałem ci ja kie­
dyś szefa, który z:alecał mi za­
stąpienie w artykule słów .,po­
tyczyć gazetę" ałowami „udo-

Była jut taka sytuaclll, te 
piłkarz RTS Widzew - Jerz:y 
Wijas wsiadł do samochodu i 
wracał do Łodzi, zamiast wsiąść 
s kolegami do samolotu i lecleć 
na mecz do Danii. W ostatniej 
chwili, gdy samolot już mial 

· startować okazało się, te jest 
paszport dlą Jerzego Wijasa i 
goniono go milicyjqymi radio­
wozami na trasie do Łodzi, a 
na Okęciu czekał samolot. Jak 
wiadomo drutyna RTS Wi­
dzew wyeliminowała wtedy 
Duńczyków z pucharowych 
rozgrywek. Opłaciło &ię więc 

gonić Jerzego \Yijasa wracają-
cego do Lodzi. I 

Tym razem sytuacja nie po­
wtórzyła się. Trener reprezen­
tacji Antoni Piechniczek mu­
siał powiedzieć łódzkiemu pił­
karzowi smutną prawdę: 
nie ma paszportu. Chocia±, 
przez chwilę była nadzieja,. te 
paszport będzie. Ale me. Do 
Ameryki Południowej z polską 
reprezentacją piłkarską pole­
ciał Jan Urban s sosnowiec­
kiego Zagłębia. 

Nie jestem naiwna i nie u­
wabm, ie polska reprezenta­
cja przegrała w Meksyku z 
Meksykiell) 0:5, bo / nie grał 

Wijas. Taki wynik mogła uzy­
skać (?) r6wniet z Jerzym Wi­
jasem. Był to pierwszy mecz 
na amerykańskiej ziemi i róż­

ne przyczyny mogły się na 
wynik tak zły z}ozyć. Został 

wszak zapisany w historii pił­

karstwa i nie ma s.ię :i: czego 
cieszyć. 

Jerzy Wijas wrócŃ na krót­
ko do Łodzi, wsiadł w sanR>­
chód i pojechał na Sląsk do 
rodziny. Minę mfał fatalną. 
Nie było mu do śmiechu, ra­
czej dó płaczu, choć prawd~i­
wy mężczyzna ponoć nie pła­
cze. 

Nie do Amiechu było tet tre­
nerowi Antoniemu Piechnicz­
kowi, gd7 tui przed odlotem 

I 

do Ameryki Południowej do­
wiedział się. że nie będzie 
miał w składzie stopera Jerze­
go Wijasa. 

- Pa:-i.ow1el powiedział, 
jak podał to „Przegiąd Spor­
towy" - Tak dalej pracować 
nie moi:na. \ Ktoś tu nam wy ­
raźnie utrudnia robote. Prze­
cież to nie pierwszy raz Wijas 
zostaje w kraju. Nie wnikam, 
kto tu jest najbardziej winien. 
Widzew, władze wojskowe, 
sam Wijas. Fakt pozostaje 
faktem, że było wystarczają­
co dużo czasu, aby tę kwestię 
definitywnie rozstrzygnąć. A 
tak, jadę na ·bardzo ważne 
mecze bez podstawowego za­
wodnika. 

Trudno dziwić się Antonie­
mu Piechniczkowi, że się zde­
nerwował. Za trzy miesiące 

decydujący mecz z Belgią, a 
tu „cuda" się dzieją :r. Jerzym 
Wij~sem. Chociaż mam wąt­
pliwośc.i, czy są to takie znów 
„cuda"? 

M. Strzelecki napisał w 
„Expressie Ilustrowanym" ta­
kie oto zdanie: 

„Nie mógł widzewiak wyje­
chać, chociaż nic nie przeskro­
bał, bo depcze mu po piętach, 
jak wszyscy o tym wiedzą 
(łącznie z irenerem Piechnicz­
kiem) „.warszawska Legia." 

Ale (star) i:e „Sztandaru 
Młodych" widać t~o nie wie­
dział, bo zaczął rozpytywać 
różnych ludzi, dlaczego to Je­
rzy Wijas nie dostał paszpor­
~ Pytał w RTS Widzew,- a!l1! 
tam też nie wiedzieli, bądż nie 
chcieli powiedzieć. Pytał w 
COS, pytał w MSW. Po tych 
rozmowach, które zresztą opu­
blikował w „Sztandarze Mło­
dych" napisał uczciwie i szcze­
rze: 

„Co zatem po licznych roz• 
mowach wiemy. Ano, konkret­
nie tyle samo, ile _,przed ich 
przeprowadzeniem." 

W kilka dni później w tym­
te „Sztandarze Młodych" uoka­
zało się wyjaśnienie zastępcy 

dyrektora Biura Paszportów 
MSW, płk mgr Romualda Pa­
pońskiego. Z wyjaśnienia tego 
wynika, źe Rejonowa Wojsko­
wa Komisja Lekarska w Ło­

dzi „orzeczeniem z dnia 22 lu -
tego 1984 roku uznała go, za 
' „czasowo niezdolnego do słuźby 
woj>kowej" na okres 6 miesię­
cy, tj. do dnia 22 sierpnia u-
biegłego r~ku". W wyjaśnieniu 
tym piłkarz Jerzy Wijas wy­
stępuje jako poborowy. ktQ_ry 
odi 22 sierpnia 1984 roku nie 
stawił się w wojsku „mimo 
wielokrotnych wezwań" i- „w 
związku z tym Prokurator Re- 1 
jonowy Lódz-Górna prowad~i 

przeciwko niemu postępowanie 
karne". A wobec kogo prowa­
dzi się postępowanie karne nie 
może wyjechać za granicę. Ni­
by prawnie wszystko jest w 
porządku . 

Nie mam zamiaru nawoły­
wać do naruszania prawa. 
Przeciwnie. Dotyczy to wszy­
stkich. Ale w tym wypadku 
podzielam zdanie trenera An­
toniego Piechniczka, że „było 
wystarczająco dużo czasu, aby 
tę kwestię definitywnie roz­
strzygnąć". Jeśli Wijas naru­
szył prawo, musi ponieść tego 
konsekwencje. 

Ale jednocześnie nie mogę 

powstrzymać się przed wyra­
żeniem pewnej wątpliwości. 

Czy przypadkiem partykularne 
interesy Jednego z klub6·N 
sportowych nie rir.zesłaniają 

interesu reprezentacj.i narodo­
wej. Polska drużyna reprezen­
tacyjna ma jesz<;ze szansę za­
kwali.fikować się do roz~ry­

wek mistrzowskich piłki noż­

nej w Meksyku. \\'szystkim 
nam powinno na tym zależeć. 

Drużynie narodowej trzebil 
stworzyć tak '.e warunki, aby 
mogła szansę tę wykon:?sta~. 

Interesy klubowe muszą w 
takiej sytuacji zej ść na plan 
dalszy. Jest to koniecme. Już 

niejeden raz interes ogólny 
ginął pod nawałą partykula~ 

ryzmów. Czy musimy w nie­
skończoność powtarz2ć te błę­

dy? 
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RAPIER l\TAPOLE 
Nasi znakomici polscy foto­

reporterzy umieją przedstawić 
pięknie zachód słońca i -dziew­
czynę maszerującą z picsKiem 
brzegiem morza. Wścibstwo i 
odwaga znakamitych polskich 
!otoreporterów jest wprost 
wstrząsająca - nic to dla .ii::h 
upolować na targu beLLębną 
babinę i lwa ryczącego za krat­
kami w miejscowym zoologu. 
Mistrzostwo jednakże znakomi­
tych polskich fotoreporterów u­
widacznia 8 ię najpełniej w 
zdjęciach sztywnych - poje­
dynczych i grupowych, portre­
towych, przyjaznych, takich jak 
uścisk dłoni, przecięcie wstęl!i 
1 dyskretnie uchylony rozporek 
prowincjonalnego działacza. 

Krótko mówiąc: znakomid 
polscy fotoreporterzy to jed­
nostki pozytywne, czyste, nie­
skazitelne m-0ralnie, mile wi­
dziane w każdym towarzystwie, 
bo przysparzają ludziom wagi 
i splendoru, a taki jeden z 
drugim zachodni skurwysyn to 
czyha tylko, aby podstawić 
człowiekowi nogę. Aparat w 
ręku znakomitych polskich fo­
toreporter.ów jest narzędziem 

artyzmu i sz.tUJki, zaś w brud­
nych łapskach tych zachodn1cn 
1kurwysynów zmienia się w 
:tionącą ogniem spluwę. Tak 
jest, szanowne obywatele! Jak 
znakomity polski fotoreporter 
przedstawi nam, dajmy na to, 
sławnego aktora, to aż miło 
popatrzeć, ile w tym uwielbie­
nia i powagi, a zachodni skur­
wysyn to musi nakryć zaraz 
tego aktora w krzakach z nie­
pełnoletnim Arabem. Albl) weź. 
mv piłkę nożną. Trener w od­
słonie zna komi tych polskich fo­
toreporterów wygląda jak 

· ksiądz w pięć minut po zejś­
ciu z kazalnicy, a w odslome 
tych zachodnioeuropejskich dra­
l1i widzimy naraz dwóch 1rene · 
rów o gangsterskim wejrzeniu, 
zmawiających się pięć mi.nut 
przed meczem na remis w mis­
trzostwach świata Espania'82 
po to, aby wejść ramię w ra~ 
mię spacerkiem do następne1 
grupy, Jak znakomity polski 
fotoreporter chwyci na musz­
kę zawodnika to zawsze wte­
dy kiedy ten męczennik Jporb 
sie'dzi w szatni albo ugani>ł się 
z piłką po boisku. paparazzo 
zaś. oczajdusza, wytropi takie­
go męczennika sportu w dys­
kotece z papierosem w zębach 
i kielichem gorzały· 1,1 py5La. 

Straszni to zaprawdę ludzie, 
ci zachodni rewolwerowcy o­
biektywu. Fuj! Cyn~le rrze­
klęte. A t0 strzelą premiera na 
randce, a to córkę królowe.i w 
objęciach jakiegoś kundla. a- ~~ 
znowu burmistrza w chwili 
przyjmowania łapówy lub Na­
poleona, któremu jak gdyby 
poplątały się drogi i trafi~ d'l 
nocnego klubu w Monacł'>1um. 

Praca ich ;est brudna i nie­
wdzięczna, często pnecież słu­
żą sprawiedliwości, c:i.ęsto zwa­
lają z piedestałów moca1 zy . 
często, narażając życie, ujaw­
niają mordy i niegodziwości 
świata: głód, brud, kalectwo i 
bitewne krajobrazy. nad któ­
rymi unoszą się stada pan­
cernych helikopterów, ab:r e­
wentualnie dobić rannych i 
zmasakrować nieżywych. 
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Często również polują noca­
mi dla chleba. Nie wiadomo do­
kładnie , kim był paparazzo, 
który z;dybał N a.po.Jeona w mo­
nachijskiej knajpie - Niem­
cem? Amerykaninem? Francu­
zem? Włochem? Nie Włoszką w 
każdym razie, nie piękną Giną, 
która skończywszy karierę ak-1 
torską chwyciła i powodze-

niem za obiektyw błyskając 

gdzie się dało fleszem tak, jale 
kiedyś błyskała biustem. Gdy­
by była to piękna Gina, za­
miast otworzyć 0gień :i: obiek­
tywu otworzyłaby Polakowi ra. 
miona, a te1~. tak . sprawny w 
obcowaniu 1 sikorkami, mógł­

by nagle wobec podeszłeJ w 
leciech aktorki poczuć drobne 
oznaki tego, eo naq a się :m­
potencją. 

Nie była to jednak Gina. Był 
to zimny, bezwzględny, wy­
tresowany w zawodzie szakal, 
który zrobił swoje i 'opusc'ł 
klub tak szybko, jak slę w 
nim znalazł, słyszał bowiem, iż 
przed paroma tygodniami ma­
ły, ale krewki Polak zmasa'<ro-

. wał kamerę ameryka1'lskiemu 
dziennikarzowi w momencie, 
kiedy ten fotograf.ował go w 
Culver Town nad grobem tra­
gicznie zmarłej żony. 

Złapał taksówkę, a potem, 
będąc już blisko domu, zam­
knął się w kabinie telefonicz­
nej i wywołał Los Angele5. 

Facet po drugiej stronie prze­
wodu był jeg0 kumplem 
dziennikarzem. Paparazzo stre­
szczał się: 

- Cześć. 
- Cześć. 
- Powiedz no mi, ale szyb-

ko, gazie przebywa obecnie ten 
wasz... - wymienił nazwisk<> 
Napoleona. 

- Kręci film na wyspach sa_ 
moańskich - padła niezbyt 
serdeczna odpowiedź, jab że 
dziennikarz przyjmował tele­

fon we własnym dornu, we 
własnym łóżku, z wiasn .ł 
szklanką whisky w-walneJ rę-

• ce i z o.żoną własnego redakcyj­
•nego -przyjaciela u boku. - A 
o co chodzi? 

O to, ie zrobiłem mu przed 
chwilą zdjęcie z dziewczynami 
w Munich. 

- Nie wygłup!ł.J się! 
- Dobra! - uciął paparaz!o. 

- Mogę wam to zdjęcie prze-
słać błyskawicznie z opisem, 
ale to kosztuje. 

- Ile? 
- Dziesięć patyków. 
Dziennikarz wychlapał trochę 

whisky na rozebraną żonę 
przyjaciela. 

- Musiałbym w tej sprawie 
porozmawiać z sekretarzem re­
dakcji... 

- Słuchaj no, 1a nie mam 
czasu! - huknął paparano. -
Co mnie obchodzi twój sekre­
tarz?! Chcę mieć jutro do dzie_ 
siątej rano pięć tysiecy na kon­
cie z adnotacją, że drugie pięć 
otrzymam,..,natychmiast po ... 
·- Koncern mógłby zapłacić 

dychę, ale tylko wtedy, gdyby 
zdjęcie miało ukazS1ć się jed­
nocześnie w kilku stanowych 
gazetach - mruczał dzienrił-

karz obserwując z wyraźnym 
niesmakiem duży, mocno już 
przywiędły biust żony swego 
serdecznego przyjaciela. Wdzię­
ki niewieście straciły nagle dla 
niego wszelki powab; myślał 
teraz intensywnie, Jak tu wy­
kroić dla siebie z tej transakcji 
parę dolców. - God:i.isz się 
na anonimowość publikacji'! 

- Na anonimowosć to ja 
się godzę - oświadczył lodo­
watym głosem szakal-papa­
razzo. - Ale jeśli moja cobota 
ma iść do kilku gazet jedno-

' cześnie, twój pieprzony kon­
cern musi zapłacić d wunach:.?. 

- Oszalałeś'!! 
- Okey... Przerywamy roz-

mowę i dzwonię do Nowego 
J.orku. Serwus! 

- Zaczekaj, idioto! Łykniesz , 
dwanaście. Podaj numer S\VO­

jego konta. 
Paparazzo uśmiechnął siP, 

jedną tylko stroną twarzv i 
zaczął dyktować: 

- AX-062120-869-000061. Za­
pisałeś? 

- Tak. Chcesz mieć szóstkę 
o dziesiątej rano? 

- Ehe. 
- Jaka jest / różnica clasu 

między Kalifornią i Europą? 
- To już wasza sprawa, nie 

mola - odparł paparazzo. -
Dwója, przyjacielu, była moim 
podstawowym stopniem z ge­
ografii. 

Kał'fornia 

Paparazzo otrzymał widoczni . .? 
swoje wysokie honorarium, 
gdyż 29 września, w jedenaście 
zaledwie dni po ostatnim prze­
słuchaniu Napoleona, kiedy to 
sędzia nakazał mu udać si~ na 
południowy Pacyfik i u~o11-
czyć czym prędzej :filmowe 
dzieło, kilka kalifornijskich ga­
,zet" . zamieściło na pierwszyaJ1 
kolumnach fotografię Pola·ka w 
otoczeniu młodych dziewczat i 
w uścisku ze śliczną, szesna ~­
toletnią najwyżej panienk?,, 
która później okazała się by~ 
ową wschodzącą gwia:Ldą ekra­
nu, występujqcą u boku reż.y­
sera na kon~erencji praso·,.,~) 
w Cannes. 
Sędzia, a także prokurator, 

który wyrazi! zgodę, aby Po­
lak ukończył film na Samoa, 
otrzymali cios w splot stmecz­
ny, gdyż pod fotografią ukaza­
ły się złośliwe komentarze, iż 
paru naiwniaków z Los Ange­
les wierzy, że Napoleon haruje 
w pocie czoła na Południo\vym 
Pacyfiku, a tak naprawd~. tJ 
on hula w Europie i zgodnie 
ze swoim nawykiem deprnwt1!~ 
młode dziewczyny. Krótk0 mó­
wiąc: wys ta wiJ wszystkich lu­
fą do wiatru, więc może nan 
sędzia mógłby ewentualnie po­
informować dziennikarzy, co tu 
jest właściwię grane. 
Sędzia, znany z mowy po­

toczystej i gładkiej, zaczął na­
gle bluźnić jak szofer, któremu 

dzieciaki poprzebijały na po­
dwórku opony. Hlużnił w d ')mu. 
bluźnił w sądzie, niewiele bra­
kowało, żeby zaczął bluźni:: n:i 
!potkaniu z prasą, a na obrońcę 
Napoleona patrzył z miną mor­
dercy. 

- Chcę mieć teg.o pta1ka na 
przesłuchaniu! - wrzasnął. 

- Kiedy? - zapytał niewin­
nie adwokat. 
Sędzia czuł wewnętrz.ną po-

trzebę pociągnięcia wrzasku. 
Jego dusza wirze.szczała: 
Już! Natychmiast! Pojutrze! -
Rozsądek wszelako podszepty­
wał, iż ma teraz na wokai1dzi<: 
kilka ważniejszych sPra w, któ­
rym bacznie przyglądają się 
politycy. Do diabła :i; polityka­
mi! Gdyby mógł, powsadzałb~· 
drani do1 więzienia. Chętni~ wi­
działby 'również w więzieniu 
obrońcę. 

- 21 października - syknął 
złowieszczo. 

- Dobr.l.e. 
- Okaże · się jeszcze, czy do-

brze. Chciałbym też zobaczyć 
producenta, jako że i on da­
wał mi gwarancje. 

- Zobaczy go pan. 
No i masz! Wedle życzeń sę­

dziego chłopaki przyjechali 
punktualnie na rozprawę opa­
lone i uśmiechnięte. Tak iest, 
szanowne obywatele! Przy"je­
chali i rozpoczęła się kolejna 
aria z nie napisanej jeszcze o­
pery „Możesz nam, bracie, na -
dmuchać". 
Cóż to w ogóle u śmieszne 

pretensje?! Dlaczego pan s~ 
dzia daje się wyprowadzać z 
równowagi nieodpowiedzialnym 
reporterom? Owszem, Napoleon 
ba wił w Europie, nie na żad­
nej randce jednakowoż, leci 
służbowo, z polecenia producer1-
ta, który będzie inwestorem je­
go kolejnego 1ilmu. W Mona-

' chium spotkał się na kolacji 
z innymi, niemieckimi inwesto­
rami tego wielkiego przedsię­
wzięcia. Paniatno? Te cz.tery 
uśmiechnięte ctziewczyny wpa­
kowały się -po prostu do ~tolika 
nie proszone i nie należały do 
towarzystwa. Ta „ piąta, którą 
Polak leciutko przygarnął, to 
przyszła odtwórczyni głównej 
roli. Niepełnoletnia"/ W porząd­
ku! ·Nim rozpoczna produkcję 
skończy chyba siedemnaście lat. 
Sędzia miał na koilcu i~zyka 

replikę, iż w chwili, kiedy roz­
poczmą produkcję, mała skoń­
czy lat siedemdziesiąt, b;:i Na­
poleon pójdzie do kicia na pól 
wieku i jeśli nawet stamtąd 
wyjdzie, to będzie w ~clsłej 
czołówce najstarszych ludzi 
świata. Połknął jednak te nie­
wczesne obelgi i zachrypiał, że 
z miejsca, bez żadnej dyskusJi, 
wysłałby Polaka do więzienia 
w Chino, ale tak się nieszczę­
śliwie składa, że famtejsza Sta­
cja Psychiatryczna jest akura• 
w remoncie, więc niechże os­
karżony wraca do pracy nad 
swoim samoańskim !ilmE>m i 
spieszy się, na Boga! niechże 
się spieszy, bo 19 grudnia ma 

. zgłosić się w Chino nieGdwo­
łalnie. Zrozumiano?! 

- Zrozumiano! - przytak­
nęli chłopaki. 

- Badanie może potrwać na 
wet sto. dni. 

- Trudno. 
- A potem zapadnie wyrok! 

- Tak jest. 
- I żadnej mowy, żajnych 

odwołań. żaJinych próśb J od­
roczenie badania! 
Chłopaki, czyli Napoleon, ad­

wokat, i właski, gładko uliza­
ny, szalenie bogaty producent, 
który przy odrobinie wysiłku 
mógłby sobie za tknąć sędzie­
go zamiast kwiatka w butonier­
ce - pochylili czoła i opuścili 
salę w pokornym milczeniu. 

Adwokat pozostał w tym 
milczeniu, Włoch z Polakiem 
natomiast rechotali wesoło. Nie 
wierzyli po prostu, aby reżyse­
rowi mogło jeszcze cokolwieli: 
zagrażać. Ameryka11skie orawo 
potrafi robić jednak srogie nie­
spodzianki. 

Paryż 

Korsyka, aby jĘ:sz.cze wy­
przedzić o dwa lata główny 
wątek powieści, przyjechała 0 0 
Paryża z Cannes, pogodziła s:ę 
ze swoim wiarołomnym ko­
chankiem i wyszła przy '.:hłod­
nej aprobacie obydwu rodzin 
za Patricka, perkusistę jazzo­
wego, w połowił czerwca 1979 
roku, lecz już w parę dni po 
ślubie system trawienny pana 
młodego uległ lekkiemu zabu­
rzeniu z zazdrości, muzyk do­
wiedział się bowiem od z.aprzy­
jażnionych filmowców,. że kfe­
dy on próbował robić karierę 
w Nowym Jorku i nie zrobi! 
jej, P9dobnie jak wielu innych 
europejskich muzyków, z te­
go prostego powodu, że iazz 
jest mimo wszystko wynalaz­
kiem Amerykanów i żaden ob­
cy frajer nie ma prawa im 
podskoczfć - Korsyka próbo­
wała robić karierę na festi­
walu w Cannes, i też jej bodaj 
nie zrobiła, ale coś jak gdyby 
była tego blisko. Widziano ją 
w każdym razie tu i tam .v 
to\Varzystwte różnych sławnych 
panów: rei~serów, aktorów i 
tego małego, ruchliwego, abcią­
żonego skandalami Pola'ka, któ­
ry, co tu dużo gadać, był ze 
swoją dziewczyną, ale rooi! du 
Korsyki oko i kto wie, ~zy 
nie nastąpiła w no<:y jaka~ 
mała wymiana sztonów. 

Patrick uczepił się tego fał­
szywego tropu. Cierpiał jak 
pies. Był z pochodzenia IrlClr:.d­
czykiem, a Irlandczycy bardz'l 
cenią sobie cnotę, szczególnie 
u żon i córek. Sam oczywiści!.' 
korzystał z. każdej okazji -
w Nowym Jorku kosił na le­
wo i prawo białe czarne l 
brązowe rekompensując sobie 
w ten sposób słabą kośbę na 
perkusji. Pił, kosił i wypłaki­
wał na piersiach przelo~nych 
kochanek swoje żale, że 1:i ni­
by j~t jednym z trzech najlep­
szych bębnistów świata, a pn­
dli Amerykanie nie chcą go w 
ogóle słuchać. On jedna" ;~o­
każe im jeszcze! Ho, ho! \'.'y. 
żej nóżki, kochana! 
Mężczyzna może. Mężcz.rzna 

musi. Żeby jednak kobieta, ża-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

na, narzeczona, choćby "'1·1w~t 
porzucona chwilowo, miała sit: 
jedynie pocałować... Biad3, 
zdrada, kurestwo! Dalb.IT w 
mordę, ale bał się Unii Kor­
sykańskiej, o której wiedział 
to i owo. Cierpiał zatem jak 
pies, w milczeniu. słowa prze­
cież docisnęły się w koi1cu d'> 
krtani. 

- Spałaś z nim? 
- Z kim? 
- Z tym małym polskim fil-

mowcem w Cannes? 
- Zwariowałeś?! 

Strzał był jednak celny, bli!· 
ko tarczy, i tak raptowny, że 
piękna Korsyka zaczerwieniła 
się nagle. Czuła dosłownie, ja!t 
wykwitają jej na policzkach 
czerwone, gorące rumiei'lce i w 
żaden sposób nie mogła nad 
tym zapanować, zaczęła więc 
dla ratowania sytuacji, która 
wcale nie wymagała ratunku, 
mnożyć błędy. 

- Skąd ci to w ogóle przy­
szło na myśl? 

- Co? - zapytał Patrick, 
wyławiając ku swemu osłupie­
niu całą gamę fałszywych to­
nów w ustach ukochanej ko-
We~. ~ 

- że .. . 
- No? .. . 
Patrzył jej bada\J,;czo w 

twarz. Wczoraj nie mógł jesz­
cze uwierzyć, dzisiaj był pew­
ny - balowała. Filmowcy mie­
li rację. Pierwszy raz widział 
ją tak zakłopotaną. Czerwieil 
na policzkach śc~emniala, pi~k­
ne orzechowe zrenice u~iekły 
w . bok, a wargi dr->.ały, kiedy 
probowała się ł>ronić: 

- Spalam? 
-Tak. 
- Dałbyś sobie za to ucią~ 

głowę? 

- Sobie: nie, jemu: owszem 
- rzekł Patrick. I doda\: _ 
Zabiję drania\ 

- Nie mów nawet f<lkich 
rzeczy, idioto. Kocham cię! 

- Dobra. 
- Och, Patrick! 
Chciała go pocak>'\·ać. a on 

wtedy pomyślał ·o Napoleonie, 
bo o tym, że mogłaby to zro­
bić z kimkolwiek innym· szo­
ferem, sekr2tarzem. a\>;.~mem 
czy aferzystą, nie hyło nawet 
mowy. Odsun<:!ł ją. 

- Uważaj, kochanie - pl-­
wiedziała. 

- Na co? 
- Na to, co robisz i 1M_ to, 

co mówisz. 
- Będę uważał - orznzekt 
- T nie strasz nigdy, ż.e od-

chodzisz. 
Odzyskała ,iuż \daśch\·a bar­

wę twarzy i wla.<ciwą łnrwę 
głosu. Pa1rzyła na niegJ bez 
mrugnięcia pow1~ką. Jest sil­
na - myślał. - Je.>1t dumn'.l. 
Jest wspaniała. Ale ten polski 
łobuz, piekielnie sławny i pie­
kielnie bezczelny, wypo.•ażony w 
oii:uły i kokain~. umie solne 
radzić z banami 
Zgrzytnął zęb:imi i povró­

rzvł w duchu: 
7a"i ię 0ra..,i'l! 

C.D.N. • 
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